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B I U R O  T E C H N I C Z N E

Z A J Ą C Z K O W S K I ,  S Z E W C Z Y K O W S K I  i S - k a
I N Ż Y N I E R O W I E

OGRZEWANIA CENTRALNE, WODOCiąGl 1 KANALIZACJA,
K U C H N I E  P AROWE,  S U S Z A R N I E ,  O D K U R Z A N I A ,

DEZYNFEKCJE, PRALNIE, ŁAŹNIE

_  _  _ W A R S Z A W A
P R O J E K T Y  Ś L I S K A  Nr. 9. TEL. 765-12, 689-12 KOSZTORYSY

W Y T W Ó R N I A  W Y R O B Ó W  B E T O N O W Y C H  I K S Y L O L IT O W Y C H

E D M U N D
W A R S Z A W A ,  UL .  G R Ó J E C K A  56. 

P O L E C A :

POSADZKI ASBESTOWO-DRZEWNE JT

„ K S Y L O M E N Y ”
Jednolite,bez szpar, ciepłe, elastyczne, ogniotrwałe 
dla Szpitali, Sanatorjów, Hoteli, Teatrów, Fabryk,
Lokali biurowych i mieszkalnych. |_

S Z M I D T
T E L E F O N Y :  9-28-39 i 9-11-08.

W Y R O B Y  B E T O N O W E

„ L A S T R I C O '
Stopnie, parapety, płyty, posadzki i t. p.
W yroby żelbetow e i szlako-betonow e, jak płyty do ścian 
przedziałowych, słupy, rury, płyty chodnikow e i t. p.

CZASOPISMO

„ C E M E N T “
bogato ilustrowane, wycho
dzi co miesiąc, poświęcone 
budownictwu betonowemu 
i żelbetowemu.

Prenumerata roczna zł. 12.

CZASOPISMO

„ B E T O  N“
ilustrowane, wychodzi co 2 
miesiące, poświęcone popu
larnym zagadnieniom, zwią
zanym z betoniarstwem — 
nieodzowne pismo dla be
toniarzy i budowniczych.

Prenumerata roczna zl. 5.
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¡ H  sklepowych

= =  Specjalność: w ielkie szyby wystawowe

Firma wykonywuje wszelkie prace  
w zakres szklarstwa wchodzące
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JEDYNA W  KRAJU FABRYKA S MOŁOLEUM
Nagrodzona M e d a l e m  S r e b r n y m  na Wystawie Rolniczo-Przemysłowej w Częstochowie 1926 r.

SMOŁOLEUM —  patent, preparat do malowania na zimno I konserwacji RES1NOROID —  specjalna papa do krycia dachów i do izolacji, naj- 
dachów wszelkiego rodzaju. lepszy i najckonomiezniejszy inaterjał, gatunek dotąd niewyra-

SMOŁOLEUM M. G. I M . G. 2 —  lakiery szybko schnące do żelaza prze- biany w Kraju.
ciw rdzy, do malowania węglarck, podwozi wagonów kolejowych, R IAŁO LIT— biała ogniochronnu papa do krycia dachów i do izolacji, 
maszyn l t. p. OGNIOŁIT —  czarna papa dachowa wolna od smoły 1 bezwonna do izo-

GUDRO-SM OŁOLEUM  —  masa izolacyjna przeciw wilgoci. lacji i do krycia dachów'.
SM OŁO-KARBOLINEUM  —  płyn do niszczenia drzewnego grzyba w bu- S M O Ł O L E U M  K O L O R O W E — do papy, dachówki, drzewa, blachy

dowlach i malowanych płotach. i żelaza.

P O L E C A :  N a j l e p s z y  m a t e r j a ł  do m a l o w a n i a .  K o n s e r w a c j i  i K r y c i a  d a c h ó w

TOWARZYSTWO ZAKŁADÓW PRZEMYSŁOWYCH ^ J  ^  Q

S. G O Ł E M B O W S K I ,  J .  P R Y L I Ń S K I ,  Z.  Z I E L I Ń S K I  i S-ka
BIU RO : Nowowiejska IG, tol. 8-82-31 W A R S Z A W A  F A B R Y K A ,: Mińska -i(i, teł. 10-20-12

Neon Warszawa

Reklamy neonowe i żarówkowe. Pokrywanie białemi marmurami 
frontów wystaw sklepowych

T . J A R O S Z
Warszawa, Hoża 35, T el. 9-16-S5 i 9-16-84.

Fasadowa Wyprawa

W yprawa T T  7  O  Z Y T T “  Kamień
Fasadowa ?j -L iX  Z .  X  X  Sztuczny

żwirki marmurowe 
Biuro Sprzedaży: JA N  T A B E A U  i Spółka 

Warszawa. Krak. Przedmieście 5. T el. 671-05

Warszawa Budowlane Przedsiębiorstwa

Biuro Budowlane

S T E F A N  N I E D B A L S K I

Warszawa Rakowiecka 9, te l.885-77

T o w a r z y s t w o  R o b ó t  B u d o w l a n y c h

Inż. B O G U SŁ A W  L E N C K I i S-ka

Warszawa, ul. Śniadeckich 6, T e l. 9-64-66

Nowoczesne meble
z rur stalowych niklowanych

Meble biurowe
metalowe

Meble ogrodowe

Zakłady Wyrobów Metalowych KONRAD, JARNUSZKIEWICZ i S-ka S. A.
WARSZAWA, GRZYBOWSKA 25. TEL. 605-98



Dnia 25 czerwca r. b. Delegacja Związku Stowarzy
szeń Architektów Polskich złożyła Panu Ministrowi 
Spraw Wewnętrznych memorjał w sprawie organizacji 
Władz budowlanych w Państwie, który podajemy w do- 
słownem brzmieniu.

DO PANA MINISTRA

W  chwili, gdy ważą się losy ustroju władz budowlanych Państwa, Rada Związku Stowa
rzyszeń Architektów Polskich, jako naczelna organizacja ogółu architektów poczuwa się 
do prawa i obowiązku moralnego zająć w tej sprawie stanowisko. Poglądy nasze zawarte 
są w następujących wnioskach, o rozważenie których prosimy Pana Ministra przed wy
daniem właściwych rozporządzeń.

1. Budownictwo samorządowe z natury swojej, a budownictwo prywatne z mocy 
istniejących ustaw (Rozporządzenie-Prezydenta Rzeczypospolitej z dn.r i4.VI 24 r. 
i dekret Naczelnika Państwa o samorządzie miejskim z dn. 4.II 19 r.) związane są 
ściśle z samorządem. Z  tego tytułu przyłączenie zakresu działania Departamentu 
Budowlanego M. R. P. do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych uważamy jako drogę 
właściwą do zwiększenia egzekutywy władz budowlanych przez zespolenie ich 
z władzą nadzorczą samorządu. W  takim układzie organizacyjnym władze państwowe 
będą miały większy wpływ kulturalny na działalność budowlaną w kraju.

2. Opracowywanie ustaw budowlanych, sprawy nadzoru budowlanego i zabudowania 
osiedli, normalizacji materjałów budowlanych, nadzoru nad wykonywaniem zawodu 
inżyniera i inne agendy o przeważającym charakterze fachowym powinny być tak 
pod względem merytorycznym jak i pod względem prawnym załatwiane w Depar
tamencie Budowlanym Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i w odpowiednich ko
mórkach organizacyjnych Ii-ej i I-ej instancji.

3. Rozparcelowanie budownictwa państwowego (wykonawstwa) pomiędzy poszczególne 
resorty uważamy za organizacyjnie racjonalne uproszczenie aparatu administra
cyjnego. Zachowując wyłącznie charakter władzy nadzorczej, Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych może skutecznie dopilnować przestrzegania ustaw i przepisów bu
dowlanych również w stosunku do budownictwa państwowego.

4. Skasowanie Ministerstwa Robót Publicznych stwarza jednak lukę, gdyż zabraknie 
organu państwowego, który powinien opiekować się całokształtem zagadnień budo
wlanych, koordynować budownictwo państwowe, samorządowe, społeczne i prywatne, 
opracowywać program budownictwa, jednem słowem prowadzić politykę budowlaną. 
Rolę tę mógłby spełnić organ fachowy, utworzony przy prezydjum Rady Ministrów.

5. Cała działalność budowlana w państwie powinna oprzeć się o współpracę fachową 
zawodu architekta. Współpraca ta istnieć musi zarówno w terenie, t. j. w organach 
niższych instancyj administracji, jako też w samem Ministerstwie. Stwarza to ko
nieczność współdziałania Ministerstwa w należytem zorganizowaniu zawodu archi
tekta. Środkami, zmierzającemi ku temu, będą:
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a) powołanie do życia urzędowego przedstawicielstwa zawodu architekta (Izb),
b) stworzenie, drogą porozumienia z uczelniami akademickiemi, właściwych 

programów nauczania na wydziałach architektury, któreby zapewniły wyszko
lenie kadr architektów, przygotowanych do służby państwowej i samorządowej. 
W  tym celu należy też umożliwić studentom i absolwentom wydziałów archi
tektury odbywanie praktyk fachowych i administracyjnych przy właściwych 
urzędach budowlanych.

Opierając się na powyższych założeniach ogólnych, pozwalamy sobie skreślić szkic orga
nizacji władz budowlanych.

I Instancja.
Jako pierwszą instancję władz budowlanych, według zakresu, przewidzianego przez 
ustawy, tworzy się w każdym powiecie urząd architekta sejmikowego. Funkcje te powi
nien sprawować dyplomowany inżynier architekt.
Architekt sejmikowy jest w swoim zakresie działania władzą nadzorczą dla gmin wiej
skich i miejskich nie wydzielonych z powiatu.
Obowiązkiem jego jest wykonywać rzeczywistą kontrolę działalności budowlanej pod
ległych mu urzędów gminnych i załatwiać odwołania od ich decyzji.
Architekt sejmikowy ma prawo projektowania i kierownictwa robót jedynie dla potrzeb 
samorządu, oraz tych objektów budowlanych, które wymagają zatwierdzenia władz 
Ii-ej instancji.
Miasta i uzdrowiska, którym została przekazana władza, określona rozporządzeniem 
Prezydenta, obowiązane są utworzyć stanowisko architekta miejskiego lub rzeczoznawcy 
budowlanego. Kwalifikacje fachowe takiego urzędnika (inżynier architekt czy też technik 
budowlany) powinny być ustalone za zgodą urzędu wojewódzkiego w zależności od 
zakresu działalności budowlanej w tern mieście.
Architekt lub rzeczoznawca miejski ma prawo zajmować się projektowaniem i kierow
nictwem robót, wykonywanych przez miasto i tych, które podlegają zatwierdzeniu przez 
władze Ii-ej instancji.
Stanowiska rzeczoznawców w małych miasteczkach powinny być ze względów oszczę
dnościowych tak ustalane, aby jeden rzeczoznawca obejmował kilka najbliższych mia
steczek.

II Instancja.
Tworzy się w województwie samodzielny wydział budowlany, podległy bezpośrednio 
wojewodzie. Wydział budowlany województwa składa się z referatów, na czele których 
stoją inżynierowie architekci.
Ponieważ istnieje kategorja spraw budowlanych, zastrzeżona dla organów państwowych 
I-ej instancji, jak naprzykład sprawy budownictwa państwowego, sprawy przemysłowe, 
sprawy budownictwa w pasie nadgranicznym i t. p., do których architekt sejmikowy 
lub miejski nie jest uprawniony, przeto dla załatwiania tych spraw oraz dla wykonywania 
faktycznego nadzoru państwowego nad organami budowlanemi I-ej Instancji, ustanawia 
się urząd architekta okręgowego (inspektora), jednego na kilka powiatów. Funkcje te 
powinien sprawować dyplomowany inżynier architekt.

III Instancja.
Tworzy się w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych samodzielny Departament Budow
lany, podległy bezpośrednio Ministrowi.
Departament składa się z referatów fachowych, na czele których stoją inżynierowie 
architekci, oraz z referatu prawno-administracyjnego.

Prezes Rady Związku 
(—) Lech Niemojewski Inż. Arch.

Członek Rady, Dyrektor 
(— ) Gustaw Trzciński Inż. Arch.



ROMUALD MILLER

W W A L C E  0 P R O G R A M
Tezy główne:

a) Architektura — jest sprawą kultury:
b) Budownictwo —  jest sprawą cywilizacji;
c) Architekt jest pracownikiem kultury i cywilizacji;
d) Organizacje fachowo-zawodowe architektów są organi

zacjami obrony pracy architekta w zakreślonych powyżej 
ramach.

W  zawrotnem tempie zdarzeń.
W  powszechnem poplątaniu pojęć.
W  chaosie.
—  został zagubiony cel
— została zatracona treść.
Architektura weszła na bezdroża.

Z  Zachodu płynie, dogadzająca gustom dorobkie
wiczów i snobów, architektura burżuazyjnego prze
sytu.
Tam  zerwana została nić, łącząca teraźniejszość z kul
turą wieków minionych.
Apoteoza materjału.
Szlachetnego —  jeszcze szlachetniejszego. 
Polerowanego —  jeszcze bardziej polerowanego. 
Zgeometryzowanego —  najbardziej zgeometryzowa- 
nego.
Do doskonałości. Doskonałości, nie dającej się zrea
lizować w granicach ułomności ludzkiego wykona
nia. Naprzekór naturze materjału. Naprzekór do
świadczeniu wieków. Naprzekór wszystkim i wszyst
kiemu.
Ich meble nie służą do siedzenia —  one są do spo
czywania. Tam  fotele unoszą ludzi w bezwoli, 
w bezruchu.
Bez naprężenia muskułów.
Bez naprężenia myśli.

Ze Wschodu —  najpierw to samo, jako naśladow
nictwo.
Teraz — przerzut o 2000 — 2500 lat wstecz. Do 
architektury Grecji i Rzymu. Przerzut ustawowy, 
dekretowy.
Architekturę dekretów zna już historja. Idzie więc 
nawrotami.

Chwieje się między temi polami magnetycznemi 
polska myśl architektoniczna. Młode pokolenie archi
tektów trwa w bezpłodnem naśladownictwie archi
tektury przesytu.
Starsze przeważnie mu ulega.
Bez drogowskazu i próby stworzenia programu. 
Pod grozą zwyrodnienia i obniżenia poziomu kul
tury narodu muszą architekci ten program stworzyć.

Muszą znaleźć kryterjum, które z analizy zjawisk 
wypłynie, dla rozejrzenia się w chaosie pojęć i zda
rzeń.
Ani uczelnie architektoniczne, ani stowarzyszenia 
naukowe i fachowe architektów, ani oddzielni archi
tekci nie usiłowali dotychczas rozwiązać tego palą
cego zagadnienia.
Powinno to spełnić jedyne w Polsce pismo poświę
cone Architekturze i Budownictwu w imię racji 
swojego istnienia.
Jak? ~
Może drogą otwarcia dyskusji na lamach pisma? 
By ją zapoczątkować, stawiam oto szereg palących 
tematów do analizy.

1 . Tendencje rozwoju społecznego—a architektura.
a) czy w architekturze powinny znaleźć wyraz za
rysowujące się a wyczuwane, czy względnie ustalane 
tendencje rozwoju społecznego?
b) czy architektura i budownictwo powinny być 
nastawione na zaspokojenie potrzeb mas, czy też 
potrzeb jednostek?
c) czy zaspokojenie potrzeb budowlanych społe
czeństwa w poziomie cywilizacji, może być czynni
kiem, łagodzącym konflikty społeczne, a w konsek
wencji czynnikiem ewolucyjnego przebiegu społecz
nych przeobrażeń?
2. Państwo —  a architektura.
a) czy Państwo nie powinno być traktowane jako 
teren planowej t. j. przemyślanej zabudowy?
b) czy państwowy program budowlany, oraz pań
stwowa polityka budowlana nie powinny być wy
razem tego przemyślanego planu zabudowy państwa?
c) czy dzisiaj, w czasie nieznanej w dziejach klęski 
mieszkaniowej, nie powinno Państwo odegrać decy
dującej roli w walce z głodem mieszkaniowym?
3. Organizacja władz budowlanych w państwie.
a) centralizacja czy decentralizacja?
b) jeżeli decentralizacja —  to jakie ramy winny 
nadać ciągłość realizacji ogólnego programu?
4. Organizacja wykonawstwa budowlanego.
a) stosunek do rzemiosł?
b) stosunek do przemysłu budowlanego?
c) stosunek do jego uspołecznienia (upaństwowie
nia)?
5. Architektura — Rzemiosło czy Sztuka?
a) czy nastawienie architektów na posłannictwo 
pracy w sztuce nie jest szkodliwe dla rozwoju archi
tektury i nie prowadzi do zaniku sztuki w architek
turze?
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b) czy nastawienie architektów na pracę, której 
treścią byłoby sumienne wykonywanie rzemiosła 
budowlanego, pogłębionego gruntownem przygoto
waniem fachowem, opartego na wiedzy inżynieryj
nej — nie dałoby lepszego wyniku pracy architek
tów, a przy szczęśliwym zbiegu okoliczności sprzy
jających nie doprowadziłoby do powstania kwiatu 
architektury —  Sztuki w architekturze?
c) czy drugie przypuszczenie nie byłoby rzetel
niejszym stosunkiem do swej pracy i do społeczeń
stwa wobec stawianych przez nie zadań budowla
nych?
d) czy grafika w architekturze nie jest demagogją? 
czy przedstawienie pomysłu w formie tendencyjnej, 
fałszywie ilustrującej proponowaną przez architekta 
treść — nie wprowadza nieczytelnego w tym wy
padku społeczeństwa w błąd i czy nie jest zjawiskiem 
szkodliwem dla powagi społecznego stanowiska 
architekta i rozwoju architektury?
e) czy nasze uczelnie, kształcące architektów, zdra
dzają objawy postawienia, czy też doceniania tych 
zagadnień?
f) czy jest usprawiedliwione istnienie na wyższych 
uczelniach katedr projektowania budowli monumen
talnych? czy można architektów nauczyć tworzenia 
monumentów? czy nie jest to zadanie równie nie
realne, jak kształcenie poetów, mających pisać epo
peje?
g) czy nasze uczelnie architektoniczne, wyposaża
jące wychowanków swoich w te wszystkie środki, 
które służą do uprawiania demagogji fachowej, nie 
czynią tego z widocznym uszczerbkiem dla przygo
towania architekta w zakresie nauk ścisłych budow- 
lan o-inżynieryjnych?
h) czy w konsekwencji nie powoduje to śród mło
dej generacji architektów zaniku poszanowania dla 
wiedzy fachowej wogóle i bezkrytycznego naśladow
nictwa wzorów obcych w szczególności? czy kulty
wowany w ten sposób snobizm artystyczny nie 
przyczynia się czasem do stopniowego wypierania 
z rynku pracy tych architektów przez bardziej rze
czowo przygotowanych w zakresie budownictwa 
inżynierów lądowych?
6. Budownictwo —  wiedza czy eksperymentator- 
stwo?
a) czy uprawiane od szeregu lat masowe stosowa
nie w budownictwie „nowych”  metod budowlanych 
w połączeniu z t. zw. „nowemi materjałami budow- 
lanemi”  (zastępczemi), bez przeprowadzenia próby 
czasu w konkretnych warunkach klimatycznych 
i termicznych, nie jest eksperymentatorstwem na 
cudzy koszt, w warunkach nieuświadamiania sobie 
przez społeczeństwo ewentualnych tragicznych skut
ków tego masowego eksperymentu?

b) czy tolerancyjny stosunek do tego zagadnienia 
naszych władz budowlanych, czy też czynników, w 
budownictwie i architekturze miarodajnych, jest wy
razem naukowego (opartego na doświadczeniu) 
sprawdzenia, czy skutkiem ulegania modzie, czy też 
oportunizmem?
c) czy nie nadejdzie wkrótce czas, że w podobny 
sposób, jak niedawno został odkryty nowy materjał 
budowlany pod nazwą „drzewo” , — odkryty będzie 
nowy materjał budowlany pod nazwą „cegła” ?
7. Organizacja zawodu.
a) czy prawo życiowe uprawiania praktyki archi
tektonicznej bezpośrednio po uzyskaniu dyplomu, 
a nawet wcześniej, nie jest uprawianiem szkodnictwa 
publicznego, a niezabieranie w tej kwestji głosu 
przez powołane do tego instytucje i stowarzysze
nia nie jest milczącem tolerowaniem tego szkod
nictwa?
b) czy jest wskazane wprowadzenie Izb Architek
tonicznych, jako czynnika kontroli fachowej spraw
ności architektów?
c) czy zachodzi potrzeba organizacji Związku Za
wodowego Architektów, a jeżeli tak, to dla obrony 
jakich interesów?
d) jakim powinien być stosunek do istniejących 
Stowarzyszeń Architektów i ich Związku, oraz do 
dojrzewającej potrzeby organizacyjnego zjednocze
nia polskich architektów w jednem towarzystwie?
8 . Bezrobocie śród architektów.
a) czy panujące w dobie obecnej bezrobocie śród 
architektów jest tylko skutkiem kryzysu gospodar
czego, czy też powodują go także czynniki, nieza
leżne od tego kryzysu i jakie?
b) czy główną przyczyną obecnego bezrobocia 
śród architektów u.nas nie jest utrata rynku pracy 
przez architekta na rzecz innego zawodu? czy zja
wisko to nie jest „zmierzchem pracy architekta” , 
spotęgowanym kryzysem ogólnym?
9. Krytyka architektoniczna i opinja w sprawach 
architektury.
a) czy nie jest szkodą publiczną brak jednej i dru
giej?
b) czy nie należałoby w sposób celowy dążyć do 
powstania krytyki i zorganizowania opinji?
c) gdzie i jak?

Podkreślając tymczasowość i dorywczość posta
wienia powyższej próby szkicu poruszonych zagad
nień, sądzę, że nie obejmuje on jeszcze całokształtu 
tematu i że ściślejsze sformułowanie poruszonych 
kwestyj może nastąpić dopiero w miarę rozwoju 
dyskusji.

Romuald Miller.
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1. A rch . F ra n k  L lo yd  W right. T a liesin , 
dom  w łasny w S p r in g  G reen  w  St. W is

consin, r . 1911— 26.

FRANK LLOYD WRIGHT 0 NOWYM STYLU
Bezpośrednią przyczyną napisania poniższego artykułu były wypadki ostatnich 
miesięcy w  architekturze amerykańskiej. M ianowicie w lutym b. r. otwarto w N owym  
Jorku wystawę architektoniczną, mającą następnie w  ciągu dw óch łat objechać 
całe Stany Zjednoczone i propagować niezbyt dotychczas popularną w Am eryce 
architekturę typu, zapoczątkowanego przez Corbusier'a. —  Organizatorami owej 
wystawy, noszącej nazwę wystawy „m iędzynarodowego stylu ", są zarówno przed
stawiciele nielicznych w  A m eryce miejscowych i importowanych wyznawców 
skrajnego m odernizmu europejskiego, jak i niektórzy z now o-upieczonych oficjal
nych „m odernistów ”  amerykańskich, dotychczas tworzących w  manjerze „arts 
décoratifs”  a obecnie dostosowujących się d o  nowej m ody „funkcjonalizm u” . 
Jednocześnie z  wystawą jej organizatorzy wydali szereg manifestów, propagujących 
doktryny w  rodzaju „dom u-m aszyny”  w  połączeniu z odświeżonemi metodami 
auto-rekłamy oficjalnych „m odernistów ”  amerykańskich. —  Organizatorzy wysta
wy jeszcze przed ostatecznem skonkretyzowaniem jej charakteru otrzymali również 
od W righ t’a przyrzeczenie udzielenia kilku jego ostatnich projektów. Jednakowoż 
po ogłoszeniu sprzecznych z  jego zasadami architektonicznemi manifestów i po 
stwierdzeniu tendencji wystawy W righ t postanowił wycofać swoje prace po zakoń
czeniu pobytu wystawy w  N ow ym  Jorku i ogłosił poniżej przytoczony artykuł. 
W ystawa w  N ow ym  Jorku była otwarta przez luty i marzec b. r. —  Dła bliższego 
zaznajomienia czytelników z zasadami tw órczości arch. W right’a, wzbudzającej 
ostatnio ponownie zwiększone zainteresowanie w  Europie (m. i. dyskusja w ciągu 
ubiegłego roku w  prasie fachowej niemieckiej) podajem y artykuł w  tłumaczeniu 
byłego współpracownika F . L . W righ t'a  arch. M ichała K ostancckiego.

Znalazłem się w walce przeciwko nowemu „G eist der Kleinlich
keit” , domagając się architektury dla indywidualnego człowieka, 
zamiast spokojnie uznać uwiąd starczy pod postacią nowego wyna
lazku —  tak zwanego stylu międzynarodowego,

■  Nie potrzeba niezwykłej przenikliwości dla rozpoznania w tym 
rzekomym wynalazku próby zdarcia skóry i rogów z żywego 
i rozwijającego się organizmu, jakim jest nowoczesna architektura 
ostatnich lat dwudziestu pięciu, ażeby następnie, bijąc w bębny, 
starać się wlać w skórę życie, albo wreszcie w rozpaczy rozpiąć ją 
samą jako wzór dla Ameryki.

■  T o  mojem zdaniem jest istotą tego przychodzącego ex post 
„wynalazku” .

■  Architektura powstała dla człowieka, a nie człowiek dla archi
tektury, Odkądże więc upadł człowiek tak nisko, nawet przez ma
szynę, ażeby samozwańcza garstka formalistów miała przepisy
wać, jaką ma być jego literatura, muzyka, czy architektura?

■  Znam dowodzenia miernot w Europie: „dusza Zachodu prze
stała żyć, zatem umysł zachodni pomimo swej bystrości przestał 
być twórczym i może tylko odbierać wrażenie życia, ale nie 
może stworzyć jego wyrazu, chyba że da się ująć życie jako formułę 
intelektualną” .

■  Ale ja  uważam to za wyznanie niemocy, które, chociaż słuszne 
w zastosowaniu do omawianego kierunku, zdrowa młodość z Pół
nocy, Południa, Wschodu czy Zachodu odrzuci ze śmiechem.

■  Młodość nie przyjmie w ten sposób architektury, ani życia.

■  Kształt, a dalej i jego możliwy styl, powstaje ze struktury prze
mysłowej, społecznej, architektonicznej.

■  Zasady konstrukcyjne, używając odpowiednich materjałów dla 
określonych celów przemysłu czy społeczeństwa, kierowane ży- 
wemi rękoma, stworzą styl jako wynik. Zmieniające się metody 
i materjały zmieniającego się życia winny utrzymywać wolną 
drogę dla rozmaitości wyrazu, zawsze świeżej, jak długo żyje 
twórcza wyobraźnia człowieka.

■  Twórcza wyobraźnia, stwarzająca z budowy architekturę, jak mu
zyka powstaje z matematyki, nie jest cechą umysłowości, która two
rzy matematyka, czy inżyniera budowlanego, czy wreszcie na
prędce powstałego estetę. I n ie  p o le g a  ona n ig d y  na ja k im ś  
„ s t y lu ” .

■  Masowej produkcji maszynowej potrzeba sumienia, ale nie po
trzeba jej formułki estetycznej, mającej prowadzić skróconą drogą 
do jakiegoś „stylu” . Jest ona sama zabójczą formułą. Maszynie 
potrzeba tej siły twórczej, któraby ją  ujęła jaką jest, z wartościami, 
jakie posiada, i za jej pomocą poczęła spełniać pracę świata, 
przetwarzając tę pracę stopniowo, ażeby stała się wyrazem wol
nego ducha ludzkiego nie mniej niż kiedykolwiek przedtem. 
Musimy stworzyć wyraz życia tern bogatszy, im powszechniejszem 
ma być jego wytwarzanie. Albo też będziemy musieli wpaść 
w obłęd maszyny jako skutek jej uwielbienia.

•

■  Czy myślicie, że jakakolwiek formułka, narzucona jako styl tej 
naszej pracy w naszym kraju, może dokonać więcej, niż zdławić 
zdrową nadzieję życia ducha?

■  Twórcza architektura dla Ameryki może być tylko architekturą 
dla indywidualnego człowieka.

■  Interes społeczny w naszych Stanach Zjednoczonych nie jest 
komunizmem, ani komunistycznym jak formułka „stylu” , głoszona 
przez „międzynarodowych” . Oświadczenia ich bowiem są komu
nistyczne z jednym tylko wyjątkiem, języka. Komunistyczne w naj- 
gorszem znaczeniu komunizmu: zabicie zdolności twórczych 
jednostki jako jego skutek, nawet jeżeli nie jako jego cel... w imię 
„dyscypliny”  1
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■  Życie potrzebuje i otrzymuje dyscyplinę wewnętrzną stosownie 
do swego ideału. Im wyższy ideał, tern większa dyscyplina.

■  A le owa komunistyczna formułka głosi porzucenie cierpień 
)i radości) tej twórczej dyscypliny wewnętrznej przez poddanie 
się, zamykające wszystko dla wszystkich w ,,stylu” ,przepisanym ży
ciu, wymyślonym przez kilku dla wymuszenia go na wszystkich na- 
równi.
■  Tego rodzaju komunistyczny „izm ”  jest jakby odwróconym kapi
talizmem. Odwrócenie to ma bezwątpienia i swoje dobre strony, choć
by tylko dla wykazania okrucieństwa zarówno kapitalizmu, jak i tego 
rodzaju komunizmu. Z  każdej szczerej walki wynika jakaś korzyść 
dla rozwoju ludzkości. A le dla wolnej demokracji przyjęcie tego 
rodzaju komunistycznej zasady, pod płaszczykiem formułki este
tycznej dla architektury, stanowiłoby przyznanie się do przegranej, 
do którego nic myślę, żebyśmy my jako społeczeństwo byli gotowi.

■  Centralizacja (w znaczeniu „każdy dla siebie” ) jest tern, co nas 
przygniata. Cierpimy od nadużycia indywidualności w tej chorobli
wej formie, zamiast korzystać z ideału integracji, tej naturalnej cechy 
demokratycznej.

M Chorujemy od kapitalistycznej centralizacji, ale nie wierzę, 
żebyśmy byli tak chorymi, abyśmy musieli pogodzić się z niemocą 
przez przyjęcie komunistycznej dyscypliny zewnętrznej w archi
tekturze, która zabiłaby wkońcu nawet tę świeżość życia, jaką 
jeszcze posiadamy w obecnych warunkach.

■  A  jeśli idzie o dyscyplinę?

■  Czy znacie żywą dyscyplinę ideału życia jako organicznej archi
tektury, albo architektury jako organicznego życia? Ci, którzy znają 
wewnętrzną dyscyplinę tego ideału, widzą w poddaniu się jakiejkol
wiek formułce stylu umarłą dyscyplinę zewnętrzną, uwięzienie 
w niemocy.

■  „Bcsonnenheit?” .

■  „Entsagung?” .

■  Jeśli z architektury organicznej wynika efekt, to musi on pocho
dzić z wnętrza twórczości. M usi być zawartym w samym orga
nizmie tworzonym.

■  Spróbujcie tej dyscypliny w naszej demokracji!

■  Nieugięta wola, trzymająca na wodzy bogate i potężne „ ja ” , jest 
potrzebną dla stworzenia każdego budynku jako architektury, i dla 
życia każdej żywej jednostki w wolnej demokracji. Możecie ją  nazwać 
indywidualną, I jest nią ona zawsze.

■  Każda rzecz wielka jest „zanadto tern, czem jest” : stanowi to 
cechę wielkości.

■  „Nadm iar kontrastu w genjuszu wytwarza potężną równowagę” .

■  A le „G eisl der Kleinlichkeit”  bierze nadmiar i ogłasza go jako 
„styl” . Nie bierze nigdzie zasady, ani jej istoty. Ale bierze nadmiar 
i przypisuje go jako w zó r; w tym wypadku nadmiar pierwotnego 
protestu.

•

■  Dlaczegóż mają pretensjonalni formaliści kłopotać się o dy
scypliną „stylu " dla Amerykanów, kiedy jeszcze ani oni, ani Am e
ryka nie wiedzą, czem jest styl?

■  Metody, materjaly i życie naszego kraju są wspólną dyscy
pliną dla każdej właściwie pojętej pracy. Jeśli będziemy mieli 
możność rozwinięcia w najlepszy sposób tych szczerych indy
widualności, jakie potrafimy znaleźć wśród siebie, wtenczas 
wspólne użycie wspólnych materjalów i metod wspólnego życia 
wprowadzi taką dyscyplinę w indywidualne wysiłki, że przyszłe 
wieki będą mogły podziwiać dzieła demokratycznego życia Wieku 
Dwudziestego jako dzieła wielkiego, nie umartego, stylu. Uczciwe 
budowle, z których wyprowadzono ów reklamowany styl międzyna
rodowy, powstały w ten sposób. I wiele jeszcze budynków możemy 
stworzyć w tym samym niezależnym, odważnym duchu wolności. 
T o  też nie potrzebujemy narzucania nam stylu przez „G eist der 
Kleinlichkeit” . Nie, Panie Spengler, nie straciliśmy jeszcze zdol
ności twórczych.

■  Jesteśmy zdolni, oparci o zasadę, a bez pretensjonalnych wysił
ków, do stworzenia wielkiego stylu.

■  Siłą warunków, działających swobodnie na to, co jest wielkiem 
i żywem w nas samych —  i to jest naszą demokratyczną zasadą 
wolności —  stworzymy nasz własny styl.

2. Arch. Frank Lloyd Wright. Taliesin, fragm ent.

■  Prawda, że nie zawsze rozumiemy należycie nasz własny ideał 
demokracji, to też niegodnieśmy go nadużyli.

■  Dopuściliśmy do tego, że nasz ideał pokrywał rozwój hanieb
nej prywaty, czyli wyolbrzymionego egoizmu, w imię zasad indy
widualizmu. Egoizm, jakiego nie było w żadnej monarchji. Ale czy 
myślicie, że komunizm wykorzenia egoizm? Może go zgnieść albo 
pokryć.

■  Nie może go wykorzenić także i socjalizm. Nadaje mu tylko 
inny kierunek. Nie może go wykorzenić demokracja. Nie, ale jedy
nie demokracja może go zamienić na szlachetną, twórczą silę 
jednostki.

■  I to jest najlepszem ze wszystkiego dla wszystkich.

■  I tak mogę powiedzieć z doświadczenia mojego życia jako 
architekta: ażeby stworzyć wielką architekturę dla wielkiego życia, 
potrzeba naszemu krajowi jedynie zrozumienia i rozwinięcia wy
sokiego ideału demokracji, ideału, dla którego założono nowe życie 
na nowym kontynencie, a dalej szczerego i skromnego wysiłku 
wprowadzenia w życie jego zasad.

■  I jestem przekonany, że praca nad stworzeniem organicz
nej architektury dla człowieka posunęła się tak daleko w pracy 
świata, zanim jeszcze pokazała się obecna auto-reklama, że każdy 
człowiek o zwykłej przenikliwości może ją  rozpoznać jako nadcho
dzącą w naturalny sposób naszą przyszłą architekturę, bez współ
udziału zewnętrznej propagandy. A  więc dlaczegóż teraz propa
gatorzy wyobrażają sobie, że mogą, jako samozwańczy k o m ite t 
s ty lu , ukraść rogi i skórę tego żywego, zdrowego, młodego orga
nizmu i obnosić z dumą skórę i potrząsać rogami, ażeby Ameryka 
myślała, że ma przed sobą żywą istotę?

■  Zgódźmy się, że są szczerzy: wyznawszy swą niemoc, czy chcą 
skłonić innych do takiego samego wyznania?

■  Zgódźmy się, że są ambitni: pragną być wynalazcami, jak eunuch 
mógłby pragnąć być ojcem.

■  Zgódźmy się, że są ubodzy: czy chcą zdobyć pracę pod falszy- 
wemi pozorami?
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3. Arch. Frank Lloyd Wright. 
„H ouse on the Mesa“ , pro- 
jekt dom u mieszk. dla Den
ver w St. Colorado (model; 
w robocie), 1932 r.

■  Zgódźmy się, że są estetami :są powierzchowni i nieświadomi 
głębi natury.

■  Zgódźmy się, że są tak inteligentni, twardzi i naukowi, za jakich 
się mają: są nieudałym wytworem tej epoki maszynowej, która wyja
łowiłaby się sama, gdyby mogła, ażeby powstrzymać kontynuowanie 
rasy.

■  Młodość pragnie życia, a „G eist der Kleinlichkeit”  chciałby 
jej dać w miejsce życia receptę na gotowy wzór życia?

■  Litera znaczy więcej od ducha jedynie dla artystów niższego 
rzędu. -— Rzecz wypowiedziana znaczy obecnie więcej, niż sposób 
jej wypowiedzenia. —  Nie skończyły się jeszcze nasze pionierskie 
dn‘ - tłum. m. a . k .

H E N R I  S A U V A G E  0 A R C H I T E K T U R Z E
Jest to obszerne streszczenie odczytu H. Sauvage’a w sali Pleyela 
w Paryżu, wygłoszonego na zebraniu propagandowem, zorganizowanem 
przez redakcję .,L ’architecture d ’haujourd'hui". W  streszczeniu 
obecnem korzystamy z  zamieszczenia na lamach „ L ’Architecture 
d'haujourd'hui" całkowitego tekstu przemówienia.

Sauvage rozpoczyna od tego, że na długie prośby redaktora „d ’Archi- 
tecture d ’haujourd’hui” , zgodził się zająć w swem przemówieniu 
szczególne miejsce pomiędzy architektami: równie daleko od krań
cowych po prawicy jak i po lewicy, krócej, zająć miejsce dawniej
szych, niż moderniści.
Sauvage dotąd sądził, że może być umieszczony między moderni
stami, lecz „źle się zna samego siebie” . Zgodził się więc zająć stano
wisko w „Centrum ” , gdyż chociaż temu miejscu brak może pióro
pusza, może jest ono nieco bezbarwne, ale czuje się on w tern miejscu 
otoczony kolegami pełnymi talentu, którzy dali nam dzieła przemy
ślane, mądre —  i „jak  sądzę”  trwałe.
U  architektów tej grupy odkryto —  jak się zdaje —  symptomaty 
szczególnej choroby, którą nazwano —  tra d y c jo n a liz m . W  ustach 
krańcowych po lewicy słowo tradycja jest bowiem używane w zna
czeniu pogardliwem. W edług nich tradycja przeciwstawia się du
chowi nowoczesności. Wątpliwe, czy mają rację, gdyż nasi architekci 
z centrum na każdym kroku dają oczywiste dowody zainteresowania 
względem rozwiązań nowoczesnych środkami nowoczesnemi, więc 
choć tradycjonaliści —  są oni nowocześni: mają umysł nowoczesny. 
Czy zatem w istocie tego sporu nie tkwi nieporozumienie?
Czy cel, ku któremu dążą jedni i drudzy, jest tak różny?
A  więc stwierdźmy (trzeba mieć odwagę, aby to przyznać) : w rzeczy 
samej istnieje godne pożałowania nieporozumienie, gdyż cel zamie
rzony jest ściśle ten sam —  rehabilitacja logiki.
Do niej sprowadza się 20-letnią działalność agitacyjną Le Corbu- 
sier’a i jego adeptów, walkę, prowadzoną przeciwko wciąż wzmaga
jącej się złożoności otaczającego nas świata. W  zasadzie walka ta, 
wychwalająca piękno nagości, ekonomizująca ornament i dekoracje, 
będąc skierowana przedewszystkiem przeciw okropnemu i agresyw
nemu stylowi z 1900 r„  przyniosła większą zasługę, niż się naogól 
jej przyznaje. W  rezultacie umysły nasze zostały skierowane ku temu 
rodzajowi poszukiwań, w których rozum zatwierdza swe prawa 
i ustanawia je  z siłą.
Lecz czyniąc tabula rasa z przeszłości, czyż nie skasowano za 
jednym zamachem i wszystkiego, co w dziele sztuki podnosi uczucie 
i wrażliwość artysty, czy nie skasowano uczucia?
Kolejne przemiany dziejowe stylów charakteryzuje kolejność przy
pływów i odpływów rozumu i uczucia. Fale stają się stopniowo 
wciąż krótsze, jak gdybyśmy przybliżali się do brzegu... Przebieg 
czasu, w jakim rozwija się okres sztuki, staje się coraz bardziej ogra

niczony, natomiast rozwój zyskuje na rozpędzie, który dzisiaj może 
nas nawet przerazić, nie daje nam możności nawet się obejrzeć, aby 
móc objąć wzrokiem nasze dzieło, osądzić je, ulepszyć, cieszyć się 
niem.
Spróbujmy więc zatrzymać się na kilka chwil, określmy naszą po
zycję, jak mówią marynarze.

#

Już Pascal przeciwstawiał ducha wytworności duchowi geometrji. 
Dziś przeważa duch geometrji. Wiedza techniczna, kalkulacja i t. p. 
zdają się przekraczać swój zakres, naruszając dziedzinę sztuki, za
grażają jej nawet wchłonięciem.
Cośmy w tej sytuacji zyskali lub stracili?
Zafascynowani komórką plastra miodu, jako idealną konstrukcją 
logiczną, niektórzy sądzą, że dla osiągnięcia podobnego ideału w  bu
downictwie, należy go przedewszystkiem ogołocić z... pasorzytów, 
to znaczy wszelkich ozdób, fragmentów architektonicznych, dachów, 
sylwety i t. p. W e wnętrzach również chciano przeprowadzić tę samą 
bezlitosną operację chirurgiczną na wszystkiem, co jest niezaprze- 
czenie potrzebą dla żywego człowieka.
Pozostaje czysta konstrukcja: ściany, sufit, drzwi i okna. Nagi 
mur. Od zewnątrz, czy od wewnątrz —  przerażająco nagi.
Plany mieszkań stają się planami mieszkań najmniejszych. Nie od
gadniemy z budowli jej twórcy, zawodu mieszkańców, przeznacze
nia budynku. Architektura staje się międzynarodową. Charakter 
dzieła zanikł w uogólnionem stosowaniu formuły nowoczesnej. 
F o rm u ły , n ie  za sa d y . Formula bowiem jest tylko wzorem dla 
rozwiązania jednego lub kilku zadań tego samego porządku. Zasada 
zaś pozwala rozwiązywać zadania rozmaite. Zasada tern jest płod
niejsza, jak zauważył Poincare, im ogólniejsze są jej zastosowania. 
Otóż w architekturze płodnemi zasadami były: pełny luk sklepie
nia, dwułucze, sklepienie klasztorne, kolumna, belka stropowa i t. p. 
Każda z nich dala nieskończoną rozmaitość form.
Czy formula nagiego muru rokuje równie wielkie nadzieje? Bez
względnie nie. W  rezultacie, jak każdy widzi, prowadzi nie do jas
ności, nie do czystości, lecz do nagości, ubóstwa, suchości. Ściany 
nie można zrobić bardziej nagą, niż jest naga. Jesteśmy u krańca 
możliwości.
Jak więc odzyskać utracony wdzięk? Jeżeli logika nie jest w stanie 
nas zaspokoić, sięgnijmy do naszej wrażliwości, do naszego uczucia. 
Spróbujmy określić rolę i wpływ uczucia w architekturze.
Mówiąc o poezji, zdefinjował ją Paul Valery w  ten sposób: „jest to 
długie wahanie między dźwiękiem a zmysłami” . W  samej rzeczy 
pomysł, treść, forma, konstrukcja wiersza zmuszają poetę do wyboru 
tej lub innej drogi, do kompromisu pomiędzy swą myślą a poetyckie- 
mi konwencjami; musi on ważyć za i przeciw, zaś ciężarkiem, który
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kładzie na szali, jest waga wrażliwości. T o  nadaje charakter indy
widualny poezjom różnych mistrzów.
T o  samo jest w muzyce. Surowe prawidła, rytm, miara, tonalność, 
ograniczony zakres dźwiękowy każdego instrumentu i t. p. są tym 
przymusem, który zmusza do zwężania lub rozszerzania pierwotnego 
zamiaru artysty. Stosuje się to do wszystkich gałęzi sztuki, ma
larstwa, rzeźby, dekoracji scenicznej, reżyserji filmowej etc. I również 
do architektury.
Jak zapewniają nasi koledzy z lewicy, podstawą każdej budowli, 
zasługującej na to miano, ma być logika. Jakże zresztą mogłoby być 
inaczej? Lecz o jakiej logice się mówi? Istnieje szereg logik, właści
wie nieskończona ich ilość, które nawet często są ze sobą sprzeczne. 
N p. logika klimatu, logika statyczna, logika ekonomiczna, este
tyczna, psychologiczna, socjalna, terapeutyczna, przemysłowa, 
sentymentalna, administracyjna i t. d. i t. d. Architekt posłuszny 
musi być nakazom nieokreślonego mnóstwa logik, które będą mniej 
lub więcej odczute według... według czego?
W edług wrażliwości artysty: według jego uczucia. Ono to pozwala 
robić nam selekcję wśród nakazów, nadchodzących zewsząd i znaj
dujących oddźwięk w mózgu artysty.
Koledzy pragną mieć u podstaw logikę, a wierzę, iż w ich umyśle 
jest to przedewszystkiem logika ekonomiczna, o której mówią. M y 
zaś żądamy, aby było wiele logik. Jak i oni, podporządkujemy się 
ich prawom (gdyż zważcie dobrze, iż i oni się im podporządko
wują, chociażby częściowo, podświadomie). Lecz my to czynimy 
z całą świadomością, szeregując logiki według ich wartości, idąc 
za aktem miłości, który im da nasze uczucie osobiste. Każdy gmach, 
zbudowany na podobnych zasadach, odtworzy w  przestrzeni przez 
swe rozmiary, formy, barwy zastosowane — wynik pewnej ilości 
sił, które mają na celu uzyskanie najlepszych warunków życia dla 
indywiduum lub ugrupowań indywiduów w danem miejscu, w da
nym momencie.

*

Jakież są te n a jle p s z e  warunki życia?
Czy rządzą niemi nieugięte prawa logiki ekonomicznej, której się 
trzymają stronnicy nagiego muru? Czy nasi koledzy z lewicy, wy
kazujący tyle zaufania do solidności swych argumentów na rzecz 
całkowitego ogołocenia, powrotu do mniszej prostoty, czyż nie ota

czają się sami tysiącem drogich im przedmiotów? Czy wyrzekają 
się obrazów, kwiatów, wspaniałości dywanów? Czyż nie żyją w tych 
ramach z kobietą strojną i elegancką? Czy stół ich nie jest ozdo
biony serwetami, kryształami? Czy okładki ich książek nie są 
nieskończenie rozmaite?
Widzicie zatem, że mają oni inne potrzeby, że nie mogą zabić swej 
wrażliwości. Widzicie zatem, że logika, rozum im nie wystarczą. 
„Większość rzeczy, sprawiających nam przyjemność, są to rzeczy 
nierozsądne” . Cóż robić! T ak jest! Jesteśmy ludźmi. Sztuka jest 
tern, co jest nieużyteczne, co dodajemy do użytecznego (jakże często 
nie powabnego), żeby je  uczynić możliwem do przyjęcia. Bez sztuki
—  życie byłoby niemożliwe, byłoby okropne. W  ten sposób uczucie 
przychodzi do sztuki od strony rozumu. W  ostatniej instancji sztukę 
możnaby uznać za zasłonę, zarzucaną na zimną nagość logiki, za
słona ta— to wyraz naszej wrażliwości. Nakładając jej piętno na nasze 
dzieło, nadajemy mu cechy ludzkie, bez których nic nie byłoby 
warte.
Architekt jutra, jak również i wczorajszy, nie może zaprzestać 
wierzyć, że ożywia kamień i metal, i że w ten sposób i on także coś 
stwarza.

# ■

Na początku była mowa o kolejnych falach rozumu i uczucia, zna
czących sztukę dwóch następujących po sobie epok, mówiłem, iż 
stawały się one wciąż krótsze, jakgdyby zbliżały się do brzegu. 
Ostatnia fala, pod znakiem Rozumu, wymiotła te potworne orna
menty, napastujące architekturę w r. 1900. Ta, która następuje, 
i którą już zauważam, będzie niewątpliwie pod znakiem uczucia. 
Życzmy, aby nieuniknione reakcje, które powstaną przeciwko 
temu, co nazwałbym istniejącą obecnie „nagością architektoniczną” , 
nie dały nam utracić tego, cośmy zyskali z jasności, prostoty, w trak
cie dokonywanego okresu.
Lecz mimo wszystko, coby miało nastąpić, możemy mieć nadzieję
—  gdyż ta kolejność odbywa się w czasie wciąż bardziej ograniczo
nym (fale są wciąż krótsze), —  że się zbliżymy do szczęśliwej ery, 
gdy wreszcie pojednane Rozum  i Uczucie dadzą sztuce: pierwszy
—  m ocn e p o d sta w y , drugi —  w z ru sz e n ie , bez których żadne 
dzieło nie jest trwale.

Streściła M B  W.

Rzut poziomy.

Arch. W. Żółtowski. Projekt konkursowy Pałacu Sowietów w Moskwie. Najwyższe odznaczenie. (Perspektywa i prze
krój patrz „A rch . i Bud.“  Nr. 2 r. b).

Niejednokrotnie poruszaliśmy już sprawę konkursów na budowę 
Pałacu Sowietów w Moskwie. Obecnie, korzystając z oficjalnego 
sprawozdania sekretarza odpowiedzialnego Komisji Ekspertyzy 
Technicznej projektów Pałacu Sowietów inż. N . P. Zapletina, opar
tego na materjałach tej Komisji, a dotyczącego ostatniego konkursu, 
możemy zobrazować przełom w poglądach Sowietów na zagadnie
nia archtektury, jaki w ostatniej konsekwencji spowodowało upor
czywe szukanie właściwego wyrazu architektonicznego dla P. S. 
Ton nieco apodyktyczny, jaki cechuje sprawozdanie, jest wynikiem 
uczestnictwa najwyższych przedstawicieli rządu Z . S. R. R. w Ra
dzie Budowy Pałacu Sowietów przy Komitecie Centralnym. 
Sprawozdanie zawiera kilkanaście rozdziałów. Podaje szczegółowy 
opis^jprojektów nadesłanych. Analizuje je  pod kątem zasadniczym

zagadnienia nowego stylu proletarjackicgo w architekturze, 
stwierdzając w tym względzie znaczne naogół opóźnienie się archi
tektury w stosunku do innych działów „budujących”  się Sowietów. 
Kilka rozdziałów poświęca analizie technicznej oraz ogólnej charak
terystyce architektonicznej myśli twórczej. Zjadliwie krytykuje 
„naiwny symbolizm”  (budynki w kształcie globusa, gwiazdy pięcio
ramiennej, sierpa, miota, giowy i t. p.), podporządkowywanie się 
formie geometrycznej, jak stożek, piramida etc. („autorzy tej grupy 
podporządkowują treść i sens zgóry założonej formie geometrycznej"). 
Stwierdza, że „Pałac Sowietów nie jest maszyną”  i skierowuje to 
przeciwko projektom, których cechą zasadniczą jest utylitaryzm 
i „naga konstrukcja budowy nie otrzymuje dalszego opracowania 
architektonicznego”  (dotyczy to projektów, traktujących P. S. jako
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2—3. A rch .: A . F. Żuków i D. N. Czeczulin, przy współpracy
D. P. Sm olina. Projekt konkursowy Pałacu Sowietów w 
Moskwie. I prem jum .

„maszynę dla zjazdów” , m. in. projektu arch. Corbusier’a, w którym 
„kultywuje się estetyzm skomplikowanej maszyny, mającej „obra
cać”  olbrzymiemi masami ludności i neguje się artystyczno-ideolo- 
giczne znaczenie architektury” ).
W  rozdziale „Przełomowy etap w rozwoju architektury proletar- 
jackiej“  przechodzimy do tez, „ustalających”  nowe wymagania: 
„Budowa P. S. jest zwrotnym punktem całego rozwoju budownictwa 
sowieckiego. M a oznaczać początek nowej ery architektonicznej. 
„W  uchwałach Rady Budowy Pałacu S. (rządu) z dn. 28 lutego b. r. 
w sprawie „Organizacji pracy dla ostatecznego ukształtowania pro
jektu P. S .” , znajdujemy najważniejsze, zasadnicze postulaty, okreś
lające przyszłą drogę architektury.
„M onum entalność, prostota, jednolitość i wdzięk ukształto
wania architektonicznego P. S. powinny odzwierciadlać 
wielkość naszego budownictwa“ .
„N ie przesądzając jakiegoś stylu określonego, poszukiwania 
mają być prowadzone w kierunku jak nowych, tak i najlepszych 
wzorów architektury klasycznej, przy jednoczesnem oparciu 
się na współczesnych zdobyczach techniki architektoniczno- 
budowlanej".
„Kom isja Ekspertyzy Technicznej przy rozpatrywaniu projektów 
przedłożonych kierowała się głównie stopniem, w jakim rozwiąza
nia odpowiadały warunkom ogólnym konkursu na projekt P. S., 
oraz popełnionemi w projektach błędami. W  pracach Komisji nie 
mogło mieć miejsca odrzucanie jakiegoś projektu li tylko z powodu 
jego przynależności do tego lub owego kierunku.
„Jednak stanowiska wyjściowe i system form alizm u, konstrukty
wizmu... powinniśmy określić, zgodnie zresztą z ich wlasnemi na

zwami, jako wrogie... architekturze proletariackiej, czyli w kon
sekwencji powinniśmy im wypowiedzieć walkę decydującą, 
dezawuować je, wykazywać fałszywość założeń tych kierunków 
i grup.
„Architekt Z . S. R . R . powinien przezwyciężyć istniejące jeszcze 
potąd silne wpływu schematyzmu i funkcjonalizmu, odejść od za
stoju rutynicznego. Ma kierować się nie tylko sumowaniem gra- 
fikonów ruchu, lecz rozwiązywać zadanie, jako kompleks architekto- 
niczno-emocjonalny...
„Należy usilnie szukać wielościowego przejawienia jedynego, 
całościowego (por. „vielheitliche Einheit”  H. W ólflina; przyp. tł.) 
i klasowej treści P. S., zdecydowanie przezwyciężając nagi techni- 
cyzm i utylitaryzm.
„Należy uporczywie wprowadzać w życie hasło, że architektura 
nie jest tylko techniką, lecz i sztuką aktywną...; domagać się syntezy 
architektury, rzeźby, malarstwa i t. d.; traktować architekturę, 
jako jedność kształtu i treści, uważając treść za czynnik kierowniczy, 
m ający organizować nasze nowe życie w sposób najlepszy. 
„Architekt powinien rozwiązywać zadanie architektoniczne nie 
statycznie, lecz w dynamice jego rozwoju, biorąc pod uwagę rozwój 
wielostronnych potrzeb mas, postępujących i zmieniających się 
w ciągu wielu lat. Na miejsce starych powstają nowe potrzeby, — 
rozwiązanie więc architektoniczne takiego gmachu, jak P. S „  po
winno być orjentowane nie tylko na dziś lub jutro, lecz i na 
przyszłość“ .
Wobec szeroko postawionego w plonie konkursowym zagadnienia 
związania organicznego techniki architektonicznej i budowlanej 
z elementami sztuk przestrzennych, sprawozdanie stwierdza (w roz-

4. Arch.: K. S. Ałabjan i W. N. Sim bircew . Projekt kon
kursowy Pałacu Sowietów w Moskwie. I prem jum .
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8. Arch. August Perrct (Francja). Projekt konkursowy Pałacu
Sowietów w Moskwie.

5. Arch.: J. N. Dodica i A. N. Duszkin. Projekt konkursowy 
Pałacu Sowietów w Moskwie. I prem jum .

6 — 7. Arch. Le Corbusier. Projekt konkursowy Pałacu 
Sowietów w Moskwie.

dziale: Ogromne natężenie twórczości architektoniczno-artystycznej), 
że w Z . S. R. R. następuje epoka, „która ma charakteryzować pod
porządkowanie techniki człowiekowi, podczas gdy epoka kapita
listyczna była epoką podporządkowania technice ogromnej większości 
ludzi...” .
„Dlatego też w architekturze Z . S. R. R . najwybitniejszą rolę powi
nien grać sam człowiek. Oznacza to, że architektura powinna po
trafić włączać w siebie organicznie rzeźbę i malarstwo. Nie dość 
jest poprostu dolepić gdzieniegdzie posąg, płaskorzeźbę, mozaikę 
lub fresk, jak również jest oczywiste, że dzieła sztuki klasycznej nie 
powinny w budynku grać tylko roli zewnętrznych, przypadkowych 
upiększeń, —  nie, one powinny zespolić się z gmachem, jak jego 
części organiczne. Określoność treści (a nie tylko formy) dzieł 
malarskich i rzeźbiarskich, zarówno jak napisów monumentalnych, 
ma być ideologicznie jasna, t. j . wyrażać (łącznie z architekturą) 
określoną koncepcję filozoficzną..., przedstawiając w syntezach te 
lub inne momenty historji kultury...
„T ego  rodzaju dzieło społeczne, jak P. S. powinna cechować trwałość, 
wspaniałość. Wspaniałość (grandjoznost’) winna doprowadzić do 
monumentalności, t. j. do tego, że gmach będzie wywoływać wraże
nie czegoś silnego, wieloznacznego...
„Zadanie tego rodzaju, mające odpowiadać charakterowi naszej 
epoki, nie mogło być rozwiązane drogą mechanicznego kojarzenia 
nagich rozwiązań technicznych części oddzielnych, kierując się tylko 
ich czysto funkcjonalnem przeznaczeniem” .

W  rozdziale „O  krytyczne przyswojenie dziedzictwa architekto
nicznego”  czytamy:
„Architektoniczny i artystyczny wyraz P. S. powinien być osiągany 
drogą krytycznego przejęcia dziedzictwa architektonicznego w związ
ku zarazem z potrzebami, jakie dyktuje obecna treść naszego kraju. 
Dlatego też próby wyzyskania wielkich osiągnięć kultury i architek
tury przeszłości nie powinny spotykać się z potępieniem ze strony 
architektów sowieckich” ...
Dalej następuje szereg cytatów z Lenina, w których nawoływał on 
do zrywania masek z tych „bohaterów lewego frazesu” , jacy pod 
pozorem walki o nowe jutro przekreślali cały dotychczasowy doro
bek kulturalny ludzkości.
„Jesteśmy za przyswojeniem krytycznem i przepracowaniem war
tości kulturalnych całej poprzedniej historji ludzkości; jesteśmy za 
nauką u mistrzów... Odnosząc się krytycznie do ich ideologji, ich 
stylów, powinniśmy wystudjować ich mistrzowstwo, technikę, spo
soby organizacji, sposoby architektoniczno-artystycznego wyrażania 
gmachów” .
W  zakończeniu „Sprawozdanie”  nawołuje do konsolidacji wszystkich 
sił architektonicznych kraju; zawiadamia, że do ostatecznego opra
cowania projektu P. S. zostali zaproszeni, „tak wybitni architekci 
Z . S. R. R., jak arch. Żoltowski, arch. Szczusiew, arch. Szczuko, 
arch. Jofan, arch. Żuków i autorzy projektów premjowanych” ; na
wołuje do zaprzestania „gnębienia”  poszczególnych architektów, 
wreszcie przestrzega przed „utartemi drogami”  w architekturze
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Widok perspektywiczny.

Projekt ten został zakupiony przez Radę Budowy Pałacu 
Sowietów na podstawie § 14 ogólnych warunków konkursu 
(zakupionych 50 prac). Podajemy go, gdyż jest on dziełem

trzech architektów z Polski.

Przekrój podłużny.

9 — 10. A rcb.; BertoldjLubetkin (Francja), G rze
gorz* Sigalin i Henryk Blum^(W arszawa). Rrojekt 
konkursowy pod godłem  „T rójka“  na pałac So
wietów w Moskwie. Zakupiony.

i kosztownem eksperymentowaniem: „...należy osadzać te zbyt 
gorące głowy, które bez sprawdzenia nowych wynalazków, no
wych sposobów organizacji pracy architektonicznej i ukształ
towania architektonicznego, chcą nam te jeszcze wątpliwe, suro
we schematy narzucić jako wzorce...“
W  parę dni po ogłoszeniu „Sprawozdania" ukazał się w „Izwiestjach”  
(27 lutego) artykuł A . Tołstoja z wyraźnie podkreślonemi zamiara
mi komentatorskiemi, tłumaczący dla mas szerokich przyczyny i po
wody zamierzonego przez rząd zwrotu w architekturze. Obszerny 
ten artykuł zatytułowany jest „W  poszukiwaniu monumentalności” . 
Wychodząc z założenia, że Pałac Sowietów ma być pomnikiem kul
tury Z . S. R. R ., określającym na długie lata następne architekturę 
tego kraju, autor zapytuje, jakiemi drogami ma iść praca w kierunku 
uzyskania projektu ostatecznego, czyli, szerzej, jakiemi drogami ma 
kroczyć twórczość nowych form? Nawiązując do tez Lenina, zapy
tuje: „co z dziedzictwa przeszłości można przejąć i przetworzyć, co 
zaś odrzucić, jako obce i nie posiadające wyrazu?”  I stwierdza, że 
„wszystko, co jest zamknięte w sobie, co wyraża ucisk, piramidę spo
łeczną, twierdzę feodalną, —  cala geometrja form — nie jest nasze. 
Nie są naszemi ideologicznie pokrewne temu formy gotyku, dra
paczy amerykańskich i corbusieryzm. W  tern wszystkiem —  jedna 
treść: władza miecza lub mistycznego omamu...” .

„Olbrzymie przesłanki wzniosły amerykańskie drapacze. Olbrzy
mia technika stworzyła przemysłowo-praktyczny styl domu - willi 
(typu Corbusier’a).
„Amerykanizm i corbusieryzm dotychczas znajdują u nas nie mało 
zwolenników, pomimo wrogiej nam (i nienadającej się) istoty obu 
tych stylów. Corbusieryzm —  to wytworzony jakością materjału 
estetyzm szczytów burżuazji, uczuciowo wchłaniającej tylko jedno: 
rozkoszowanie się chwilą. T o  znowu forma geometryczna. Sejf dla 
hyperwyrafinowanych osobników, odgrodzonych od świata szklarni 
automobilowemi „zjadaczy przestrzeni” , —  dom feodałów współ
czesnych. T o  punkt kulminacyjny ogołocenia, zrzeczenie się historji, 
podporządkowanie się mateijałowi, kult materjału —  fetyszyzm. 
Z  tego stanowiska jeden krok tylko do psychologicznego stanu 
troglodyty” .

Nowa architektura „nie ma być pokazem techniki, tylko przetwo- 
rzonem w piękno rezultatem wyższej techniki” , „wyrazem idei 
władztwa rozumu nad materją (odwrotnie corbusieryzm, w którym 
materjał dominuje i podporządkowuje)” .

Obcemi duchowo, zdaniem A . Tołstoja, są więc spuścizny Egiptu 
(„mroczna, matematycznie beznadziejna idea wiecznej trwałości 
absolutyzmu” ), Bizancjum („pałace-twierdze, surowe zzewnątrz 
i mroczne, wewnątrz —  niepomiernie luksusowe” ), feodalizmu 
(„ciężkie, mocne zamki —  gniazda rozbójnicze w miejscach niedo
stępnych; geometrja, jak w Egipcie: kamienne sześciany, graniasto- 
słupy, walce” ), gotyku („biorąc psychologicznie, twórczość nega
tywna : ucieczka wzwyż z ciasnych ram miasta warownego, od ucisku 
feodałów” ) i t. d.

Jedynie w Grecji, jako główny zaczyn twórczości artysty helleń
skiego, odnajdujemy „nie ideę niezmożonej władzy, zamknięcia 
i wspaniałości przytłaczającej, jak w Egipcie, lecz ideę powszechności, 
otwartości, triumfu umysłu ludzkiego, w namiętnościach zrównowa
żonego i organizującego chaos przyrody. Wznoszą się teatry, cyrki 
dla ćwiczeń gimnastycznych, stadjony dla wyścigów konnych. 
Powstają kształty, z których korzysta się po dziś dzień. Ciężka, 
gniotąca kolumnada i piwniczny półmrok mistycznej świątyni egip
skiej zmienia się w otwarty dla wszystkich spojrzeń, wiatrów i słońca 
biały marmurowy Partenon. Uczucie zadowolenia harmonijnego, 
wzniosłego spokoju, dostępności i jasności ogarnia na widok tych 
lekkich kolumn, podtrzymujących racjonalnego kształtu dach z wize
runkami bohaterów i bogów. Idea jest jasna: umysł ludzki—twórcą 
wszystkiego, co istnieje, umiarkowanie harmonijne —  najwyższem 
prawem estetycznem, któremu podlegają nawet mieszkańcy niebios, 
sprowadzeni z obłoków na fryzy i frontony gmachu” .
„Charakter otwarty, demokratyczny form helleńskich przechodzi do 
Rzymu i rozwija się w wspaniałe budownictwo... W  Rzymie skon- 
centrowują się bezmierne bogactwa... Rzym  sam nic nie produkuje, 
żyje z pracy kolonij i prowincyj. Masy obywateli rzymskich zmieniają 
się w  proletarjuszy (w rozumieniu antycznem), żyjących na koszt 
państwa, i którzy żądają chleba i igrzysk... Oni —  to miljon este
tycznie wymagających widzów, zasiadających w krzesłach świato-
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Rzut poziomu VI.

U —  12. Arch.: Bcrtold Lubetkin (Francja), G rzegorz Sigalin
i Henryk Blum  (Warszawa). Projekt konkursowy pod godłem  
„T ró jk a“  na Pałac Sowietów w Moskwie. Zakupiony.

wego cyrku. Dla nich rząd wznosi olbrzymie gmachy publiczne, 
cyrki, teatry, stadjony, place. Rzym — eksploatator kolektywny po
łowy ludzkości —  jest pełen pychy i wspaniałości... Ręką wielkości 
wykreślone są łuki jego cyrków i akweduków.” .

„Klasyczna architektura (Rzym) jest dla nas dlatego najbliższą, 
że szereg jej elementów uzgadnia się z naszemi żądaniami. Jej 
otwartość, jej przeznaczenie —  dla mas, impuls wspaniałości, —  nie 
grożącej i przygniatającej, —  lecz jako wyraz wszechświatowości,— 
wszystko to nie może nie być przejęte przez nasze budownictwo. 
(Nic można pominąć tego rodzaju osiągnięć, jak np. Colosseum, 
w którem dziesiątki tysięcy widzów mogły opuścić gmach w nie
spełna pół godziny). Przejmować —  nie znaczy kopjować; przejmo
wać —  to proces twórczy odskoczni od szczytów kultury do nowych 
osiągnięć.

„Jeżeli Renesans był „przeglądem”  kultury antycznej przez wrogie 
nam klasy, —  pytamy się-— dlaczego nam samym nie „przejrzeć”  
kulturę antyczną i epokowej twórczości architektonicznej nie wzbo
gacić proletarjackim Renesansem...” .

Teraz możemy ocenić podkład ideowy listu architekta z Moskwy, 
który podaliśmy w numerze poprzednim „A rch. i Bud.” . „Ju ż nie
daleki czas, gdy młodzi architekci (sowieccy) dowiedzą się, co to 
jest porządek koryncki i Partenon, jaki papież jaką willę zbudował,

jakie posiada ona proporcje i dlaczego proporcje te należy zastosować 
w socjaliźmie,... że oprócz funkcji istnieje jeszcze forma i oddzia
ływanie jej na psychikę,... że powloką architektoniczna może przy 
jednej i tej samej konstrukcji posiadać odmienne faktury w imię tegoż 
oddziaływania na widza...” .

Trudno przesądzić, jakie akcja ta przyniesie wyniki realne. Czy 
obecne „wyprostowanie linji ideologicznej”  przetrwa czas dłuższy 
i da owoce, czy w trakcie rozwoju nie spotka się z nagłem przez 
rz.Jd przecięciem pracy rozpoczętej, tak, jak bezwzględnie została 
przerwana praca specjalnych „proletarjackich”  organizacyj w dzie
dzinie literatury i sztuki (dekret z 23 kwietnia r. b.), jako że „powstało 
niebezpieczeństwo przemiany tych organizacyj, mających być 
środkiem największej mobilizacji pisarzy i artystów..., w środek 
kultywowania kółkowej ekskluzywności, oderwania się od politycz
nych zadań współczesności i znacznych grup pisarzy i artystów...''. 
Nie przesądzajmy przyszłości.

Chcieliśmy tylko zasygnalizować, że i ze Wschodu, zarówno jak 
z Zachodu nasuwa się wielka fala rewizjonizmu krytycznego w sto
sunku do „maszynizmu”  w architekturze, że poza metalem, szkłem 
betonem, ż.elazem, funkcją i konstrukcją zaczyna wyłaniać się nowy 
czynnik —  Człow iek.

Stanisław Woźnicki.
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STANISŁAW MARZYNSKI

1— 2. Arch. Zbigniew Puget (Warszawa). Elewacja sklepu
f. „A . Chowanczak i S-wie“  od strony Krak. Przedmieścia.

Litery— chromoniklowane; wystawa— alpaca. 
Roboty w alpace i chromo niklu wyk. f. „B-cia Łopieńscy“ (Warszawa).

Dzisiaj, choć system wbudowywania sklepów w stare domy musi 
być często zachowany, stan ten ulegi poważnej ewolucji wobec zro
zumienia, że jest on istotnem zagadnieniem architektonicznem. 
Udoskonalone sposoby stosowania szklą i światła dały szereg po
tężnych możliwości tworzenia jednolitych partyj ulic o wybitnie no
woczesnym charakterze, nie psujących harmonji, mogących znaj
dować się w ich bezpośredniem sąsiedztwie lub nawet nad niemi, 
części zabytkowych. Bulwary paryskie lub berlińskie Kurfursten- 
damm są wybitnym tego przykładem.
W  Warszawie o pewnej zbiorowej dążności do unowocześnienia 
sklepów jeszcze mówić jest trudno, lecz możemy zanotować coraz 
więcej wypadków tworzenia doskonałych poszczególnych elewacyj 
i wnętrz, w których widać dobre i zdrowe dążności. Za kilka lat 
z pewnością niektóre ulice naszego śródmieścia nabiorą w swej 
dolnej części pewnego zdecydowanego charakteru.
W  zrozumieniu aktualności powyższych zagadnień, zawsze czynny 
Związek Słuchaczów Architektury Politechniki Warszawskiej rozpisał 
wśród studentów architektury, a więc elementu twórczego, niczem 
nie krępowanego w swoich dążnościach i pełnego zdrowego zapału, 
konkurs na dowolną fasadę sklepową.

Byłoby niewątpliwie bardziej wskazane, gdyby konkurs taki ogłosił 
czynnik, dający możność realizacji nagrodzonych prac. Pewna okreś
lona firma, czy dom towarowy, jakiś syndykat, dostarczający ma- 
terjałów budowlanych, nadających się do wykonywania fasad lub 
wnętrz. Albo wreszcie Magistrat warszawski, który robi dużo w tych 
sprawach, mając w nich ostateczną ingerencję i mogąc w poszczegól
nych wypadkach narzucić nawet projekty do wykonania. Tak jak 
się stało, konkurs musi pozostać narazie teorją.
Prace konkursowe, które zostały wystawione w Zachęcie, okazały się 
bardzo poważne i dały pobieżny przegląd możliwości, jakiemi roz
porządzamy. Niewątpliwie strona konstrukcyjna niektórych pro-

Konkurs na fasadę sklepową, rozpisany przez Zw. Słuch. Architek
tury P. W. Skład futer f .  A . Chowanczak i S-wie.
Zewnętrzny wygląd sklepu poczyna stawać się w śródmieściu ze
wnętrznym wyglądem ulicy. Sklepy nadają miastom charakteru 
i mają dla ich zewnętrznego oblicza często większe znaczenie, niż 
elewacje trudniej widocznych pięter. Fasada sklepu musi być dosto
sowana do bezpośredniego zetknięcia z ulicą, a nie traktowana wy
łącznie jako dalszy ciąg pewnej surowej architektury zewnętrznej. 
Nie znaczy to też, by stawiany dziś dom frontowy miał mieć dolną 
kondygnację sklepową, niezwiązanąz całością; natomiast kondygnacja 
ta powinna posiadać szczegóły wykonania wysubtelnione, wzboga
cone w materjale i opracowane dla widza, stojącego bezpośrednio 
przy niej i mogącego jej dotknąć.
Najelementarniej przedstawionym wynikiem tej potrzeby jes 
nisko umieszczony znak lub wywieszka z drobnym napisem. Na 
wyższej kondygnacji ten sam napis musiałby być wyrażony wiel- 
kiemi literami, zbliżonemi w skali do otworów okiennych i stać się 
istotną częścią zewnętrznego wyglądu domu.
Zadaniem miejsca sprzedaży jest przyciąganie przechodnia i udostęp
nienie jego wnętrza ulicy; stąd powstała cecha zasadnicza sklepu — 
okno wystawowe, wzgl. element oknu równoważny. Umieszczenie 
szeregu sklepów w krużgankach, wkoło placów, pod filarami lub 
w pewnych specjalnie budowanych krytych halach —  system tak 
świetnie wykorzystany w dawnych wiekach —  jest niewątpliwie 
jednem z najsłuszniejszych rozwiązań dla potrzeb handlu.
W  ostatnich dziesiątkach łat sklepy w miastach powstają bez zgóry 
określonego programu, grupując się w dzielnicach najruchliwszych, 
przeważnie historycznych. Muszą więc być wtłaczane do pomiesz
czeń pierwotnie mieszkalnych lub reprezentacyjnych. Sposób ta
kiego wtłaczania pozostawia! często do życzenia; niszcząc piękne 
zabytki, tworzył złe sklepy i.przyczynił się do powstania niesko
ordynowanych ulic w miastach zeszłego ćwierćwiecza.

Fragment wejścia.
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Detale luster. 1:20.

Rzut poziomy. 1:80.

3—6. Arch. Zbigniew Puget (Warszawa). 
Fragmenty wnętrza sklepu f, „A . Cho- 

wanczak“  w Warszawie.

Meble z rur stalowych wyk. Zakłady Wyrobów 
Metalowych „  Konrad, Jarnuszkiewicz i S-ka44 
(Warszawa). Roboty szklarskie i lustra wykonała 

f. „Jan Szulc44 w Warszawie.

Roboty w alpacc i chromoniklu wyk. f. „B-cia 
Łopieńscy44 (Warszawa).

Fragment portjery i lustra.
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Meble z rur stalowych wykonały Zakłady Wyrobów Metalowych „Konrad, [Jarnuszkiewicz 
i Ska“ (Warszawa). Roboty szklarskie i lustra wyk. f. „Jan Szulc“  (Warszawa).

Wszystkie roboty w alpace i chromoniklu wyk. f. „B-cia Łopicńscy“ (Warszawa).

7 —11. Arch. Zbigniew Puget (Warszawa). 
Sklep f. „C how anczak" w Warszawie.

Wnętrze.

Fragment kasy; chromonikiel.

Kanapa. Nikiel, zamsz.Półka pod lustrem.
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Kasa.

Orzech; okucia chromoniklowanc.

Stół z podnoszonym blatem do wykładania futer.

Meble z rur stalowych wyk. 
Zakłady Wyrobów Metalo
wych „Konrad, Jarnuszkie
wicz i S -ka" (Warszawa). 
Roboty szklarskie i lustra 
wykonała f. „Jan Szulc*4 
(Warszawa).

Roboty w alpace i chromo- 
niklu wyk. f. „B-cia Łopicń- 
scy44 (Warszawa).

1:6

Detale oświetlenia sklepu 
i detale oświetlenia we 
wnękach.

12— 14, Arch. Zbigniew Puget (Warszawa). Sklep f. „A . Chowanczak i S-wie“  w Warszawie przy Krak. Przedm ieściu.
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D eta le  a n ta b y  d rz w io w e j. 1 j 4

R o b o ty  w  a lp a ce  i ch ro m o n ik lu  w yk. f. „ B - c ia  Ł o p ie ń s c y “  
(W arsza w a ).
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1 : 6

15 — 16. Arch. Zbigniew Puget (Warszawa). Sklep f. „A . Chowanczak“  w Warszawie.
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jektów może pozostawiać wiele do życzenia, jednak pod względem 
koncepcj i i szczegółów otrzymano szereg doskonałych rozwiązań. Na 
uwagę zasługują przedewszystkiem prace nagrodzone.
Nagroda I. Pp. Zbigniew Karpiński i Piotr M. Lubiński. Praca 
dojrzała, gdzie ze zrozumieniem przeprowadzono myśl łatwego 
udostępnienia wnętrza sklepu ulicy przez wsunięcie wystawy w głąb 
elewacji. Dzięki umieszczeniu drzwi wejściowych wpoprzek, zyskuje 
się znacznie na szerokości wystaw'. Przykrycie całości daszkiem daje 
pożądane odcięcie poziome nowego sklepu od fasady wyższych pię
ter, a zarazem może chronić klientelę sklepową od deszczu. 
Nagroda II. P. Jan Bogusławski. Projekt lekki i pełen wdzięku. 
Sklep gra tu nie wystawą, a gładką płytą fasadową. Jest to perfu- 
merja, wystarcza jej więc małe okno wystaw'ow'e z pochyłem dnem, 
umieszczone na u'ysokości wzroku i koncentrujące uwagę na okreś
lonym drobnym przedmiocie. Oświetlenie dzienne wnętrza sklepu 
musi tu oczywiście szwankować. Projekt zakupiony tego samego 
autora posiada, jak i nagrodzony, duże wartości kompozycyjne. 
Nagroda III. Pp. Jan Poliński i B. J . Przyluski. Zwięzły w koncepcji 
i odpowiadający istotnym swym potrzebom projekt sklepu musiałby 
niewątpliwie nastręczyć trudności przy realizacji wskutek zastoso
wania dwukrotnie wyginanej szyby. Sposób wykonania makiety 
do tej, jak i do drugiej zakupionej pracy tych samych autorów stoi 
na bardzo wysokim i dotychczas u nas rzadko spotykanym poziomie, 
a podanie plansz posiada duże wartości graficzne, a nawet plakatowe. 
Sprawfę dostępu światła dziennego do wnętrza sklepu ponad oknem 
wystawowem rozwiązali bardzo ciekawie i trafnie pp. Stanisława 
Sandecka i Maciej Nowicki w przyjemnie i ze zrozumieniem potrak
towanej pracy. Pp. E. Szparkowski i W . Koziejowski starali się na 
oknie wystawowem skupić całą uwagę, a p. A . Stypiński dał dobre 
rozwiązanie sklepu z małą wystawą i oświetleniem górą. T rzy te 
prace zostały również zakupione.
YV zeszycie niniejszym reprodukujemy plon konkursu Z . S. A ., 
a obok niego projektowany przez arch. Zbigniewa Puget’a i niedawno 
wykończony skład futer firmy A . Chow'anczak i S-wie, przy Kra- 
kowskiem Przedmieściu. Zestawienie to tak wybrano, gdyż omawia
ny sklep daje właśnie zastosowanie praktyczne wielu zasad, które 
staraliśmy się streścić na wstępie a które tak żywiołowo wystąpiły

17— 18. Zbigniew Karpiński i Piotr M. Lubiński (W ar
szawa). Projekt konkursowy fasady sklepu. Nagroda I.
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19. Jan Bogusławski (Warszawa). Projekt konkursowy 
fasady sklepu. II nagroda.

w konkursie. Pozatem sposób wykonania projektowanego przez arch. 
Puget'a sklepu daje rozwiązania zarówno elewacji, wnętrza jak i 
mebli, a przez swoje trwale, przemyślane i wszechstronne opraco
wanie zasługuje na to, aby stać na czele serji sklepów, jakie „A rchi
tektura i Budownictwo" zamierza reprodukować w miarę możności 
w następnych zeszytach.
Bezpośrednie sąsiedztwo wysuniętego w ulicę skrzydła pałacu Po
tockich daje nowej elewacji sklepu silne oparcie z lewej strony. 
Licząc się z przedłużeniem tej elewacji na pozostałą część par
teru domu, która razi obecnie chaotycznie przyczepionemi szyl
dami i gablotami, zrozumiemy powód asymetrycznego jej roz
wiązania. Oczekiwałoby się tu jeszcze konsekwentnego umieszcze
nia drzwi wejściowych po lewej stronie, a nie rozbijanie niemi 
następnej wystawy. Uzyskanoby tym sposobem w dodatku widok 
od wejścia na długą perspektywę ciągnącego się w głąb sklepu. 
Kamienica, w której znajduje się sklep F-m y Chowanczak i S-wie, 
zaliczona jest do zabytkowych, więc żadne wgłębianie lub t. p. 
rozwiązanie wystaw nie byłoby możliwe ani słuszne, ale i zachowania 
lukowych przesklepień nie możnaby uważać za wskazane. Autor 
wybrnął z tych trudności bardzo trafnie, oblicowywując parter 
w linjach zupełnie prostych, gładkim marmurem kieleckim w dwóch 
zbliżonych tonach („Morawica”  jasny i „G órne”  ciemny). Dostroi! 
się tym sposobem do całości fasady, podniósł dyskretnie jej war
tość i unowocześnił.
Wnętrze magazynu opracowane jest w każdym szczególe. Dzięki 
opuszczeniu części sufitu nad kotarami równo z przebiegającym 
wpoprzek podciągiem i przez wykorzystanie istniejących wnęk, 
uzyskano właściwe miejsce dla poszczególnych elementów skłe-

20. Jan Poliński i Bolesław Przyłuski (Warszawa). Projekt 
konkursowy fasady sklepu. III nagroda

pu. Tego rodzaju umiejętnie zastosowane opuszczanie stropu 
jest dziś jednym z lepszych sposobów przestrzennego rozwiązania 
wnętrz.
Kolor niebieski, aczkolwiek najodpowiedniejsze podobno tło dla 
futer, został tu nieco nadużyty. Byłyby niewątpliwie bardzo ożywiły 
całość pewne płaszczyzny o odrębnym kolorycie, podkreślające 
jeszcze bardziej charakter delikatnej wytworności (dział futer dam
skich),jaki w całości wnętrza trafnie uchwycono. Szare kotary, gdy 
są zasunięte, spełniają tylko poczęści to zadanie. Linoleum pod
łogi o turkusowym odcieniu gryzie się ze ścianami wyraźnie kobal
towemu Podłoga neutralna —  szara harmonizowałaby zapewne 
lepiej z resztą wnętrza. Na ścianach zastosowano przyjemne zesta
wienie matowego stuc-peint’u i błyszczącego lakieru.
Oczywiście, że rozpatrując przykre kąty między murami, umieszcze
nie grzejników czy kasy lub pewne niedokładności w wyrównaniu 
stropów drewnianych, musimy uwzględnić trudności, na jakie 
architekt napotyka przy wszelkich przeróbkach, zwłaszcza w sta
rych domach, kiedy musi liczyć się ze stanem istniejącym.
Szeroki pas szkła pod sufitem sklepu daje we dnie znany efekt 
lekkości pokrycia, a wieczorem doskonale rozproszone oświetlenie 
wnętrza. Ciekawym efektem są podwójne szyby ze światłem we 
wnękach nad kanapami, dobrze zestawione z matem ścian i po
wierzchnią luster.
Wystaw zewnętrznych we właściwem tego słowa znaczeniu niema, 
co ma być specjalną cechą składu futer. Zastępują je pewne otwie
rane i odsłaniające wnętrze zasłony z szyb i dobrze narysowane na
pisy. Nieliczne podnoszone stoły, do wykładania futer, kanapy 
i inne sprzęty wykonane są z rur metalowych w połączeniu z orze-
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23 — 24. Szparkowski i Koziejowski (Warszawa). Projekt konkursowy wystawy sklepowej. Zakupiony,

21. A. Stypiński (Warszawa). Projekt konkursowy 
wystawy sklepowej. Zakupiony.

chern, szkłem lub zamszem w sposób celowy i ze znajomością rze
czy. Udana zwłaszcza jest kasa z pokrytym grzejnikiem i lekko 
opracowane półki pod lustrami. Oczywiście, że żadne inne lub 
z innych materjalów wykonane przedmioty w tern wnętrzu stać 
nie mogą. Odsłonięcie grzejników, zawsze szczersze i słuszniejsze, 
było tu niemożliwe wskutek konieczności pozostawienia na dawnych 
miejscach istniejących o przestarzałym przekroju i kształcie.

Wykończenie, zwłaszcza części metalowych, jest pierwszorzędne. 
Zastosowano tu trzy rodzaje białego metalu: chromonikiel, o wyraź
nym niebieskawym odcieniu, alpacę i zwykły niklowany mosiądz. 
Alpacę dano w tych miejscach, gdzie przez mechaniczne tarcie, np. 
przy myciu szyb groziłoby zdarcie powłoki. CAłpaca jest jednolita 
w całej masie). Niklowano meble, których ze względu na rozmiar

22. Jan Bogusławski (Warszawa). Projekt konkursowy 
wystawy sklepowej. Zakupiony.

chromować w Warszawie z braku większych wanien podobno nie 
można. Różnice te, aczkolwiek pozornie nieznaczne, występują dość 
wyraźnie w bliskiem ich zestawieniu. Chromonikiel zyskuje wtedy 
przez dyskretny blask i odcień, szczególnie przyjemny w sąsiedztwie 
drzewa.
Dalsza, zwężająca się w głąb część sklepu wykonana jest coprawda 
z tych samych, co i przednia, materjalów, lecz jest chaotyczna, a będąc 
objęta tą samą przestrzenią wewnętrzną, rzuca się w oczy swoją 
odrębnością, przez brak opracowania takich zasadniczych rzeczy, 
jak oświetlenie, połączenie z windą, umieszczenie i konstrukcja 
luster oraz gablot i t. p. Rozpatrując nowowybudowany sklep pod 
względem architektonicznym, część tę musimy pominąć.

s. m.
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25—26. Stanisława Sandecka i Maciej 
Nowicki (Warszawa). Projekt konkur
sowy wystawy sklepowej. Zakupiony.
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R A W O Z D A
Z lii ZWYCZAJNEGO ZJAZDU DELE GATÓW  ZWIĄZKU 

STOWARZYSZEŃ ARCHITEKTÓW POLSKICH, K TÓ R Y  SIĘ 
ODBYŁ W ON. 18 I 19 MARCA 1932 R. W WARSZAWIE 

W LOKALU ZWIĄZKU PRZY UL. FILTROWEJ NR. 83

N

Obecni:

Kolo Architektów w Warszawie. D elegaci—  i. Nowakowski T .,
2. Lilpop Fr., 3. Dygat Antoni, 4. Jakimowicz K., 5. Wóycicki Z.,
6. Miller R.; zastępcy —  Waloński W l., Trzciński G ., Wiśniowski 
T ., Bursze T ., Michalski W L, Lisiecki J., Matuszewski W ., Roga
czewski B., Łokcikowski M., Sticfelman H.

Stow. Architektów Polskich. Delegaci —  7. P procki Adam
8. Majewski St., 9. Kwiek P., 10. Sienicki Stefan, 1 1 .  Filipowicz T .,
12. Niemojewski L ., 13. Szanajca J ., 14. Neyman J., 15 . Stefano
wicz J ., 16. Piotrowski R .; zastępcy — Goldberg M ., Syrkus Szymon, 
Talko-Porzecki M., Szrajerówna S., Klimaszewski J ., Spychalski 
M ., Czcrny-Schwarzenberg W ., Poznański J., Wyszyński W . 

Delegaci: Tow. Urbanistów Polsk ich — 17. Jankowski Józef; 
Łódzkiego Stow. Architektów — 18. Muntz Jerzy, 19. Berlincr 
Jerzy; Kola Arch. i Bud. w Ł od z i—-20. Begale Antoni; Zw. 
Architektów w Częstochowie —  21. Wieczorek E .; Związku 
Architektów na Śląsku - 2 2 .  Michejda T .; Sekcji Inż. Arch. 
przy P. T. P. —  23. Smialowski R., 24. Kossakowski M. (Wróbel 
T . —  zastępca); Stow. Architektów Pom orza — 25. Sylwestro- 
wiczowa W .; Kola Arch. Pobrzeża Morskiego —  26. Maciejewski
E .; Kola Architektów w Lublinie —  27. Siennicki Jerzy. 

Nieobecność usprawiedliwiło Kolo Architektów w Poznaniu. 

Ogółem obecnych było 27 delegatów, reprezentujących 11 Stowa
rzyszeń.

Porządek dzienny.

1. Otwarcie Zjazdu.
1. W ybór przewodniczącego i Komisji Redakcyjnej.
3. Przyjęcie porządku obrad Zjazdu.

4. Przyjęcie protokółu poprzedniego Zjazdu.
5. Przyjęcie nowych członków.
6. Zatwierdzenie Kolegjum Sędziów i Sekretarzy Konkursowych.
7. Sprawozdanie Sądu Koleżeńskiego Z. S. A . P.
8. Sprawozdanie Rady Z. S. A . P.
9. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.

10. Przyjęcie preliminarza budżetowego.
1 1. W ybory Rady.
12 . W ybory Komisji Rewizyjnej.
13. W ybory Sądu Koleżeńskiego Z . S. A . P.
14. Bezrobocie wśród architektów.
15. Ustawodawstwo budowlane.
16. Poradnia ulgowa.
17. Wolne wnioski i dezyderaty.

Do p. 1 .  Zjazd otwiera Prezes Związku A.
Do p. 2 . Przez aklamację Zjazd powołał 
L . Niemojewskiego, do Komisji Redakcyjnej J .  Stefanowicza i G. 
Trzcińskiego. Protokół prowadził dyrektor Związku St. Majewski. 
Zjazd przyjmuje tymczasowy regulamin dla Komisji Redakcyjnej, 
zreferowany przez J. Stefanowicza.
Do p. 3. Zjazd przyjmuje porządek dzienny obrad w kolejności 
wymienionej wyżej.
Do p. 4. Protokół poprzedniego Zjazdu Delegatów Z. S. A . P., 
w brzmieniu rozeslanem Stowarzyszeniom, — przyjęto.
Do p. 5 . Na wniosek Rady przyjęto do Związku:
1. Sekcję Inżynierów Architektów przy Pol. Tow. Polit. we 
Lwowie.
2 . Stowarzyszenie Architektów na Pomorzu.
Do p. 6. Kolegjum Sędziów i Sekretarzy Konkursowych Zjazd 
zatwierdza w składzie następującym:

Paprocki.
przewodniczącego

1. Koło Arch. Pobrzeża Morskiego
2. Kolo Arch. w Lublinie
3. Kolo Arch. i Bud. w Łodzi
4. Koło Arch. w Warszawie

5. Łódzkie Stow. Architektów.
6. Stow. Architektów'Polskich

7. Tow. Urbanistów Polskich

8. Związek Arch. w Częstochowie
9. Związek Arch. na Śląsku

10. Sekcja Inż. Arch. przy P. T . P. wc 
Lwowie

u .  Stow. Architektów Pomorza

Sędziowie: Sekretarze:

1 . Z.iolowski St. 1 . Garliński St.
2 . Kędzierski I. 2 . Milewski Kazimierz
3- Brukalski Piotr 3- Hans Radosław
4- Dygat Antoni 4- Bojemski Aleksander
5- Przybylski Czesław 5- Gutt Romuald
6. Tołwiński Tadeusz 6. Lalewicz Marjan

7- Lisiecki J.
8 . Łokcikowski M.
9- Tolłoczko K.

7- Lewy Paweł 10. Cygie Stanisław
8. Goldberg M. 1 1 . Filipowicz T .
9. Najman Jan 1 2 . Lachert B.

10. 1’niewski Bohdan 13- Loboda Zygmunt
1 1 . Stefanowicz Jan 14. Piotrowski A .
12 . Żórawski J. 15- Sienicki Stefan

i5aPuget Zbigniew
13- Galęzowski J. 16 . Jankowski Jó zef
14. Paprocki Adam 17- Saski Kazimierz
15' Czarnecki Wl. 18 . Zaczyński E.

19. Wróbel Tadeusz
20. Lisowski Kamil

16 . Fijałkowski T . 2 1 . Grott Mieczysław
17- Kłębkowski Witold 22 . Wroczyński M .

23- Kozłowski T .
18. Bagieński Jan 24. Porębowicz Stefan
19- Minkiewicz W. 25. Śmiałowski R.
20. Ulatowski K. 26. Sylwestrowiczowa W .

27- Eysymontt Witold.
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Lista powyższa będzie uzupełniona nazwiskami Sędziów i Sekre
tarzy z Poznania po otrzymaniu zgłoszenia.

Do p. 7. Sprawozdanie Sądu Koleżeńskiego Z. A. S. P. składa 
przewodniczący T . Nowakowski. Sąd w czasie kadencji zakończył 
2 sprawy.

Odczytano opracowany przez Kolegjum Regulamin Sądu, który 
był rozesłany Stowarzyszeniom 8.III-32.

Zjazd zatwierdza wniesiony projekt i poleca przyszłemu składowi 
Sądu wprowadzenie zmian i uzupełnień na przyszły Zjazd na pod
stawie materjału, zgłoszonego w charakterze wniosków na obecnym 
Zjeździe. Jednocześnie Zjazd poleca przyszłemu składowi Sądu 
opracowanie projektu regulaminu Sądu dla Stowarzyszeń Zrzeszo
nych, opierając się na zatwierdzonym obecnie regulaminie, jako 
na wzorze.

Do p. 8. Sprawozdanie Rady. Prezes A. Paprocki obrazuje cało
kształt prac Rady, która była zajęta przedewszystkiem sprawą 
Statutu i zlikwidowania zatargu z M. R. P. na tle regulaminu Kon
kursowego.

R. M iller referuje działalność Sędziów i Sekretarzy Konkursowych. 
W  okresie sprawozdawczym ogłoszono 3 konkursy przy współpracy 
Kolegjum:

1. Na projekt Sanatorjum dla Z. U. P. U. w Królewskiej Hucie.
2. Na rozplanowanie części m. Łodzi.
3. Na projekty urządzenia wnętrz dla Instytutu Propagandy Sztuki.

Konkurs I-szy został też w okresie sprawozdawczym rozstrzygnięty. 
J . Szanajca referuje sprawy finansowe. Prezes A . Paprocki oświadcza 
przy tern, że trudności finansowe, spowodowane zaleganiem w opła
cie składek przez Stowarzyszenia Związkowe, utrudniały działalność 
Rady, a w pewnych dziedzinach paraliżowały działalność Związku. 
Budżet, zatwierdzony na Zjeździe 26.VI 3 1 , zamykał się kwotą 
u  840 złotych.

Zamknięcie rachunkowe za czas od 2ó .V I-jj do 1 S.III-3 .2.

Wpływy.
Saldo na 26.VI 3 1 ................................................................... zł. 580.30
W pływy ze sk ła d e k ..................................................... ....  . ,, 4770.70
Dobrowolna d a n in a .................................................................  ,, 33.—
Ze sprzedaży regulam inów.........................................................  15.80
Razem z ło ty c h ....................................................................... 5406.80

Wydatki.
L o k a l ............................................................................................. zł. 720.—
Pensja dyrektora i sekretarki.................................................... 2760.—
Wydatki kan celary jn e ..................................................................  647.23
D e le g a c je ................................................................................... ,, 235.40
Splata należności z okresu u b ie g łe g o ..................................   843.60
Saldo na dz. 18 .III 32 .................................................................   200.57
Razem z ło ty c h ....................................................................... 5406.80

Zaległości poszczególnych Stowarzyszeń na dz. r i .I I I - jz

wynoszą:
1. Stowarzyszenie Architektów Polskich . . . 3 12 1 zł. 49 gr.
2. Koło Architektów w Warszawie . . . . .  3 342 ,, 70 ,,
3. Towarzystwo Urbanistów Polskich . . . .  135 ,, —  ,,
4. Koło Arch. i Bud. w Łodzi . 1 380 ,, — ,,
5. Łódzkie Stow. A rc h ite k tó w ............................... 564 ,, — ,,
6. Związek Architektów na Ś l ą s k u ...................... 872 ,, 80 ,,
7. Koło Arch. Pobrzeża M orsk iego ......................  309 ,, 80 ,,
8. Koło Architektów w Lu blin ie ..........................  676 ,, —  ,,
9. „  ,, w Częstochowie. . . . 352 ,, —  ,,

10. ,, ,, w P o z n a n iu   16 ,, —  „

O g ó łe m ............................................ 10 769 zł. 79 gr.

R. Miller referuje sprawę Stowarzyszeń prowincjonalnych. Rada 
dążyła do scalenia Stowarzyszeń architektonicznych. W  okresie 
sprawozdawczym zgłosiły przystąpienie do Z. S. A . P. dwa Sto
warzyszenia :
1. Sekcja Inżynierów Architektów przy Polsk. Tow. Politechnicz- 
nem we Lwowie ( 1 7 .X I-19 3 1 ).
2. Stowarzyszenie Architektów na Pomorzu, Toruń (4.11-32). 
Koło Architektów w Wilnie uchwaliło przystąpienie do Związku, 
lecz jeszcze się nie zgłosiło. Prowadzone są pertraktacje z Zarządem 
Związku Architektów Wojcw. Krakowskiego.

A . Paprocki informuje Zjazd o powierzeniu przez Radę adwokatowi 
obrony kol. Miecznikowskiego, ze względu na zasadniczy charakter 
tej sprawy. Akcję utrudnia brak zainteresowania ze strony Koła 
Wileńskiego, do którego Rada zwracała się bezskutecznie o infor
macje.
Sprawy zawiązania Towarzystwa Architektów Polskich Rada nie 
posuwała, gdyż była skrępowana niezatwierdzeniem Statutu Związku. 
Nie otrzymały również biegu sprawy Izb Architektonicznych i Rady 
Budowlanej, jako mniej aktualne.

St. Majewski podaje ruch korespondencji w biurze Związku: otrzy
mano 132 pisma, wysłano 339.
A . Paprocki i R . M iller informują o pracach komisji norm wynagro
dzeń i komisji etyki zawodowej. Studja nad temi zagadnieniami są 
w biegu.
A . Paprocki i J .  Jankowski zdają sprawę z przebiegu prac nad re
wizją ustawy budowlanej. Przestudjowano już komisyjnie cz. I-szą 
ustawy o zabudowaniu osiedli. W  cz. 11 szczególną uwagę zwró
cono na wyraźne sprecyzowanie odpowiedzialności architekta.

Rada zbadała statut istniejącego przy Politechnice Warsz. 'I ówa- 
rzystwa Instytutu Naukowych Badań Budowlanych i wzywa zebra
nych do zapisywania się na członków tego towarzystwa, uważając 
tworzenie nowej instytucji za zbędne.

Sprawy propagandy, prasy i stosunków międzynarodowych referują 
J . Szanajca i St. Majewski. Sekcja polska C . P. I. A . zajęła stanowisko 
w sprawie budowy gmachu Ligi Narodów, zakomunikowane M i
nistrowi pełnomocnemu przy Lidze Narodów oraz podała do wia
domości C. P. I. A . i Centr. Stow. Arch. Francuskich tłumaczenie 
naszego regulaminu konkursowego. Redaktorem działu polskiego 
w ,,Revue Internationale d 'Architecture”  jest kol. Marzyński. 
Sprawy bezrobocia i organizacji życia zawodowego architektów re
feruje J . Szanajca. Działalność Rady wyraziła się w przedyskutowa
niu zagadnień na posiedzeniach sprawozdawczych w dn. 6.X-31 
i 5.I-32. Opracowano regulamin „Poradni Architektonicznych” , 
współpracowano z Komisją SA P ’u do walki z bezrobociem i wy
siano delegata do Komitetu Centralnego do Spraw Bezrobocia 
przy Prezydjum Rady Ministrów.
Sprawę funduszu wzajemnej pomocy architektów referuje A. Pa
procki.
Statut takiego funduszu jest w opracowaniu.

T . Nowakowski w imieniu Kola Architektów w Warszawie zawiada
mia, że Min. Rob. Publ. zajęło przychylne stanowisko w sprawie 
przydziału terenu pod budowę „Dom u Architektów” .

Toczą się również rokowania ze Stow. Techników w związku z pro
jektowaną nadbudową gmachu przy ul. Czackiego 3/5.

Nad sprawozdaniem Rady wywiązała się dyskusja. Wnioski zgłoszone 
zostały przeniesione do p. 17 obrad.

Do p. 9. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej referuje J. Müntz. 
Komisja, po sprawdzeniu książki głównej, stwierdza, że nie znalazła 
żadnych uchybień w księgowości i wnosi o udzielenie Zarządowi 
absolutorjum..
Wniosek Zjazd przyjmuje jednogłośnie.

Do p. 10 . Preliminarz budżetowy na rok 1932/33 referuje J . Sza
najca.

227



Wydatki przewidziane.
L o k a l ........................................................................................  960.—
Pensja Dyrektora i S e k re ta rk i............................................zł. 3840.—
Zwrot kosztów delegacji:
a) na Zjazd 1 8 — 19.III 3 2 ...................................................  1650.—
b) w czasie kadencji R a d y ...................................................  1860.—
Wydatki kancelaryjne i różne............................................ ....... 1200.—
Porady ad w o k ack ie ..................................................................... 500.—
Regulowanie z a le g ło ś c i ............................................................ 1385.—
Wydatki n iep rzew id z ian e ........................................................ 3 13 ,57

R azem ...................................................................... zt. 11698.57

Pokrycie.
Saldo w K a s i e .......................................................................... zl. 200.57
Składki cz ło n k o w sk ie .............................................................. „  9612.—
Dobrowolna d a n in a ................................................................... ,, 50 1.—
Pokrycie zaległych zobowiązań z zaległości Stowarzy

szeń ....................................................................................... 13S5.—

Razem ......................................................................zt. 11698.57

W  związku z budżetem powzięto następujące uchwały:
a) Stowarzyszenia Związkowe zwolnione są na czas kryzysu z obo

wiązku płacenia składek, przewidzianych w Statucie, za członków 
bezrobotnych zarejestrowanych oraz za członków, odbywających 
powinność wojskową.

b) Na wypadek wzmożenia bezrobocia ponad 25%  członków (co 
zostało przewidziane w budżecie), niedobór należy pokryć od
powiednią sumą z należności zaległych.

Ponadto Zjazd apeluje do SA P-u, by zechciał zrewidować obli
czenie czynszu za używalność lokalu przez Z . S. A . P. i obniżył 
czynsz do minimalnej granicy.

Do p. I I .  W ybór członków Rady dał wynik następujący: Ro
muald M iller (K. A . W ar.), Lech Niemojewski (SAP), Adam Pa
procki (SAP), Roman Piotrowski (SAP), Jerzy Siennicki (Lublin), 
Józef Szanajca (SAP), Rudolf Śmiałowski (Lwów), Gustaw Trzciński 
(K. A . War.).
W  czasie Zjazdu Rada odbyła posiedzenie i ukonstytuowała się jak 
następuje:

Prezes —  L . Niemojewski.
Wiceprezes i Skarbnik —  J. Szanajca.

Dyrektor —  G. Trzciński.
Sekretarz Rady —  A. Paprocki.
Członkowie —  R . Miller, R . Piotrowski, J .  Siennicki, R . Śmia

łowski.
G . Trzciński zaofiarował pełnienie obowiązków Dyrektora bez
płatnie.
Do p. 12 .  W ybór Komisji Rewizyjnej. Powołano przez aklamację 
Komisję Rewizyjną w składzie następującym:

1. Jerzy Muntz (Łódź).
2. Tadeusz Michejda (Katowice),
3. Tadeusz Jędrzejewski (Gdynia).

Do p. 13 .  W ybór członków Sądu Z . S. A . P. Wybrano Kołegjum 
Sędziów w składzie następującym:

1. Bagieński Jan (Lwów).
2. Brukalski St. (SAP).
3. Goldberg Maks. (SAP).
4. Jędrzejewski Tadeusz (Gdynia).
5. Kwiek Piotr (SAP).
6. Łoboda Zygmunt (SAP).
7. Nowakowski T . (K. A . War).
8. Stefanowicz Jan (SAP).
9. Wyszyński Witold (SAP).

10. Żakowski Jiljusz (SAP).

Do p. 14 . Bezrobocie wśród architektów. Wysłuchano referatów: 
R. Piotrowskiego, W ł. Czernego-Schwarzenberga i M . Spychal

skiego (załączniki), oraz zgłoszonych przez S. A . P. wniosków 
które brzmią:
1. Zjazd domaga się od Państwa uruchomienia akcji budowlanej, 
a w szczególności:
a) przystąpienie do opracowania programu technicznego, oraz
b) tworzenia na terenie całego Państwa rządowych biur archi

tektonicznych, jako racjonalnego sposobu rozwiązania zadań
budowlanych i możliwości zatrudnienia największej ilości
architektów.

2. Zjazd domaga się od Państwa nowelizacji rozporządzenia Pre
zydenta Rzeczypospolitej o prawie budowlanem i zabudowaniu 
osiedli przez skreślenie wyrazów „z  braku sił fachowych” , we 
wszystkich tych artykułach, które te wyrażenia zawierają.
3. Zjazd domaga się od Państwa:

a) udzielenia zapomóg dla bezrobotnych arch:tektów,
b) ■ świadczeń socjalnych dla bezrobotnych architektów,
c) moratorjum podatków dla bezrobotnych architektów.

W  toku dyskusji i przy p. 15  i 17  porządku dziennego, zgłoszono 
jeszcze szereg wniosków szczegółowych, w  związku z zagadnieniem 
bezrobocia, które polecają Radzie:

a) Nawiązanie kontaktu ze wszystkiemi organizacjami zawodowemi 
inżynierów, techników i robotników, a także z instytucjami 
spolecznemi, zainteresowanemi w uruchomieniu budownictwa 
i stworzenie wspólnego programu działania. Drogą do tego 
mógłby być ogólno-polski zjazd tych organizacyj.

b) Domaganie się przestrzegania przepisów ustawy budowlanej
0 kwalifikacjach osób, uprawnionych do sporządzania projektów
1 kierownictwa oraz do piastowania urzędów w administracji 
budowlanej. Na czas bezrobocia należy w województwach, 
dotkniętych niern, zawiesić ważność art. 370 i 371 Ustawy. Sta
rania te powinny być poparte odpowiednim materjałem sta
tystycznym.

c) Zalecenie architektom uprawnionym przyjścia z pomocą mło
dej generacji architektów, którzy uprawnień jeszcze nie mogli 
otrzymać, drogą podpisywania bezinteresownie wykonywanych 
przez nich planów na drobne roboty.

Zjazd uchwalił: (wniosek Komisji Redakcyjnej) Zjazd przyjmuje 
treść referatów w sprawie zastoju budownictwa i wywołanego tym 
zastojem bezrobocia architektów i poleca Radzie wszcząć nie
zwłocznie akcję, zmierzającą do zrealizowania tez, ujętych we wnios
kach SA P ’u. W  akcji tej Rada weźmie pod uwagę zgłoszone wnioski 
szczegółowe.

W  głosowaniu nad tym wnioskiem brało udział 24 delegatów. W nio
sek uchwalono 12  glosami przy jednym delegacie wstrzymującym 
się od głosowania. Po ogłoszeniu wyniku głosowania następujące 
Stowarzyszenia zapowiedziały „Votum separatum” :

1) Związek Architektów na Śląsku, 2) Sekcja Inż. Arch. przy Pol. 
Tow. Politechn. we Lwowie, 3) Związek Architektów w Częstocho
wie, 4) Koło Architektów w Warszawie.

Do p. 15 .  Ustawodawstwo Budowlane.

a) Nowelizacja postanowień Rozp. Prezydenta Rzp. z dn. 16.II-28, 
dotyczących odpowiedzialności kierownika robót. Sprawę re
feruje, w imieniu Koła Architektów w Warszawie, W ł. M i
chalski i odczytuje wniosek. Ten sam temat poruszają również 
wnioski, zgłoszone przez Radę Z . S. A . P. i Koło Architektów 
i Budowniczych w Łodzi.
Zjazd uchwala wniosek w brzmieniu Komisji Redakcyjnej: 
Zjazd wzywa Radę do opracowania propozycji nowelizacji 
Ustawy Budowlanej w kierunku rozgraniczenia odpowiedzial
ności architekta i przedsiębiorcy.

b) Zawieszenie ważności p. d) art. 333 i następnych Rozp. Pre
zydenta Rzp. z dnia 16.II-28 aż do czasu wydania odnośnych 
przepisów wykonawczych. Sprawę referuje, w imieniu Koła
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Architektów w Warszawie, H. Stiefelman. Zjazd poleca Radzie 
poczynić odpowiednie starania,

c) Rozciągnięcie działania Rozp. Prezydenta Rzp. z dnia 16.II 28 
na b. dzielnicę pruską. Po oświetleniu sprawy przez delegatów 
różnych Stowarzyszeń Związkowych z b. dzielnicy pruskiej, 
uchwalono poprzeć ich starania co do rozciągnięcia działania 
Ustawy na całą dzielnicę i co do uchwalenia dla śląska ustawy 
analogicznej. Ze względów taktycznych uznano jednak za ce
lowe popierać narazie sprawę tylko w stosunku do Gdyni, a po 
wprowadzeniu tam działania art. 358 — 371 Rozp. wszcząć 
dopiero kroki co do pozostałej części dzielnicy.

Do p. 16 . Poradnie ulgowe dla niezamożnych. Imieniem Kola 
Architektów Pobrzeża Morskiego E . Maciejewski zgłasza wniosek: 
Należy dążyć do ustanowienia ulgowych poradni, za pokryciem 
kosztów własnych, dla ubogich w wypadkach pożaru, katastrof 
i t. p. w tych ośrodkach, gdzie inżynierom architektom przysłu
guje wyłączne prawo wykonywania projektów i sprawowania kie
rownictwa budowy. Wniosek Zjazd przyjmuje.

Do p. 17 .  Wolne wnioski i dezyderaty.

1. Organizacja Z . S. A . P.

a) Rada powinna rozdawać wszystkim delegatom referaty, zgłasza
ne na Zjazdy, w takim terminie, aby mogli zapoznać się z ich 
treścią (Kossakowski),

b) Przyszłe Zjazdy powinny mieć charakter częściowo publiczny. 
W  tym celu materjal, zgłoszony na Zjazd, Rada rozsegreguje 
na tematy, nadające się do dyskusji publicznej, natomiast te
maty, obchodzące wyłącznie architektów, pozostawi do dyskusji 
zjazdowi zamkniętemu (Rogaczewski).

2. Podatek obrotowy.

Zjazd domaga się od Rady zbadania możliwości zwolnienia archi
tektów od podatku obrotowego, szczególnie jeżeli pracują sami 
bez zatrudnienia pracowników (Michejda, K . A . w Warszawie).
3. Samopomoc.

Zjazd poleca Radzie opracowanie statutu funduszu wzajemnej po
mocy architektów, a mianowicie: Kasy wzajemnej pomocy, Kasy 
Emerytalnej i funduszu zapomóg pośmiertnych (Rada Z. S. A . P., 
Kolo Arch. w Warszawie).

4. Szkolnictwo zawodowe.

Zjazd poleca Radzie zająć się sprawą programów szkól zawodowych 
budowlanych (Wąsowicz) i reorganizacją Wydziału Architektury 
Politechniki Warszawskiej, w szczególności celem rozpoczęcia 
w Katedrach projektowania architektonicznego, pracy naukowej 
i nauczania zawodowego, zgodnie ze wspólczcsnemi potrzebami 
społecznemi (Czerny).

5. Propaganda, prasa.

a) Zjazd wzywa Radę do podjęcia propagandy roli, znaczenia

i potrzeby zawodu architekta drogą komunikatów prasowych, 
konferencyj prasowych, artykułów, popularyzujących tezy na
szej organizacji i prostujących błędne glosy prasy, odczytów 
publicznych, radja (Talko-Porzecki),

b) Rada wpłynie na uniezależnienie się Redakcji „Architektury 
i Budownictwa" od dyrektyw osób postronnych na treść i kie
runek pisma (Czerny).

6. Normy Wynagrodzeń.

Przy opracowywaniu norm należy przyjąć zasadę wynagrodzeń ry
czałtowych, ustaianych na podstawie kosztorysu wstępnego, spo
rządzonego w sposób przewidziany w normach. Należy przewi
dzieć wynagrodzenie dodatkowe za prace, wynikające ze zmian 
programu (Rada Z . S. A . 1’ .).

Normy powinny stanowić minimum wynagrodzenia; uzgodnić je  
należy z Min. R. P. i wprowadzić bezwzględnie rygory przestrze
gania tych norm (Kolo Arch. Pobrz. Morskiego).

7. Prawo autorskie.

Rada zajmie się sprawą zorganizowania faktycznej obrony prawa 
autorskiego architektów zrzeszonych (Filipowicz).

8. Udział architektów w organach kolegjalnych i w ekspertyzach
sądowych.

a) Rada dołoży starań, aby do instytucyj społeczno-technicznych 
oraz do organów zbiorowych administracji budowlanej powo
ływano architektów wyłącznie przez Z. S. A . P. (Goldberg).

b) Rada zajmie się sprawą rzeczoznawstwa sądowego w dziedzinie 
architektonicznej i budowlanej (Matuszewski).

g. Organizacja zawodu.

Zjazd uznaje za sprawę pierwszorzędnego znaczenia najrychlejsze 
powstanie Izb Architektonicznych. Dla zrealizowania tego Zjazd 
uchwala:

a) Rada dołoży wszelkich starali, aby Statut Z . S. A  ,P. został
przez władze zatwierdzony możliwie prędko, nie pomijając 
ewentualnie drogi skargi na Komisarjat Rządu z powodu prze
wlekania legalizacji statutu bez podania motywów.

b) Zjazd uznaje konieczność powstania ogólno-polskiego stowa
rzyszenia architektonicznego. W  tym celu Zjazd poleca przy
gotowanie odpowiedniego Statutu oraz obmyślenie form praw
nych, na podstawie których poszczególne zrzeszenia mogłyby 
przystąpić na zasadach autonomicznych do ogólnego Stowarzy
szenia.

c) Zrealizowanie obu powyższych tez Zjazd uważa za wstęp do 
utworzenia Izb Architektonicznych. Rada poczyni starania
w tym kierunku u władz oraz nawiąże kontakt ze sferami prze
mysłu budowlanego oraz z innemi kategorjami inżynierów.
(Wieczorek, Michejda, Wróbel, Kossakowski).
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T A D E U S Z  S T R Y JE Ń S K I

KILKA UW A6 O STANOWISKU ZAWODOWEM ARCHITEKTA
Wnioski S. A . P. w Warszawie, przedstawione na Zjeździe Delega
tów Stowarzyszeń Architektonicznych w dniu 18 marca b. r. w spra
wie bezrobocia architektów w Polsce, znalazły energiczny sprzeciw 
ze strony Kól Architektonicznych Warszawy, Lwowa, Wilna, Ka
towic i jeżeli dodamy, że Kraków wogóle nie należy do zrzeszenia 
z powodu pewnych różnic statutowych, musimy przyjąć jako fakt, 
że Delegacja w swoim dzisiejszym składzie nie przedstawia opinji 
ogółu architektów polskich i że należy zreorganizować tę ważną 
placówkę jako reprezentację wszystkich polskich architektów, pra
cujących na całym obszarze Rzeczypospolitej.

W  niniejszej rozprawie dotknę tylko najbliższych kwestyj, doty
czących zawodu architekta.

Porównując łączność, jaka panowała przed wojną światową między 
kolami architektów Krakowa i Lwowa, Warszawy i Poznania, zjed
noczonych w jednym związku pod nazwą „D elegacja Architektów 
Polskich“ , ze stosunkami dziś panującemi w wolnej Polsce, musimy 
zauważyć, że koleżeńskie stosunki zmieniły się na gorsze. Dawne 
Koła Architektów są rozbite, w Krakowie Koło nie ma nawet włas
nego lokalu i zamieniło się po wielu próbach na Towarzystwo pod 
nazwą „Związek Architektów Województwa Krakowskiego“ , 
w Warszawie dawne Koło istnieje, lecz młodsi architekci, grupujący 
się koło Politechniki, do niego się nie zapisują i utworzyli osobne 
towarzystwo pod nazwą „Stowarzyszenie Architektów Polskich
S. A. P .“  w Warszawie; o Lwowie mało się wie, tak samo o Wilnie 
i Poznaniu, — jednem słowem na całej linji panuje rozbicie.

Widzimy, że już najwyższy czas, abyśmy zareagowali na tę apatję 
i zbadali przyczyny tego stanu rzeczy, by wyjść z martwego punktu. 
Po wojnie nowe stosunki się wytworzyły, jest więc naszym obowiąz
kiem je  przestudjować, o ile chcemy, aby nasz stan jako wolny zawód 
wypełnił swe zadania na przyszłość.

Przed wojną, mimo zapór, wynikających z granic zaborów, archi
tekci całej Polski mieli ze sobą kontakt, co rok odbywały się po
siedzenia Delegacji Architektów, członkowie kół schodzili się na 
wystawach budowlanych, jak n. p. w Dreźnie, Częstochowie, w Lipsku, 
w Krakowie zaś odbył się w roku 19 12  ożywiony zjazd, gdzie Koło 
Architektów Krakowskich dało wyraz swej żywotności, urządzając 
Polską Wystawę Architektoniczną i szereg konkursów na domy 
robotnicze.

Jako jeden z tych, którzy przed laty zawiązali koło architektów i po
mogli do utworzenia Delegacji A. P., która była rodzajem łącznika 
między kołami Krakowa, Lwow'a i Warszawy, pozwolę sobie przed
stawić do rozwagi Kolegów, stojących na czele organizacji archi
tektów, niektóre uwagi, mające za cel wskazanie, jak stosunki wogóle 
się zmieniły i że sprawa bytu architektów jako zawód jest zagro
żoną w przyszłości, jeżeli sami nie znajdziemy wyjścia dla poprawy 
tych stosunków.

Rzucimy pokrótce okiem na te zmiany: katastrofalne ogólne zu
bożenie społeczeństwa, spow'odowane wojną światową, powstałe 
W’ pierwszych latach naszego oswobodzenia przez inflację —  oraz 
dzisiejszy ogólnoświatowy kryzys ekonomiczny, powodujący dla 
ogółu budujących, a specjalnie dla architektów kryzys niezwykły. 
Przed wojną wielu architektów, praktykujących w naszych stolicach, 
miało sposobność projektowania pałaców, dworów', budynków 
gospodarczych na wsi, dzisiaj ten rodzaj pracy jest znikomy, z po
wodu zmian, zaszłych dla wielkiej własności w Polsce. Budowało 
się lub się przerabiało rocznie około 150 —  200 dworów, nasi archi
tekci jeździli po Kresach, dziś zajętych przez bolszewików, co po

wodowało zajęcie dla wielu; dziś można liczyć ilość budowli na wsi 
na palcach.

W  miastach obywatele również dużo budowali, dziś zubożeli do
szczętnie, bowiem przez ustawę o ochronie lokatorów, a wo
góle z braku pożyczek długoterminowych nie można podjąć budowy 
większych kompleksów. Wprawdzie ożywiono inicjatywę prywatną 
przez uruchomienie kooperatyw mieszkaniowych, lecz i te wege
tują, często z powodu niefachowego prowadzenia, ale najczęściej 
z powodu niedostarczenia w całości pożyczek, uchwalonych przez 
komitety rozbudowy.

Również miasta, jako takie, mało budują i mało kiedy zatrudniają 
architektów, gdyż jak wiemy znajdują się prawie wszystkie w stanie 
bardzo trudnym pod względem finansowym. Należy jeszcze zauwa
żyć, że ustawy o świadczeniach społecznych ogromnie obciążają 
przedsiębiorstwa budowlane, przeto podniosły się nadmiernie koszty 
budowy. Ten moment również jest jednym z najbardziej utrudnia
jących ruch budowlany.

Do dzisiaj cała działalność budowlana koncentrowała się w urzędzie 
centralnym w Warszawie, w Ministerstwie Robót Publicznych, 
rzadko dawano projekty do wykonania prywatnym architektom, 
opracowując je  w swych biurach— jednem słowem, doszliśmy do 
takiego rodzaju „etatyzmu” , który według zdania wielu, jest bardzo 
szkodliwy tak ze względu na sztukę, jak dla wolnego zawodu archi
tektów.

Wogóle stosunki się tak ukształtowały, że wielu architektów dąży 
do tego, ażeby zostać urzędnikiem państwowym łub miejskim, 
nie mogąc w wolnym zawodzie zapracować na życie i utrzymanie 
rodziny. Jeżeli dodamy, że z naszych uczelni wychodzi rocznie po
ważna ilość architektów dyplomowanych, potrzebujących wejść 
w życie praktyczne, to widzimy, że problem doprowadzenia sprawy 
architektonicznej na lepsze tory nie jest łatwy do pokonania.

Powyższe fakty dowodzą jasno, że musiał zapanować między archi
tektami pewien niedostatek z powodu braku pracy, który dopro
wadza do wniosków podobnych, jakie S. A . P. przedstawiło na 
Zjeździe Delegatów Stowarzyszeń Architektów z dnia 18 marca 
b. r.; wnioski, które ubliżają poprostu powadze i godności zawodu 
architektury i jak słusznie kolega Józef Krupa w artykule pod ty
tułem „D w a stanowiska”  w Nr. 5. „Architektury i Budownictwa”  
utrzymuje, ich uchwalenie nie dawałoby pożądanego rezultatu, 
podnosząc wartość poważnego stanowiska memorjalów, wniesionych 
przez Stowarzyszenie Zawodowe Przemysłowców Budowlanych, 
dążące realnie do uzdrowienia budownictwa przez pomoc w pożycz
kach długoterminowych. Przecież jedynem słusznem stanowiskiem 
zawodowem architekta jest współpracowanie z innemi czynnikami 
dla dobra ogółu. Tymczasem widzimy, że pojęcia o roli architekta 
nie są u nas jasno sprecyzowane. Odbija się to nawet w nomenkla
turze.

Dziś mamy autoryzowanych architektów, dyplomowanych archi
tektów, inżynierów architektów oraz architektów budowniczych. 
Chciałbym podnieść jedną przytem anomalję, wprowadzoną przez 
nasz Rząd Centralny. Architekci, którzy dostali prawo budowy na 
cały obszar Rzeczypospolitej bez egzaminu, na podstawie kwalifi- 
kacyj, uzyskanych w b. rządach zaborczych, są wprawdzie zaliczeni 
do architektów, ale nie mają prawa użyć orła polskiego w swojej 
pieczęci. Widzimy zatem, że w określeniu kwalifikacji i stanowiska 
architekta mamy taki sam zamęt, jak pomiędzy organizacjami.

Trzebaby się postarać o uporządkowanie tych stosunków. Architektem 
jest ten, który projektuje i budowę przeprowadza zapomocą przed
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siębiorcy, a więc z reguły nie jest przedsiębiorcą. Odwrotnie, budow
niczy jako przedsiębiorca nie powinien nosić tytułu architekta. 

Sprawy należy tak ukształtować, aby budowniczy czyli przedsię
biorca budowy nie robił konkurencji architektom i odwrotnie. Te 
dwa zawody winny się uzupełniać dla lepszego wykonania budowli, 
a w czasie kryzysu wspólnie pracować dla uruchomienia budownictwa, 
i nie mogą sobie nawzajem robić konkurencji. Pozatem chodzi o to, 
aby architekci trzymali się norm, ustalonych statutami przy umowach 
z klientami. Igranie z cenami, określonemi w normach, przynosi 
ujmę godności zawodowego architekta. Również należy się grun
townie porozumieć w sprawie konkursów architektonicznych.

Konkursy, ogłaszane w ostatnich miesiącach, stosują się już wpraw
dzie w ogólnych zarysach do norm, ustalonych przez organizacje 
architektów, ale dotychczas nie podaje się do publicznej wiadomości 
protokółu obrad Jury, a przecież należy do najważniejszych zadań 
konkursów wydanie opinji o pracach wystawionych, a w szczegól
ności prac nie premjowanych.

Na koniec przychodzi sprawa czasopism. Mamy dwa czasopisma 
fachowe dla architektów: ginący już „Architekt” , wychodzący od 
36 lat w Krakowie i „Architektura i Budownictwo", wydawane od 
lat kilku w Warszawie przez tamtejsze kolo. Czasopisma te winny 
się wzajemnie uzupełniać, aby dać ogółowi architektów pogląd 
na rozwój architektury w kraju i zagranicą. „Architekt”  nie jest 
już podtrzymywany przez ogól architektów, może się utrzymywać 
tylko jedynie z pomocą subwencji Ministerstwa W . R. i O. P. Są

dzimy, że redakcje obu czasopism winny się porozumieć i stworzyć 
podstawy współpracy.
Przecież Kraków, jako stara siedziba Sztuki i Kultury, posiada pewne 
walory i winien mieć możność wypowiadania się w kwestji rozwoju 
wspólnych problemów, przy poparciu ogółu architektów i stolicy. 
Uznajemy, że Warszawa jako stolica ma stanąć na czele ruchu 
organizacyjnego, ale z drugiej strony uważamy, że wszystkie ogniska 
winny razem działać, a zatem Kraków, Lwów, Katowice, Poznań 
i Wilno powinny być w równej mierze reprezentowane w Związku 
Stowarzyszeń.
Wiemy, że inne zawody rok rocznie się zbierają, dając dyrektywę 
ogólną dla ożywienia i polepszenia stosunków swoich członków 
i my, mając w pamięci przysłowie „w  jedności siła” , zbierzmy się 
w wielkiej liczbie, aby skutecznie działać dla dobra ogółu, zamiast 
zwracać się do Rządu o wsparcie i o zastąpienie wolnego zawodu 
architekta nową instytucją rządową.
Kończąc te spostrzeżenia, zwracamy się do Kola Architektów w 
Warszawie, jako najstarszej z istniejących organizacyj architektów 
w Polsce, aby w porozumieniu z S. A . P. i innemi Kolami czy Zrze
szeniami wezwało Związek Stowarzyszeń Architektów Polskich do 
zwołania w szystkich architektów w najbliższym czasie na Zjazd 
Ogólny, na którym Władze Związku zdadzą sprawę ze swych do
tychczasowych wysiłków nad zjednoczeniem wszystkich organizacyj 
architektów w Polsce i gdzie będą mogły być roztrząsane kwestje 
tu poruszone, mające za zadanie podniesienie naszego stanowiska 
zawodowego.

E D G A R  N O RW ERTH  (S. A. P.)

N A  F A Ł S Z Y
W  ożywionej i sprężystej działalności S. A . P'u, który rozumiejąc, 
zdawało się, swoje przeznaczenie i cel istnienia, energicznie dążył 
do rozszerzenia ramek swej działalności, zorganizował szereg ko- 
misyj —  naukowych, technicznych, odczytowych i t. d., przystąpił 
wreszcie do wydania wcale dobrze pomyślanego Biuletynu, —  wy
łoniły się nieoczekiwane zgrzyty, tern przykrzejsze, że łatwo mogą 
doprowadzić do pełnego rozbicia się największego obecnie stowarzy
szenia architektonicznego w Polsce.

W  czerwcowym komunikacie Zarządu, rozesłanym członkom SA Pu, 
znajdujemy takiego rodzaju „uchwalę majowego zebrania mie
sięcznego”  :

1) podać do wiadomości kolegów następującą rezolucję Zarządu: 
„W obec umieszczenia w N i. 5 czasopisma Architektura i B u
downictwo artykułu p. t. „D w a stanowiska”  —  w sposób jedno
stronny i wybitnie tendencyjny oświetlającego działalność SA P,— 
Zarząd na posiedzeniu w dniu 18.V 1932 postanowił wstrzymać 
prenumeratę czasopisma dla SA P, i jednogłośnie uchwali!, 
jako obowiązujące dla członków Zarządu, powstrzymanie się 
od prenumeraty i udziału w dostarczaniu artykułów i materjału 
fachowego do pisma. Jednocześnie zwraca się do kolegów 
z apelem o solidaryzowanie się ze stanowiskiem Zarządu".

Trudno jest naprawdę w jakikolwiek sposób „solidaiyzować się”  ze 
stanowiskiem Zarządu w tej sprawie, solidaryzować się z uprawia
niem prymitywnego terroru w postaci bojkotu jedynego w Polsce 
pisma architektonicznego.

Nie mamy tutaj zamiaru podnosić walorów ani wad tego pisma. 
Jest ono takie jak jest, i jakie widocznie może być, podtrzymywane 
nic tyle prenumeratą, ile ofiarnemi zastrzykami jego założycieli

W E J  D R O D Z E

i ciężko zdobytemi subwencjami. Chodzi obecnie nie o jego wartość 
techniczną, która zresztą w wysokim stopniu zależy od nas samych 
—  architektów, ile o sposób załatwienia się z organem, który pozwolił 
sobie dać miejsce kilku słowom krytyki w stosunku •—- nie do Sto
warzyszenia nawet, i nie do „działalności SA P” , jak to mylnie jest 
zredagowane w przytoczonej uchwale, lecz do jednego tylko doku
mentu, który rzeczywiście daje szerokie pole do krytyki, o wiele 
ostrzejszej, niż to uczynił inż. J. Krupa w swoim artykule. 
Architekci, jako elita kulturalna społeczeństwa, jako ci, na odpo
wiedzialności których leży uzewnętrznienie tej kultury, najbardziej 
może są powołani do wzorowego zastosowania „m iary i ładu”  
w swoich poczynaniach. Nie jest to w żadnym razie droga terroru 
i bojkotu, tylko droga kulturalnej rywalizacji w słowie, piśmie i czy
nach. Idąc bowiem w kierunku, obranym przez Zarząd, łatwo do
czekamy się uchwały wybicia szyb i zdemolowania redakcji, która 
ten oto artykuł ważyła się wydrukować, z apelem do członków o so
lidaryzowanie się. Ale i takie nawet ostre reagowanie na krytykę 
nikogo nie przekona o słuszności stanowiska SAPu.
A  stanowisko, obecnie przez SAP zajęte, jest istotnie bardzo pro
blematyczne.

%

Wobec katastrofalnie zwiększającego się śród architektów bezrobo
cia, Stowarzyszenie zupełnie słusznie wysunęło sprawę złagodzenia 
jego skutków na plan pierwszy swojej obecnej działalności, sku
piając na tym punkcie całą swoją energję i wysiłek. W obec wielkiej, 
a stale zwiększającej się ilości dotkniętych bezrobociem kolegów, 
sprawa staje się ogromnie doniosłą i wymaga wyjątkowo poważnego 
do niej ustosunkowania się, i ściśle spojonej we wspólnym wysiłku 
akcji wszystkich zrzeszonych architektów.
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Zadaniem Zarządu Stowarzyszenia, występującego z inicjatywą tej 
walki, jest wynalezienie takiej średniej linji działalności, na którejby 
mogła się skupić największa ilość architektów, ustalić hasła dobitne 
i jasne dla każdego, wykuć oręż efektywnie i mocno działający 
w obranym kierunku. Wymaga to przedewszystkiem głębokiego 
przemyślenia i oparcia się o szerokie podstawy dobra społecznego. 
Niestety, pierwsze kroki w tym kierunku przez Zarząd poczynione, 
są wybitnie nieudane. Brakiem należytego przemyślenia grożą nie 
tylko rozbiciem z miejsca tak pożądanego jednolitego frontu wystą
pienia architektów, ale i możliwością poważnego rozłamu śród 
placówki, tak mozolnie przez kilka lat organizowanej, a która w krót
kim czasie stała się liczną i wpływową.

W  biuletynie SA P Nr. 2 znajdujemy szereg wniosków na Zjazd 
Delegatów Stowarzyszeń, w których Zjazd ma w bardzo impera
tywnej formie domagać się od „Państwa” :

1) uruchomienia akcji budowlanej, a w szczególności:
a) przystąpienia do opracowania programu technicznego, oraz
b) tworzenia na terenie całego Państwa rządowych biur archi

tektonicznych, jako racjonalnego sposobu rozwiązania zadań 
budowlanych i możliwości zatrudnienia największej ilości archi
tektów,

2) skreślenia wyrazów „w  braku sil fachowych”  w artykułach 
prawa budowlanego, które te wyrażenia zawierają,
3) udzielenia dla bezrobotnych architektów zapomóg, świadczeń 
socjalnych i moratorjum podatków.

Z  szeregu tych postulatów tylko jeden chyba nie budzi żadnych 
zastrzeżeń zasadniczych i jest niewątpliwie konieczny. Jest to nawo
ływanie do podjęcia prac nad ustaleniem programu budowlanego, 
opracowania „idealnego”  planu rozbudowy w szerokiej skali pań
stwowej. Ustalenie dobrze przcstudjowanego planu stopniowej 
a planowej rozbudowy wynędzniałego kraju jest koniecznością nie
wątpliwą, która przy ewentualnej zmianie konjunktury ogromnie 
ułatwi zorganizowanie systematycznej pracy i orjentowanie się 
w potrzebach i budżetach budowlanych.

Ale narówni z tym niewątpliwym w zasadzie punktem, Zarząd 
wysuwa cały szereg postulatów, dopuszczających ogromną rozpiętość 
dyskusji, a przez to samo niepotrzebnie gmatwających i zaciemnia
jących główną akcję zwalczania bezrobocia.

Jest naprawdę bardzo wątpliwe, żeby w obecnych czasach istniała 
jakaś wpływowa grupa, „koterja” , czy jednostka społeczna, któraby 
„nie chciała”  uruchomienia akcji budowlanej. Trudno bowiem 
sobie wyobrazić jakąś grupę społeczną, ktoraby w rozwinięciu tej 
akcji nic była zainteresowana i ją świadomie utrudniała. Więc jeżeli 
budownictwo stoi, to widocznie jedynie dlatego, że instytucje kie
rownicze, czy rządzące, czy wogóle „Państwo” , od którego doma
gamy się jego uruchomienia, uruchomić go nie może, lub powiedzmy 
poprostu nie umie. I wszyscy o tern dobrze wiemy. Jeżeli więc 
w tern przekonaniu z całą bezwzględnością „domagamy się”  od 
„Państwa”  zrobienia tego, czego ono jawnie zrobić nie umie, — 
należy myśleć, że posiadamy jakiś sekret puszczenia w ruch stoją
cych warsztatów, żc możemy „nauczyć”  tych. co „nie umieją” , 
i wskazać im ten lewar, który potrafi ruszyć z miejsca spetryfikowaną 
sprawę.

Niestety, takiego sekretu nie posiadamy, przynajmniej nie został 
on ujawniony, i z takiern samem powodzeniem moglibyśmy zwrócić 
się do Ligi Narodów o niezwłoczne przerwanie światowego kryzysu. 
Jest więc to przykry strzał w pustkę. Niepotrzebne i wysoce szkodli
we osłabienie efektywności ataku.

Jako następny punkt domagania się jest nakaz tworzenia rządo
wych biur architektonicznych. Gdyby ten punkt był umotywowany 
jedynie „możliwością zatrudnienia największej ilości architektów”  —  
nie spotkałby prawdopodobnie objekcji, jako normalny środek 
zatrudnienia bezrobotnych. Ale poparcie go argumentem „racjo

nalnego sposobu rozwiązania zadań budowlanych”  nasuwa ogromne 
wątpliwości, a już w żadnym razie nie może być przyjęte jako pew
nik, nie wymagający udowodnienia.

Otóż w długiej enuncjacji, opracowanej przez Komisję walki z bez
robociem, a poprzedzającej jako wstęp powyżej przytoczone wnioski 
— nic, oprócz nieskoordynowanych wykrzykników, znaleźć nie po
trafimy.

Mamy ogromny żal do Zarządu Stowarzyszenia za umieszczenie 
do publicznego użytku w Biuletynie tej enuncjacji, klóra przedsta
wia się jako podstawowe „credo”  Stowarzyszenia. Trudno bowiem 
wyobrazić sobie dokument bardziej pusty myślowo i fałszywy 
w tonie, niż ten „referat” , mający poprzeć uchwalone wnioski. 

Rozpoczyna się on od dość powierzchownego umotywowania ko
nieczności ustalenia programu budowlanego i przytacza szkic za
ległej pracy w budownictwie, a z tego wyprowadza bezpośredni 
wniosek, że „d o  pracy tej, która jest zadaniem dzisiejszego archi
tekta, nie posiadam y śród nas kadr dostatecznie wyszkolo
nych pracowników” . Trzeba przyznać, że zdanie to dziwnie ko
liduje z żądaniem skreślenia wyrazów „z  braku sił fachowych”  
w artykułach prawa budowlanego.

Idąc dalej i stwierdzając, że pracy jest ogrom, autor przychodzi do 
słusznego zresztą przekonania, któremu nikt nie przeczy, że „spo
łeczeństwu kilku ludzi nawet o bardzo głośnych nazwiskach nie 
wystarczy” , a w bezpośrednim związku z tym wynalazkiem nastę
puje tyrada, która zasługuje na przytoczenie jej w całości.

„T u  —  powiada niepodpisany autor —  nie chodzi o danie moż
ności sprawiania rozkoszy estetycznych sobie i garstce w y
branych wtajemniczonych. T u  wchodzą w grę sprawy w yż
szego porządku, sprawy rozwoju lub obumierania społeczeń
stwa. Dlatego ( 1?) praca ta do prywatnych pracowni 
trafić nie może. Jej wynik nie może zależeć od przypadko
wego nastawienia lub usposobienia jednostek. Skończyć trzeba 
z legendą o zabójczem działaniu pracy usystematyzowanej, 
ujętej w ścisłe karby współpracy i wzajemnej zależności, —  
pracy biurowej —  na zdolność twórczą i wytwórczą architekta. 
Co w pracy biurowej jest złego, należy poprawić, a nic cofać 
się od wyższych form pracy uspołecznionej do niższych, cha
łupniczo rzemieślniczych".

Niestety, ta „legenda o pracy biurowej”  powstała nie od dziś dnia. 
Co robić, ale trudno mi jest oprzeć się wspomnieniom z przed 
kilkunastu laty, kiedy takie same tyrady, żywcem prawie w tych 
samych słowach ujęte, słyszało się w innych warunkach i innem 
otoczeniu, w chwilach najbardziej zażartej walki o system wycho
wania w wyższych szkołach Moskwy. Od tego czasu dużo wody 
upłynęło. Legenda stała się ciałem i duchem. Wieści, idące od wscho
du,— ,,ze wschodu słońce!”  —  stwierdzają, że już i tam przekonali 
się, że „twórcza praca szerokich kompletów i mas”  tyle jest warta, 
co standaryzowana miłość. Poco więc mamy ciągnąć się w ogonku 
„ościennych sąsiadów”  i podnosić zaśniedziałe ścierki dla tworze
nia z nich chorągwi i haseł? Z  wyciśniętego już jak stara cytryna 
eksperymentu krzesać bojowy okrzyk walki z bezrobociem?

A  zresztą należy być konsekwentnym. Nie można jedną ręką wznosić 
sztandar „wyższych form”  pracy biurowej, jako jedynej formy 
współczesności, a drugą organizować i propagować konkursy, ma
jące przecie na celu wyciąganie na światło boże tych świeżych 
myśli, tryskających z „niższych chafupniczo-rzemicślniczych”  prac, 
wykonywanych pod stołem i na stole, na taborecie i na łóżku, jak 
się dało, ale często o wiele cenniejszych od tej wyższej uspołecznio
nej formy biurowej.

Takie mocno już stęchłe i przestarzałe hasło nie potrafi zebrać wo
koło siebie dostatecznej ilości współczujących. A  przecież o to 
prawdopodobnie referentom chodziło?
W czytując się dalej w ten oryginalny dokument i doszukując się
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jakiegoś sprecyzowania zasadniczej myśli, mimowoli przychodzimy 
do wniosku, że dziwni to jacyś , .architekci”  tę enuncjację układali. 
Architekci, którzy jawnie zwątpili w wyższość kulturalną swego za
wodu, ludzie, którzy w rozterce dusznej namiętnie odrzucają wszystko 
to, co stanowi o ich kwalifikacji w społeczeństwie, a tej swojej 
odrębności wyraźnie się wstydzą. Tylko od takiego bowiem, na 
rozdrożu stojącego architekta możemy spodziewać się sarkastycznych 
i jakby rozgoryczonych uwag o niższości spraw „rozkoszy este
tycznych”  i o sprawie „wyższego porządku, sprawie rozwoju lub 
obumierania społeczeństwa”  Od ludzi, którzy mówią o sobie, że 
„doszliśmy do zrozumienia wpływu czynników innych, niż pseudo- 
estetycznych na kształtowanie domu” , ale jeszcze nie doszli, nie
stety, do zrozumienia tego, że żadne, ani najbardziej kulturalne ani 
najbardziej dzikie społeczeństwo bez tych „rozkoszy estetycznych” 
obejść się nie mogło i nie może, ani w stadjum swego rozwoju, 
ani nawet obumierania. Że właśnie architekci, i nikt inny, do tego 

• są powołani, aby czynniki „pseudo-estetyczne”  podnieść do prosto- 
estetycznych, ponieważ każde „pseudo”  jest złe, a najgorszą może 
jest „pseudo-mądrość” , zanurzająca się z głową w mocno już prze
starzałą modę gołego funkcjonalizmu.

Jest to ze wszystkich punktów widzenia stanowisko najbardziej 
fałszywe, jakie mogą zająć architekci.

Odrzucając od siebie pogardliwie sprawy estetyki, z dziwnem za
ślepieniem oddajem y tę jedyną pozycję, na której opiera się 
sens naszego istnienia w społeczeństwie. Pozycję, której nikt, 
prócz nas architektów, obronić nie może, —  oddajemy sztandar 
Estetyki Społecznej. Pocóż mamy nieopatrznie pozbywać się 
tego, co mamy najcenniejszego, tego, w czem jest nasza siła i nasz 
sens istnienia, a w czem nikt inny nas zastąpić nie może? 

Wywyższając ponad wszystko sprawy budowlane, wtórne sprawy 
technicznego środka wykonania myśli architektonicznej, 
bezapelacyjnie stawiamy nad sobą krzyżyk i znikamy z horyzontu 
społecznego. Możemy ile chcąc łudzić się tern, że,.umiemy budować 
tak, że nędza zdrowotna i nędza kulturalna mogą zniknąć nazawsze” , 
sprawa od tego bynajmniej się nie zmieni, to samo potrafią zrobić 
inni —  lepiej od nas. Nie łudźmy się, że „drogi nasze biegną zu
pełnie równolegle z drogami inżynierów lądowców", nie umizgujmy 
się do nich nadaremno, bo na tych drogach będziemy bezkonkuren
cyjnie bici. Budować oni umieją dużo lepiej od nas, rozpiętość 
ich zagadnień jest znacznie szersza, zadanie bardziej skomplikowa
ne, a uczono ich lepiej od architektów. To, co budujemy my, a czem 
tak niepotrzebnie i nieoględnie się szczycimy, nie jest żadną filo- 
zofją, to samo, a często lepiej potrafi zrobić rutynowany technik 
budowlany. Budownictwo nasze polega na dopilnowaniu'moczenia 
cegły, mieszania betonu, ścisłego wykonywania mądrzejszych, lub 
głupszych przepisów budowlanych. Nie jest to żadna magja. Ale 
tam, gdzie w tym samym domu mieszkalnym zachodzi najmniejsza 
komplikacja, wychodząca poza ramki przepisów — zwracamy się do 
inżynierów specjalistów, bo w tej materji są oni od nas mądrzejsi. 
Trudno, ale się z tern musimy pogodzić. Sprawy techniczne tak 
się rozwijają i doskonalą, że utrzymanie się na poziomie współczes
nych zagadnień wymaga całkowitego poświęcenia się tym sprawom. 
Takiegoż, jeżeli nic większego poświęcenia się wymaga architek
tura, sprawa formy i wyrazu. Mamy tylko jedno życie —  rozdwoić 
go nie potrafimy. Albo w jednem, albo w drugiem będziemy dyle
tantami i amatorami, i dlatego albo w jednem, albo w drugiem 
musimy ustąpić. Czyż więc nie lepiej wybrać to, do czego jesteśmy 
stworzeni?

Stąd też u autora, który oddał to, co miał najcenniejszego, zjawia 
się zupełnie konsekwentnie retoryczne a bardzo charakterystyczne, 
zapytanie:

„ A  może mylimy się, może tylko zawód architekta jest zawo
dem schyłkowym, może musi on wymrzeć tak, jak wymarł 
zawód woziwody, a ginie dorożkarz > telefonistka? Może nie

mamy już prawa upominać się o organizację budownictwa, 
bo jeśli ono znów powstanie, to już może bez nas, architektów?” , 

i pomimo, że autor z rozpaczliwem przerażeniem wykrzykuje, że 
„T ak  nie jest!. N ie !” , i chce siebie i innych przekonać, że „jest za
wodem żywym” , to przecież każdy zdrowo myślący człowiek od
powie mu, że owszem, właśnie tak jest, że architekt, który architek
tury się wyrzekł, a sięga wyłącznie po podrzędne dla niego sprawy 
„techniczne i gospodarcze", staje się narzędziem niepotrzebnem, 
tym właśnie woziwodą i salaciarzem, których widmo tak go prze
raża. Może on spokojnie zwinąć chorągiewkę i otworzyć sklepik 
z guzikami.

Jest to strona zasadnicza referatu, pod którym żaden kochający 
i szanujący swój zawód architekt nie zechce się podpisać. Jest to 
stanowisko, które w żadnej mierze nie przyczyni się do głównego 
celu podjętej akcji zwalczania bezrobocia.

A  pozatem jest ten dokument w swych chaotycznych wywodach 
tak dziecinnie naiwny, że samą swoją treścią rozbija wszelką powagę, 
której od takiego dokumentu żądać możemy.

Trzeba bowiem mieć duszę bardzo dziewiczą i nieuświadomioną, 
ażeby w sztandaiowych enuncjacjach Stowarzyszenia wypisywać 
takie zdania:

„Obecny system rozdziału prac i traktowania architektów 
indywidualnie, obecny system przedłużania studjów na wy
działach architektury, (dodawanie nowych katedr, rozszerzanie 
zakresu pracy przy dotychczasowych) prowadzi do coraz 
większej pauperyzacji architekta. Z  dużej ilości młodych 
architektów, nie zyskujących rozszerzonemi studjami ani odro
biny więcej szans w indywidualnej walce o głośne nazwisko 
i własne biuro, tylko niewielka ilość osiągnie to zapewnienie 
dobrobytu. Ogromna większość jest skazana na rolę najemni
ków do końca życia właśnie w tych biurach prywatnych. 1 1 .  d...” .

Pomimo, że dość trudno jest zrozumieć, w jaki sposób rozszerzenie 
studjów i utrudnienie pracy naukowej może prowadzić do paupe
ryzacji zawodu architekta, dziwnem musi się wydać przekonanie, 
że wszelkie rozszerzenie studjów ma za jedyny cel ułatwić osiągnię
cie „głośnego nazwiska”  i zapewnienie dobrobytu. Zrozumiale 
w myślach pięcioklasisty przekonanie, że sama wyższa szkoła jest 
już gwarancją genjalności -  - nie powinno byłoby ;naleźć miejsca 
w enuncjacjach poważnego stowarzyszenia, które dobrze musi 
wiedzieć i uczyć tych, którzy jeszcze tego nie wiedzą, że żadna szkoła 
nie jest standartową fabryką „głośnych nazwisk”  i że normalnie 
tylko „niewielka ilość”  właśnie dochodzi do niego rzetelną pracą 
j doskonalcm wykonywaniem swego zawodu, no i odrobiną czysto 
jndywidualnego talentu.

I wedle ogromnej większości tych o rozgłośnych nazwiskach, właś
nie ta praca, niegdyś przeprowadzona w „roli najemnika”  w biu
rach prywatnych, niemało się przyczyniła do wywyższenia tego 
imienia ponad przeciętny poziom tuzinkowości. Dla tych „byłych 
najemników”  napewno zostanie niezrozumiała wyższość samopo
czucia pracownika biurowego o „zapewnionej każdemu możliwości 
owocnej działalności”  przy przypadkowo wyznaczonym, a nie ko
niecznie mądrym naczelniku biura,-— nad pracą „najemnika” 
w biurze prywatnem, które bądź co bądź układa na zasadach wolnego 
wzajemnego doboru.

Naprawdę szkoda dobrze w zasadzie pomyślanych Biuletynów na 
to, by robić z nich beczkę meetingową do wygłaszania histerycznych 
przemówień.

Rozpoczynając szlachetną akcję walki z bezrobociem wśród kolegów, 
nie należy dopuszczać do wykorzystania jej jako odskoczni do wy
padów demagogicznych, nic nie dających, prócz bardzo niepożą
danego rozłamu w mało zgodnych i bez tego szeregach architektów.

Edgar Norwerth (SA P )
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WALNE ZEBRANIE SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ ARCHITEKTÓW POLSKICH.

Dnia 30.VI 1932 r. odbyło się w lokalu p. Z. Wóycickiego Walne 
Zebranie członków Spółdzielni Wydawniczej Architektów Polskich. 

N a porządku dziennym znajdowały się następujące sprawy:

r. Odczytanie protokółu z poprzedniego zebrania
2. Sprawozdanie Zarządu.
3. Bilans za rok ubiegły ( i .l  31 1. — t.I 32 r.).
4. Budżet na rok 1932.
5. Sprawozdanie Rady Nadzorczej.
6. W ybór członków Zarządu i zastępców.
7. W ybór członków Rady Nadzorczej i zastępców.
8. Wolne wnioski.

W  wyniku zostały ukonstytuowane nowe władze Spółdzielni, rnia-

Ukonstytuowanic się Komitetu Redakcyjnego „Architektury 
i Budownictwa“ .
W  miesiącu czerwcu na posiedzeniach Zarządu S. W. A. P. został 
ukonstytuowany Komitet Redakcyjny w osobach pp. architektów: 
R. Gutta, J . Krupy, W . Matuszewskiego, R. Millera. T . Nowa
kowskiego, Cz. Przybylskiego, Z. Wóycickiego i red. S. Woźnickiego.

Konkurs na Fasadę Sklepową.
W  dniu 1 1 maja b. r., odbyło się posiedzenie jury Sądu Konkurso
wego Ogólnopolskiego Konkursu na Fasadę Sklepową. Jury w skła
dzie:
Prot'. Rudolf Świerczyński— Dziekan Wyd. Architektury Pol. W arsz., 
Prof. Zygmunt Kamiński —  Prodziekan Wydz. Architektury Pol. 
Warsz.,
Prof. Dr, Lech Niemojewski,
Prof. Bohdan Pniewski,
Stanisław Gałęzowski—Prezes Wydz. Kół Architekt. O. Z. A . K. N ., 
Stanisław Murczyński —  Prezes Zw. Słuch. Architektury 
przyznało następujące nagrody:
Nagroda I —  Z. Karpiński i P. M. Lubiński.

,, I I — J. Bogusławski.
„  I I I — J. Poliński i B. J . Przyluski.

Zakupiono prace następujących autorów:
J . Bogusławskiego, J . Pobliskiego i B. J. Przyłuskiego, S. Sandeckicj 
i M. Nowickiego, A . Stypińskiego, E. Szparkowskiego i W . Ko- 
ziejowskiego.

LIST OD STOWARZYSZENIA TECHNIKÓW 
W POZNANIU.

Od Stowarzyszenia Techników w Poznaniu otrzymaliśmy nastę
pujący list 7. prośbą o jego wydrukowanie.

„Kilka uwag do artykułu p. inż. Czarneckiego p. t. „B udow 
nictwo w Poznaniu“ , ogłoszonego w nr. 1/1932 czasopism a 
„Architektura i Budownictwo“ .
Po przeczytaniu wspomnianego artykułu odnosi się wrażenie, że 
budownictwo w Poznaniu (projektowanie budowli) faktycznie po
trzebuje zbawiennych reform, ponieważ „charakter i paziom archi
tektoniczny całego szeregu nowych domów', wybudowanych w 
ostatnich latach (przedtem nie?) w mieście i nowootworzonych 
osiedlach jest ogromnie różnorodny, niejednolity i pozostawiający 
wiele do życzenia” .
Rzekomo winną jest nowa ustawa budowlana, która w całej roz
ciągłości dopiero za 7 lat w Poznaniu obowiązywać będzie, a która 
zezwoli na sporządzenie projektów tylko „architektom uprawnio
nym” .

nowicie: do Zarządu zostali wybrani — pp. architekci: Józef Krupa, 
Juljan Lisiecki i Tadeusz Nowakowski; na zastępców — Teodor 
Bursze, Witold Matuszewski i Romuald Miller; do Rady Nadzor
cze j— pp. architekci: prof. Marjan Lalewicz, prof. Władysław M i
chalski i Zygmunt Wóycicki; na zastępców: Franciszek Lilpop 
i prof. Czesław Przybylski.

W  czasie omawiania punktów porządku dziennego rozwinęła się 
ożywiona dyskusja nad całokształtem zagadnień, związanych z egzy
stencją „Architektury i Budownictwa” . Ogólne uznanie zgromadzo
nych uzyskał pogląd, że w czasie obecnym pismo to powinno być 
trybuną dla omawiania spraw architektury i budownictwa w naj
szerszym zakresie, jak też zagadnień bytu społecznego i państwowego 
Zawodu Architekta.

Autor artykułu jest zdania, że potem będzie lepiej. Tak nie jest. 
Przyczyny szukać należy w nieodpowiedniem stosowaniu nawet 
obecnych przepisów budowlanych, które daja możność nadzorowi 
budowlanemu odrzucenia nieodpowiednich projektów, czego nie 
czynił. T ak powstały owe „niejednolite i t. d. domy” .

Zaznaczyć należy, że autor artykułu dłuższy czas był kierownikiem 
Mejskiej Poradni Budowlanej i sam owe szpetne budowle za
twierdzał. A  może autor zmienił kierunek?

Wina leży więc nie po stronie projektujących, lecz po stronie urzędu 
zatwierdza ącego bądź plany zabudowania nowych osiedli, bądź 
też projekty budowy poszczególnych objektów. Pozatem jesteśmy 
zdania, że ani dotychczasowa, ani nowa ustawa budowlana nie 
będzie w stanie umożliwić uzyskanie projektów jednolitych i pod 
względem idealnych.

Następnie, może jest najważniejszem, że właściciel budowy wybiera 
projektodawcę i od jego osobistej inteligencji zależy uzyskać siłę 
odpowiednią. W  tej kwestji mogą, naszem zdaniem, wypowiedzieć 
się tylko ci, którzy dłuższy czas prowadzili biuro architektoniczne. 
Z  powyższego wynika, że i po całkowitem zastosowaniu nowej 
ustawy budowlanej niewiele się zmieni, jeżeli poradnia budowlana 
będzie tolerowała nieudałe projekty. Egzaminy i dyplomy nie przy
sporzą jednostek utalentowanych. O tern, że dyplom niezawsze 
chodzi w parze ze sztuką, można się przekonać na ulicach Warszawy, 
Krakowa, Lwowa i innych miast polskich, na terenie których obo
wiązywały i obowiązują rygory i ograniczenia, tak upragnione przez 
aurora. Jest na świecie duża ilość bardzo uzdolnionych architektów, 
którzy wogóle w życiu egzaminów nie składali, a sławny niemiecki 
architekt Teodor Fischer oświadczył, że oprócz matury nie zdołał 
złożyć ani jednego egzaminu".

Podpisał Prezes i sekretarz Stow. 
Techników w Poznaniu.

W  związku 7. powyższem, otrzymaliśmy od p. inż. T . Czarneckiego 
następujące wyjaśnienie:

„Stowarzyszenie Techników w Poznaniu zupełnie niesłusznie po
czuło się dotknięte treścią jednego zdania w artykule moim o bu
downictwie w Poznaniu.
Uważam, że każdy zawód powinien być wykonywany przez osoby, 
do tego odpowiednio przygotowane i upoważnione.
Są jednostki uzdolnione, które bez studjów wyższych potrafją wybić 
się. Nie potrzeba sięgać aż do przykładów niemieckich, mogąc przy
toczyć nazwiska znanych architektów polskich. Ale to są jednostki. 
Nie można więc twierdzić, że wszyscy, którzy nie mają odpowied
nich studjów, mogą dorównać tym, którzy je  posiadają. Z  wyjątków 
nic należy robić reguły.
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Przez parę miesięcy w roku ubiegłym, byłem faktycznie referentem, 
t. zw. „Miejskiej Poradni Budowlanej” . Właśnie tam mogłem się 
przekonać o niskim poziomie zgłaszanych projektów. Poradnia 
budowlana miała za zadanie opinjowanie dla Nadzoru Budowlanego 
projektów pod względem estetycznym. Wolno jej było zatem po
prawiać jedynie fasady, bez zmiany rzutów, względnie sposobu 
zaprojektowania i ujęcia całości. Poradnia, nie mając żadnej prawnej 
podstawy do wydawania i przeprowadzania swojej korekty, nie 
mogła wpływać należycie na prawdziwą wartość projektu,
Obecnie specjalna komisja, stworzona przez Magistrat, ma przepro

wadzić reorganizację i ustalić zakres i sposób działania poradni 
budowlanej. Być może, że działalność tej instytucji da lepsze wyniki 
w przyszłości.
Muszę zaznaczyć, że autorami ogromnej ilości tych najsłabszych 
projektów, przeciwko którym występowałem, nie byli członkowie 
Stowarzyszenia Techników, lecz ci, którzy do żadnego stowarzysze
nia fachowego zaliczyćby się nie mogli.

Inż. T. Czarnecki.
Z  opublikowaniem powyższej odpowiedzi Redakcja uważa dyskusję 
za wyczerpaną.

K R O N I K A  Z A G A D N
W  nr. 4 „Cem entu", organu Polskich Fabryk Portland Cementu, 
znajduje się interesujący artykuł dr. Victora Kutten’a p. t. „światowa 
sytuacja gospodarcza i zagadnienia budowlane” .
Autor wychodzi z założenia, że przed przystąpieniem do rozwiąza
nia jakichkolwiek aktualnych zagadnień, przedewszystkiem należy 
dokładnie poznać sytuację, w jakiej się znajdujemy, oceniać 
wszystkie stosunki tak, jakiemi są one w rzeczywistości, a nie tak, 
jakbyśmy je widzieć pragnęli... Nie można życia naginać do teorji, 
lecz przeciwnie —  teorja powstaje z obserwacji życia.
Zastanawiając się z tego punktu widzenia, autor stwierdza, że „go
spodarstwo światowe doznało silnej rysy; rwie się jeden łącznik po 
drugim ". Każde państwo idzie swojemi drogami, wspólność intere
sów staje się coraz słabsza... Państwa oddzielają się murem zarządzeń 
celnych, gospodarczych, walutowych...
Stan ten wydaje się naturalny. Jest to podświadoma samoobrona 
ciała przed tkwiącą w niem chorobą, jest to jedyna bodaj najskutecz
niejsza droga do uratowania własnego życia.
Im więcej kraje z wzrastającem uprzemysłowieniem są w stanie zaspa
kajać swoje potrzeby masowe produkcją własną, tembardziej ogra
nicza się wymiana dóbr. Prowadzi to bezwzględnie do tworzenia 
się mniej lub więcej zamkniętych obszarów gospodarczych i do jak 
najdalej idącej samowystarczalności.
Pod tym kątem widzenia należy rozpatrywać każde zagadnienie 
wewnętrzne i łatwiej będzie znaleźć rozwiązanie, gdy będziemy 
liczyć tylko na własne siły i możliwości.
Autor na wstępie stwierdza, że przemysł budowlany jest u nas 
przemysłem kluczowym, t. j. takim, który wprawia w ruch cały 
szereg przemysłów, związanych z budownictwem.
Zagadnienie budownictwa było palące od samego wskrzeszenia 
Państwa Polskiego. Brak mieszkań wzrastał, potęgowany przyrostem 
ludności.
Nie ulega więc wątpliwości, że zapotrzebowanie na mieszkania ist
nieje ogromne, a jednak w ostatnich czasach jest coraz mniej poszu
kujących mieszkań, choć jeszcze przed rokiem mieszkania w sta
rych domach były przedmiotem olbrzymich tranzakcyj.....
Dziś handel mieszkaniami ustał, lecz stąd nie można wnioskować, że 
popyt zmalał.
„W obec niepewności stosunków ogólnych, wobec silnego 
skurczenia się możliwości zarobków, każdy, kto nawet byłby 
w stanie o własnym domu lub mieszkaniu pom yśleć, utrzy
muje swoje oszczędności w stanie płynnym, wyczekując dal
szego biegu wypadków“ . Ponadto te oszczędności względnie 
sumy, które stałyby w społeczeństwie na ten cel do dyspozycji, w za
sadzie nie wystarczą na wybudowanie własnego mieszkania, a możli
wości uzyskania jakichkolwiek kredytów tak bardzo zmalały, że taki 
drobny kapitalista ani myśleć się nie odważy o rozpoczęciu budowy, 
zdając sobie jasno sprawę z tego, że własnemi środkami budowy 
nawet najskromniejszej nie wykończy, a odpowiednich kredytów na ten 
cel nigdzie nie uzyska. „A by  ten drzem iący popyt pobudzić 
i pochowane kapitały doprowadzić do ich właściwego celu, 
trzeba jakiejś silnej zachęty, jakiegoś silnego bodźca, któ
ryby przezwyciężył pesym izm  i nieufność, jakie się, niestety, 
w społeczeństwie zakorzeniły“ .
Jakże wobec tego wyglądają możliwości techniczne wzmożenia 
ruchu budowlanego? Przemysły hutniczy, cementowniczy, cera
miczny, drzewny są albo zupełnie nieczynne, albo pracują w 15%  
do 20% swojej zdolności produkcyjnej, a konieczność konserwowa
nia warsztatów pracy powoduje coraz głębsze wycieńczenie finanso
we i doprowadza je nieomal do katastrofy (recte ruiny).

I E Ń  B U D O W L A N Y C H
Ratunek dla tych przemysłów leży wyłącznie w zwiększonym zbycie 
wewnętrznym (z uwagi na motywy wyżej wyłuszczone). Żaden z tych 
przemysłów nie jest w stanie sam wszcząć akcji budowlanej, gdyż 
jest za slaby. „Już od dwóch lat zdawaliśmy sobie jasno sprawę 
z tego, że akcja taka może być wszczęta jedynie przy skoordynowa
nym wysiłku wszystkich zainteresowanych przemysłów, idącym 
w kierunku stworzenia pewnych podstaw kredytowych i pewnych 
wspólnych ofiar, współmiernych z korzyścią, jaką wzmożony ruch 
tym przemysłom przysporzy” .
Rozważając dalej sprawę warunków, w jakich znajdujesię budownictwo, 
autor stwierdza, że bodaj najważniejszym czynnikiem dla.ruchu bu
dowlanego jest zagadnienie kapitałów, potrzebnych do tego celu. 
Ponieważ uzyskanie zagranicznych kredytów nie wchodzi w rachubę, 
przeto należy się rozejrzeć, czy nawet w obecnych warunkach de
presji gospodarczej nie znajdą się na ten cel jakoweś kapitały. I tu 
autor zatrzymuje się na Funduszu Bezrobocia. Ileż roboczych rąk 
jest niezatrudnionych i żywi się nie ze swej pracy, a z zapomóg pry
watnych i publicznych, w pierwszym rzędzie z Funduszu Bezro
bocia. Olbrzymie sumy są wydawane bezużytecznie, jedynie dla 
utrzymania nagiego życia robotników, zresztą zupełnie nieproduk
tywnie, podobnie, jak nieproduktywne jest utrzymywanie wszystkich 
wyżej wspomnianych niepracujących przedsiębiorstw. Siły robocze 
odpowiednio zużyte stworzyłyby nowe dobra, wzbogaciłyby mają
tek narodowy, — podczas gdy obecnie majątek ten zostaje bezpo
wrotnie konsumowany. Przyciągnięcie więc sił niezużytych, a zgru
powanych około Funduszu Bezrobocia, jest rzeczą bezwzględnie 
możliwą i stosunkowo łatwą” .

Oto druga teza autora.
Załamanie się gospodarstwa światowego, załamanie się systemu 
kredytowego i monetarnego spowodowały dezorjentację co do 
możliwości na przyszłość i poczynań, któreby mogły ożywić życie 
gospodarcze.
Są to objawy, których żadną siłą, żadnym dekretem ani ustawą 
zmienić nie można. Trzeba przez celową konkretną pracę, której 
wyniki będą widoczne, omal że namacalne, odbudować w społe
czeństwie wiarę, że droga, po której się idzie, prowadzi do jakiegoś 
osiągalnego celu.
Nie można odrazu rozwiązać wszystkich zagadnień. Zazębiają się 
one wzajemnie, a mnogość ich może wywołać uczucie bezsilności. 
„Zagadnienia te winny być rozdrobnione, i każdy na swoim 
odcinku winien swój mały krąg zagadnień załatwiać, zm ierza
jąc do utrzymania swego bytu z uwzględnieniem, rzecz jasna, 
interesu ogólnego i faktycznych możliwości. Tylko konkretne, 
pewne i widoczne dla każdego korzyści mogą wyciągnąć na światło 
dzienne ukryte w społeczeństwie kapitały i doprowadzić je do od
powiedniego zużycia".

Autor prostuje dalej utarte mniemanie, że zniżka cen materiałów 
budowlanych mogłaby spowodować wzmożenie ruchu budowla
nego, zapytując: czy zniżka ceny produktów rolnych wywołała
zwiększenie popytu na te produkty? Rzeczywistość mówi, że nie. 
Również zastój ruchu budowlanego nie tkwi w wysokiej cenie mu- 
terjalów i robocizny, lecz przedewszystkiem w braku środków f i
nansowych, któremu indywidualnie nikt nie jest w stanie zaradzić. 
Z  rozważań powyższych wynika, że zainteresowane przemysły oraz 
Fundusz Bezrobocia powinny w interesie ogólnym znaleźć wspólną 
platformę działania, rezultatem którego byłoby ułożenie konkretnego 
planu budowlanego, jego sfinansowanie i przeprowadzenie, — bez 
bezpośredniej ingerencji rządu, ew. pod jego nadzorem.

Program tej akcji byłby następujący:
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j. Program budowlany na rok bieżący takiej akcji z udziałem 
wspomnianych czynników powinien się obracać w granicach 20 — 
25 miljonów złotych.
2. Budować należy domy szeregowe 3 — 5 pokojowe, jakoteż po
jedyncze domy, jedno- lub dwurodzinne 3 — 6 pokojowe.
3. Należałoby opracować kilkanaście planów typowych, od których 
tylko małe odchylenia byłyby dopuszczalne, przez co koszty pro
jektowania i robót przygotowawczych znacznieby potaniały.
4. Należałoby przeprowadzić we wszystkich częściach pewną nor
malizację celem umożliwienia masowej produkcji wszystkich skła
dowych części budynków.
Organizacja specjalna, na ten cel utworzona, albo też jedna z istnie
jących instytucyj, winna przyciągnąć wszystkie zainteresowane, w y
żej wymienione czynniki i winno w niej być ześrodkowane kierow
nictwo całej akcji.
S f in a n s o w a n ie  tej akcji przedstawiamy sobie następująco: przemy
sły, dostarczające materiałów budowlanych, winny dostarczyć całego 
materjalu, potrzebnego dla tegorocznego planu, po cenach obniżonych, 
ita warunkach płatności, które omówimy poniżej. W yroby stolarskie, 
żelazne, odlewy i t. p. winny być znormalizowane i wykonane przez 
większe, dziś prawie w zupełności niezatrudnione warsztaty. 
G r u n ty  pod budowę mogłyby być postawione do dyspozycji 
bądź przez państwo, przez samorządy, bądź też przez prywatnych 
właścicieli, a zaplata za nie nastąpiłaby w podobny sposób, jakbyśmy 
to zaproponowali dostawcom materjałów.
Przy robotach tych z a tru d n ie n i powinni być robotnicy, pobiera
jący zapomogi z Funduszu Bezrobocia i praca ich powinna być 
tak zorganizowana, aby możliwie największa ilość robotników zna
lazła zatrudnienie; a więc należałoby pracować na 2 do 4 zmian 
dziennie, względnie na dobę, przez co, dzięki przyśpieszonemu po

stępowi robót, również możnaby osiągnąć znaczne oszczędności na 
kosztach.
F in a n s o w a n ie  tej akcji mogłoby się odbyć w sposób następujący: 
nabywca domu lub mieszkania wpłacałby w miarę postępu robót 
w ciągu roku 20 do 30 procent kosztów budowy łącznie z placem. 
Fundusz Bezrobocia wpłacałby te sumy, które wypłaca dotąd jako 
zapomogi, w formie pożyczki. Dostawcy materjałów budowlanych 
otrzymaliby zapłatę gotówką po zrealizowaniu obligacyj na ten cel 
wydanych.
Po ukończeniu robót Bank Gospodarstwa Krajowego wydałby obli
gacje w koniecznych granicach, które to obligacje ze względu na 
ważność akcji i mały rozmiar w roku bieżącym mogłyby być prze
jęte przez P. K . O. Uzyskane w ten sposób sumy zostałyby użyte 
na spłatę dostawców, właścicieli gruntów i częściowy zwrot wpłat, 
uskutecznionych przez Fundusz Bezrobocia.
Rzucone powyżej myśli należałoby naturalnie w chwili przystąpie
nia do tego zagadnienia szerzej omówić. Nic ulega jednak naj
mniejszej wątpliwości, że energicznie podjęte kroki mogłyby dać 
w krótkim czasie odpowiednie rezultaty i stworzyć na przyszłość 
dogodną formę dla popierania ruchu budowlanego.
Taka konkretna, ze ściśle wytyczonym celem zapoczątkowana akcja 
jest zupełnie czem innem, niż wszelkie próby poprawy dzisiejszych 
naszych stosunków, jest widocznym wysiłkiem z widocznemi ko
rzyściami, a mimo to, że ani swoją wielkością, ani jednostronnością 
nie pozostaje w żadnym stosunku do ogromu innych zagadnień, 
to jednak wydaje się nam być pewnym drogowskazem dla formy 
•poczynań, zmierzających do wyrwania nas z tego martwego punktu, 
na którym utknęliśmy, bez oglądania się na nieosiągalną i nierealną 
pomoc z czyjejkolwiek strony.
Tylko realna praca, chociażby na najdrobniejszym odcinku, 
może stworzyć znośne warunki na przyszłość.

Z ZAGADNIEŃ BUDOWNICTW A 
MIESZKANIOWEGO.

Na marginesie książki „Jak  uruchomić budownictwo mieszkaniowe”  
arch. Edmunda Pi taka (str. 143).

Sprawa budownictwa mieszkaniowego nie jest wyłącznie zagad
nieniem technicznem, ani finansowem. Jest splotem wszystkich wa
runków naszego życia, jest sprawą o znaczeniu socjalnem. Stąd po
dejście do tego zagadnienia i ew. projekty rozwiązania go noszą 
zawsze specjalny charakter, uzależniony od poglądów socjalnych 
wnioskodawcy. Pod tym względem ton książki omawianej, sposób 
obrony idei autora, oraz jego końcowy projekt własny posiadają 
bardzo wyraźne zabarwienie. Autor jest zdecydowanym obrońcą 
prawa własności i zdecydowanym wrogiem tych poczynań społecz
nych lub państwowych, które wchodzą w kolizję z tern prawem. 
Jest dalej zdecydowanym obrońcą inicjatywy prywatnej, która 
„przy należytych warunkach społecznych i państwowych, powinna 
być podłożem rozwoju dobrobytu obywateli i Państwa” , wrogiem 
zaś wszelkiej kurateli przymusowej i opłacanej ze środków społecz
nych przymusowej opieki nad społeczeństwem, nazywanej stale 
przez autora „etatyzmem” .

Rozwój bogactwa narodowego, zdaniem autora, powstaje nie przez 
obciążenia, podatki, pożyczki przymusowe i tym podobne środk", 
stosowane dla uzyskania kapitałów, potrzebnych dla uruchomienia 
budownictwa, lecz przez system oszczędności każdego obywatela, 
lokowanej w stałej wartości, jaką jest budowa. Czyli, innemi sło
wami, autor przeprowadza punkt widzenia ekonomisty (Zdzisława 
Grabskiego), cytowanego we wstępnem motto ¡„Dopóki nie nastapi 
odbudowa oszczędności w Polsce, dopóty nie będzie można walczyć 
skutecznie z głodem mieszkaniowym” .
„Dopóki społeczeństwo samo nie będzie w stanie lokować wła
snych kapitałów w bud. mieszkalnem — dopóty kryzys mieszka
niowy w Polsce trwać będzie” .

Na książkę arch. Pitaka patrzymy jeszcze z innego punktu widzenia. 
W  dobie, kiedy splot wydarzeń natury ekonomicznej i politycznej 
wytwarza warunki, w których się gubi myśl przeciętnego człowieka 
i nie znajduje środków do wyjścia z ciężkiej sytuacji, praca ta jest

dowodem, że przedstawiciele zawodów, zainteresowanych w ży
wotności budownictwa, stają w obronie pewnych tez, w których 
przeprowadzeniu widzą pomyślność i dobrobyt kraju. Ażeby je 
wysunąć, należy dużo rzeczy zbadać, do wielu rzeczy ustosunkować 
się krytycznie i samemu popracować nad swoim systemem za
radczym.
Sądzimy, że właśnie to zainteresowanie się sprawami ogólnemi 
jest drogą, która doprowadzi do opanowania sytuacji przez jej zro
zumienie i zajęcie odpowiedniego stanowiska. Omawiane dziełko 
jest pod tym względem bardzo cennem źródłem, gdyż autor, dążąc 
do możliwie wszechstronnego ujęcia tematu, streści! i scharakte
ryzował krytycznie niemal wszystkie projekty, dążące do rozwią
zania problemu mieszkaniowego, jakie dotychczas powstały w Polsce. 
Dlatego też praca arch. Pitaka powinna znaleźć się w ręku każdego 
architekta, gdyż wyjaśniając źródłowo całą skalę omawianego za
gadnienia, wraz z jego tłem spolecznem, przyczyni się niewątpliwie 
do określenia drogi, po której kroczyć należy, aby dojść do celu. 
Przyczyni się również do wytworzenia krytycznego i świadomego 
stosunku wobec wieńczącego dzieło oryginalnego projektu autora, 
mającego na celu rozwiązanie problemu mieszkaniowego w Polsce. 
Do spraw, poruszonych w omawianem dziełku wypadnie nam 
nieraz jeszcze powrócić, wobec czego narazie poprzestajemy na 
tej wzmiance. I. Krupa.

F A B R Y K A  L U S T E R , przedsiębiorstwo robót szklarskich J A N  
S Z U L C  (Warszawa). Eirma egzystuje od r. 19 17.
Wyłączna sprzedaż szkieł do konstrukcji żelazobetonowych marki 
,,S U N F IX " wyrób Tow . „St. Gobain Chauny i C irey" Francja. 
Wykonywa w własnym zakresie wszelkie roboty w zakres szklar- 
stwa wchodzące, lustra i szklą szlifowane wszelkiego rodzaju, za
słony bufetowe, szyby samochodowe, wielkie szyby wystawowe. 
Z  poważniejszych prac sklepowych wymieniamy:
1) w  kawiarni „Italja“  szklenie, lustra w sali marmurowej, świe
tliki do konstrukcji żelbetowej ,,Sunfix". 2) w restauracji „N owa 
Gospoda" —  lustra, zasłony bufetowe, blaty na ladach i stojakach 
ze szklą marblitowego 25 mm. grubości. 3 ) w barze i restauracji 
„O A Z A "  — zasłony bufetowe, lustra i roboty szklarskie, oraz 
witraże. Prace szklarskie: 4) dla 3 cukierń firm y „Ziem iańska".
6) dla sklepów firm y „E- W edel". 7) dla sklepów firm y „ J .  M A 
T U S Z E W S K I. 7) sklep f. J. Zalewski Nowy Świat 57. 8) B-cia 
Jabłkowscy" i wiele innych.
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N O W O C Z E S N E  L E K K I E  K O N S T R U K C J E

Do niniejszego numeru wklejony jest prospekt firm y „H . ZIELE- 
ZIŃSKI“  właść. Kornel KUBACKI, inż. —  Warszawa, M ar
szałkowska 1 1 /1 3 .

Fabryka ta wykonywa w dalszym ciągu zwykle konstrukcje i orna
mentacje, lecz dostarcza pozatem specjalne „NOWOCZESNE 
LEKKIE STALOWE KONSTRUKCJE Z WŁASNYCH PR O 
FILI“ .
Asortymenty bowiem normalnych żelaznych, t. zw. handlowych 
profili naszych hut są zbyt ubogie, aby mogły wystarczyć kon
struktorowi do realizowania nowoczesnych konstrukcyj budow
lanych.
Lepienie z sobą różnych „normalnych t. zw. handlowych profili”  
w celu otrzymania zamierzonego kształtu nikogo już, nie zadawala. 
A by się z tego stanu wyzwolić, wprowadziła firm a „H . ZIELE- 
ZIŃSKI“  „NOW Y DZIAŁ W YTW ÓRCZOŚCI KRAJOWEJ“ ,
mianowicie:

„W yciąganie wszelkich profili“  z taśm stalowych, które pod 
względem statycznym nie ustępują normalnym, t. zw. handlowym 
profilom, lekkością zaś i pięknem oraz celowością znamiennie je 
przewyższają.
Obecnie może więc architekt, w szerokich granicach, dyspo
nować takim kształtem, jaki zamierzeniom jego odpowiada. 
Oto kilka przykładów zastosowania profili stalowych:
1) Okna stalowe typu „H AZET-STALOK N O “  —  wykonane 
w Gmachu Min. Poczt i Telegrafów w Warszawie —  około 10 000 
m. kw.
2) Drzwi stalowe do wnętrz (w miejsce zsychajacych się drewnia
nych) z futrynami i ramami stalowemi typu „H AZET-STALO- 
DRŹW I-PŁYTOW E“ — wykonano tamże.
3) Dachy bezkitowe ze stalowych profili ,,H AZET-VERTEX„ — 
wykonano wszystkie świetliki nad salami operacyjnemi w gmachu 
Banku Gospodarstwa Krajowego w Warszawie.
4) Specjalnej uwadze poleca się nowoczesne okna szwedzkie, 
typu „H A ZE T-STALO SZW E D ". Nie mają one nic wspólnego 
ze spotykanemi, zwykle nieumiejętnie wykonanemi, t. zw. oknami 
szwedzkiemi.
Okna typu „H AZET-STALO SZW ED “  są bowiem skonstruowane 
na podstawie naukowej i realizują w sposób najdalej posunięty 
celowość okien, t. zw. „szwedzkich” .
Celowością tych okien jest jak najdokładniejsze zabezpieczenie 
wnętrza przed wpływami atmosferycznemi zewnętrznemi przez
a) stworzenie warstw powietrza, zamkniętych hermetycznie między 

2-ma szybami; warstwa powietrza stanowi, jak wiadomo, zna
komitą izolację termiczną;

b) przez uszczelnienie jak najstaranniejsze elementów otwieranych 
i stworzenie po ich zamknięciu również możliwie pewnych 
warstw izolacyjnych powietrza.

Pozatem powinny okna „szwedzkie”  być we wszystkich swych 
częściach łatwo dostępne w celu mycia szyb i remontu.

Na załączonym tutaj przekroju zasadniczym okna „H A ZE T -ST A 
LOSZW ED“  jest możność stwierdzenia, iż okna typu „H A ZE T- 
STALOSZW ED“  odpowiadają ioo%-owo powyższym warunkom. 
Są one wykonane całkowicie z profili jednolitych, wyciąganych 
z taśm stalowych specjalnie w nowoczesnym duchu technicznym, 
t. j . dobranych z najwyższem nasyceniem celowości, zarówno pod 
względem wymiarowym, jak statycznym.

Konstrukcja tych okien jest uproszczona do najwyższych 
granic i dają one więcej światła, niż wszystkie inne dotychczas 
okna.
Poszczególne ramy okienne, t. j. zewnętrzne i wewnętrzne, są spięte 
najdokładniej i najszczelniej zapomocą spinaczy dźwigniowych. 
Szyby mogą być osadzone na kit minjowy i zabezpieczone są wten
czas patent. „dociskami drutowemi—  szybowemi”  —lub osadzone 
są na „przyciskacze”  stalowe ze śrubkami mosiężnemi.
Cała armatura, t. j. zawiasy, zamknięcia baskilowe, zakrętki, oliwki 
etc. jest jak najstaranniej wykonana.

Ze szczególną pieczołowitością wykonane są łzawniki blaszane, 
które istotnie chronią wnętrza od przedostawania się wody deszczo
wej przez okna.

Zwracamy uwagę na uszczelnienia z pluszu bawełnianego, dające 
maximum „hermetyczności”  okien. Uszczelnienia te wykonuje fir
ma na specjalne zamówienie.

Uszczelnienia te czynią zbędne raz na zawsze wszelkie ochrony 
„watowe”  na zimę i mają jeszcze tę znakomitą zaletę, że nie prze
puszczają pyłu przez okna do wnętrz.

Nie będziemy się silili na przekonywanie o tym fakcie, iż okna 
typu „H AZET-STALOSZW ED “  dzięki swej charakterystycznej 
konstrukcji „powietrzno-izolacyjno-hermetycznej”  są ziemi prze
wodnikami ciepła, że wiec przy użyciu ich, wnętrza znacznie dłużej 
zachowują temperaturę, niż przy innych oknach i że z tego po
wodu okna te kalkulują się b. korzystnie, gdyż oszczędności na ogrze
waniu wnętrz są znamienne.
Konstrukcja tych okien, ich klasyczna prostota sama tu za siebie 
mówi. Musimy jeszcze zaznaczyć, iż wszystkie materjały, bez wy
jątku, są pochodzenia polskiego, jak również inwencja ich techniczna 
jest nasza —  polska.
Ciężar 1 m kw. okna „H A ZE T-STALO SZW E D “ jest F  33 kg. 
Wykonano: w Gmachu Związku Nauczycieli Szkół Powszechnych 
i Instytucie Higjeny Dziecięcej im. bar. de Lenvala w Warszawie.

Powyższe przykłady stwierdzają, iż mamy tu do czynienia z nową 
wytwórczością polską, otwierającą przed budowniczym, archi
tektem i konstruktorem nowe wielkie możliwości i wyzwalającą 
nas od zagranicy, zasługującą więc na poparcie.
Nadmienić należy, iż w celu uzyskania efektów architektonicznych, 
mogą być dostarczane powyższe lekkie profile również z materja- 
lów półszlachetnych: z miedzi, mosiądzu, alpaki, chromoniklu 
i ze spławów aluminiowych, a także ze stali nierdzewiejącej 
„N irosta“ .

Uzupełnienie

W  zeszycie 6-ym Arch. i Budown. r. b. w wyka
zie firm nie wymieniono f-my Polski Zakład 
Obrabiania M armuru i Szklą, która wykonała 
całkowicie dostawę i roboty marmurowe w 
gmachu Syndykatu Polskich Hut Żelaznych 
w Katowicach, w willi p. Kaźmierczaka w Ka
towicach oraz w gmachu Ratuszu w Janowie, co 
niniejszem uzupełniamy.
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PRZEMYSŁ BUDOWLANY I TECHNICZNY
Architektura Wnętrz W arszaw a

- p  ą  u r z A D ZE N IA  W N ĘT R Z, M EB LE , K IL IM Y . D Y-
X t A  | )  W A N Y, T K A N IN Y  I C ER A M IK A  D EK O RA C YJN A  

Warszawa, ul. Czerniakowska 203. Tel. 444-82 1 935-83

Armatury elektryczne W a rsza w a

F A B R Y K A  Ż YR A N D O LI I A R M A T U R  ELE K T R Y C Z N Y C H  
B R A C IA  B O R K O W SC Y  Sp. Akc.

Sklep: Jerozolimska 6 tel. 642-79
Fabryka i Sala wzorów: Grochowska 45, tel. 10-02-98

„ A -  M A R C I N I A K “  s p ó ł k a  a k c y j n a

. W  ) \ i m p c 7 A \ P A  Zarząd i Fabr. Wronia 23, tel. 705-08, 792-02
w  W A K o M W A  Wzorownia, Złota 49. tel. 260-76, 260-06

Armatury do'wody, pary i gazu W a rsza w a

Fabryka Armatur i Odlewnia Metali

G W IŹ D Z IN SK I i S-ka
Warszawa, Chocimska 9. Tel. 8-94-57.

Artystyczny Przemysł W a rsza w a

.ŁAD « U R ZĄ D ZE N IA  W N ĘT R Z, M EB LE , K IL IM Y , D Y
W A N Y, T K A N IN Y  I C ER A M IK A  D EK O R A C YJN A  
Warszawa, ul. Czerniakowska 203. Tel, 444-82 i 935-83

A s f a l t y W a rsza w a

S H E L L

P O L S K A  F A B R Y K A  E K S T R A K 
T Ó W  G A R B A R S K IC H , SP. A K C ,

W Y D Z IA Ł  S H E L L
W ARSZAW A, SM O CZA 43 

T E L . 12-09-51, 12-23-57, 12-24-28
Wyłączna sprzedaż asfaltów naj
wyższych gatunków do budowy dróg i bruków, do fabrykacji mastyksów, 
papy dachowej, izolacji i t. p. marki:

MEKSFALTI SPRAMEKS

S TA N IS ŁA W  COHN
Warszawa, Senatorska 36, 

tel. 641-61, 641-62, 
adr. telegr. „Stakon”

W yłączna sprzedaż na Polskę 
asfaltu rodzimego

T R IN ID A D  E P U R É

Betonowe wyroby Lw ów

„T E R R A Z Z O " Lwów, ul. św. Piotra iga tel. 48-42 
W YR O B Y CEM EN TO W E 

Schody terrazzo, posadzki i płytki terrazzowe, okładziny ścian i. t. p. 
Fasady szlachetne i dekoracje wnętrz.

Fabryka Wyrobów Betonowych i Mozajkowych 
K . G A G A T N IC K I, S. M O D ELSK I i B. SŁO M CZYŃ SK I 

Warszawa, Sienna 94. Telefon 605-95.
SCHODY, PO SA D ZKI, R U R Y , B A SEN Y  I T . P.

Wytwórnia Wyrobów Betonowych „  G O Ł K Ó W "

H E N R Y K  G O ŁO G O W SK I
Warszawa, A l. Jerozolimskie 2 1, tel. 219-74.

F a b r y k a  W y ro b ó w  M o z a jk o w o -B e to n o w y c h

B. K O R E W A i S-ka
Warszawa, Syreny 7 (Dom własny), T el. 631-75 (Zał. 1870 r.J

W arszaw a Betonowe wyroby
FA B R Y K A  W YROBÓW  BETONOW YCH
Inż. S T A N IS Ł A W  R A D Z IM IŃ S K I
Warszawa, ul. Wilanowska 22, tclef. 960-34 

PO SAD ZKI CEM EN TO W E I LA STRIC O W E. SCHODY

E D M U N D  S Z M I D T
W Y T W Ó R N I A  W Y R O B Ó W

BETO N O W YC H  I K SY L O L IT O W Y C H
Warszawa, ul. Grójecka 56. '  Tel. 928-39.

Bitumina
„O R Ł  O R O G ” 

dawniej O RŁO W SKI, RO GO W ICZ i*S-ka, Sp. 2 o. o.
Warszawa, Królewska 8, Tel. 701-23 i 747-78. 

Wyłączni wytwórcy Bituminy do krycia dachów i izolacji.

Lw ów Biura Architektoniczne

Inż. K A Z I M I E R Z  T E O D O R O W I C Z
A r c h ite k t

L w ó w  Goluchowskich i. Tel. 1-44

Inż. arch. BRONISŁAW  W IKTOR
Lwów, ul. 22 Stycznia 5, Tel. 77-30.

Tarnów

B iu r o  A r c h ite k to n ic z n e  i B u d o w la n e
Inż. Arch. ED W A R D A  O KO N IA

Tarnów, Przecznica Chyszowskiej t :6, I p. Telefon N r. 236

W arszaw a Blachy Cynkowe

„B L A C H A  C Y N K O W A ”
BIURO  SPRZED A ŻY PO LSKICH  W ALCO W N I CYN KU  

Sp. z o. p. w Katowicach 
Adres telegr.: ..Czystocynk". Telefony: 12-61 i 7-73.

W ALCO W N IE C YN K U :
G IESC H E — Szopienice i Trzebinia 
ŚLĄ SK IE  K O P .'C Y N K . S. A. — Silesia.
Z A K Ł A D Y  H O H ENLO EGO  S. A . — Welnowiec. 
W ALCO W N IE M E T A LI S. A .—Dzicdzice-Oświęcim. 
PO LSK IE Z A K Ł . PRZEM . C YN K O W EG O —Będzin. 

N a j l e p s z y  i n a j p r a k t y c z n i e j s z y  materjał do krycia dachów.
Znak ochronny.

B L A C H A  C Y N K O W A  PO C Y N K O W A N A
D./H. A. G  E P N  E R

W arszawa, Grzybowska 27. T el 690-27 i 055-25

W arszaw a Blacha żelazna cynkowana

C Y N K O W N I A  W A R S Z A W S K A
(właśc. Inż. T . Rapacki i Z . Święcicki) 

Warszawa, Boduena 3 
T el. 442-62, 652-77 i 652-07

W a rsza w a Budowlane Materjały

n n C T R U l A »  TO W . D L A  H A N D LU  m a t e r i a ł a m i
I ) U U O  1 H M H  TECH N .-BUD O W LA N EM I Sp. z ogr. odp. 
Sprzedaż i dostawa wszelkich materjałów budowlanych oraz wykonanie robót 

posadzkarskich i lastricowych.
Warszawa, ul. Krucza 38, tel. 8-92-28, 8-93-38. Skład Targowa 12, tel. 10-12-28.

W a rsza w a Budowlane okucia

Fabryka Okuć Budowlanych i Odlewnia Metali
Inż. K. D O BRO W O LSK I i S-ka, Sp. z o. o.

Warszawa-Praga Krowia 6/8 T el. 10-04-79

Warszawa,

F a b r y k a  O k u ć  B u d o w l a n y c h
BRACIA LUBERT Sp. Akc.

Złota 34. T el. 647-35 i 690-10



Budowlane Przedsiębiorstwa i Materjały Będzin

Będzin

P r z e d s ię b io rs tw o  B u d o w la n e
G U ST A W  W EIN ZIEH ER

Małachowskiego 3 1 Telefon 4-41

B y d g o szc z

PRZED SIĘBIO RSTW O  RO BÓ T IN ŻYN IERYJN O -B U D O W LA N Y C H  
A N T O N I  J A W O R S K I  — Budowniczy
Fabryka Wyrobów Drzewnych i Stolarnia ̂ budowlana 

Bydgoszcz, ul. Promenada 8. Tel. 650 i 2150.

Gdynia

J. G O Z D Z IE W SK I —  A R C H IT E K T
Gdynia ul. Portowa

Projekt —  Kierownictwo — Budowa

N. K A L I N O W S K I  i S YN
Przedsiębiorstwo Budowlane Sp. z o. o.

Gdynia, Skwer Kościuszki, T ei. 1829. Gdańsk, Langgarten 79, Tel. 2578

S-kaInż. K. K R Z Y Ż A N O W S K I  i
Przedsiębiorstwo Budowlane 

G d y n ia  ul. ś w ię to ja ń s k a  Tel. 1 1-2 5

P r z e d s ię b io rs tw o  B u d o w la n e

N O W O S I E L S K I  B A Z Y L I
G d y n ia  — u l. P o rto w a

P rz e d s ię b io rs tw o  B u d o w la n e
F. SK Ą PSK I i S-ka Inżynierowie — Sp. Akc.

G d y n ia , ul. P o rto w a

Katow ice

T. W  A  W  R  Z  I K  budowniczy
Katowice Jagiellońska 36 T el. 24-11

Kraków

D YPLO M O W A N I A R C H IT E K C I
Inż. Stanislaw Filipkiewicz i inż. Juljusz Kolarzowski 

K ra k ó w  R y n e k  G l .  6 T el. 46-86

P rz e d s ię b io rs tw o  B u d o w y  i R o b ó t  Ż e lb e to w y c h

J Ó Z E F  K A C Z M A R C Z Y K  Budowniczy
Kraków, Rynek G l. 34. Telefon 42-32.

Przedsiębiorstwo dla Budowli Żelbetowych
E. U D  E R  S K I  i S-ka

Kraków, A l. Słowackiego 60, tel. 12-68.

Lublin

Biuro Budowlane, Kanalizacyjne, Centr. Ogrzew. i Handl. 
„ A R C H I T E K T ”

Sp. z ogr. odp. w Lubiinie, Zamojska 4, teł. 2-47.

Lw ów

Inż. W A W R Z Y N I E C  D A J C Z A K
Autoryz. Inż. Architektury i Bud.

L w ó w  D łu g o sz a  7. T eł. 36-10

Inż. Arch. K A L IK S T  K R Z Y Ż A N O W SK I

Lwów, Kochanowskiego 38. Tel. 7-01.

W Ł A D Y S Ł A W  S Z P E T M A N
Architekt —  Budowniczy 

L w ó w  Klonowicza 12  Tel. 48-22.

A r c h ite k t
P I O T R  T A R N A W I E C K I

Lwów, Hetmana Tarnowskiego 26. T el. 42-03.

T O W A R Z Y ST W O  R O B Ó T  T E C H N IC Z N Y C H  
Spółka z ogr. odp.

Lwów, ulica Hetmańska 8, telefon N r. 18 -7 :

Lwów Budowlane Przedsiębiorstwa i Materjały

Biuro Architektury i Przedsiębiorstwo Budowy 
IN Ż . A R C H . M A R E K  W E IT Z  

Lwów, Stryjska 20. Tel. 75-01

Ł ó d ź

Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjno-Budowlanych

„ K O N S T R U K T O R "
Spółka z ograniczoną odpow.

Łódź, A l. Kościuszki N r. 1. Telefon 60-28.

P oznan

B O L E S Ł A W  D A N E C K I  A rc h . B ud . 
Przedsiębiorstwo Robót Budowlano-Inżynierskich 

Poznań, Brama Dębińska, teł. 58-83 i 70-27.

Przedsiębiorstwo Robót Budowlanych 
L U D W I K  M I C H A L S K I  B u d o w n ic z y  

Poznań, W ały Kazimierza Wielkiego 1 1 ,  tel.28-97

E D M U N D  R Y C H L I C K I
B u d o w n i c z y  

Pozn ań  ul. S k ry ta  7 Telefon 64-84

W Ł A D Y S Ł A W  U R B A N I A K  budown.
Przedsięb. Robót Inżynierskich. Tartak parowy. Fabr. wyrób, z drzewa 

Poznań, Droga Dębińska 10, tel. 33-54.

S o sn o w ie c

A. J Ę D R Z E J E W S K I
Przedsiębiorstwo Robót Budowl. i Komunikac. Sp. z o. o. 

Sosnowiec ul. Piłsudskiego 28 T eł. 8-70

P r z e d s i ę b i o r s t w o  B u d o w l a n e

Sosnowiec
L  U  F  T  i S-ka

ul. Jasna 8

T o m a szó w  M azow iecki

T E C H N IC U M
Biuro Przemysłowo-Budowlane Inż. S T A N IS Ł A W  C E D R O Ń SK I 
Tomaszów Mazowiecki, ul. Antoniego N r 1, tel 16 1.

W a rsza w a

Niezbędne dla budujących 
C E N N IK  B U D O W L A N Y  —  A N A L IZ A  R O B Ó T  

Inż. K . Srokowskiego. Żądać w księgarniach. W yd. Hoża 5 m. 17

Pierwsza w Kraju Fabryka Gipsu p. f  „A L A B A S T E R ”  
Założona w roku 1873. 

właściciel Inż. BRO N ISŁA W  P LE B lttSK I 
Warszawa, ul. Czerniakowska 156 (dom własny) tel. 913-40

Biuro Inżynieryjno-Budowlane

F. BO BRO W SK I i B. SŁU B IC K I
Warszawa ul. Rakowiecka 9 tei. 8-94-18

„ B U D E  X ”
T O W A R Z Y S T W O  B U D O W L A N E , S P Ó Ł K A  A K C Y JN A  
Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 9. Tel. 723-47 i 425-18

T o w a rz y s tw o  P rz e m y sło w o -B u d o w la n e

„ B U D O P O  L ”  Sp. 2 ogr. odp.
D yrekcja— Warszawa, Królewska 43, tel. 6 31-4 1 i 631-64

Biuro Techniczno- 
Budowlane St. F. C R F T T I

W ARSZAW A, Matejki 7 m. 15, tel. 9-57-26

Biuro Inż.-Bud. A . C Z E Ż O W SK I i E . S T R U G  In ż y n ie ro w ie  
Warszawa, Bracka 6 m. 14 

Budowa miejskiej Szkoły Rękodzielniczej, róg Narbuta i Kazimierzow- 
sldej. T el. 865-19.



Budowlane Przedsiębiorstwa i Materjały Warszawa warszawa Budowlane Przedsiębiorstwa i Materjały

BIU RO  B U D O W LA N E  
T. C Z O S N O W S K I  i S - k a

Istnieje od 1865 roku
Warszawa, ul. Ceglana 5, T el. Zarządu ()0ó-82, Biura (505-80.

P r z e d s ię b io rs tw o  B u d o w la n e
J A N  G R A J E W S K I

W a rsz a w a  Al. Szucha 4 Tel. 787-24

P r z e d s ię b io rs tw o  B u d o w la n e

E. G R U C A  i A . K . SŁA P C Z Y N SK I
W a rsz a w a  Dolna 21-a Telefon 833-47

Przedsiębiorstwo f l j e k s a n d e r G U T T
Budow lane

Warszawa, Aleja Szustra 30, tel. 871-88.

Towarzystwo Inż.-Budowlane „T R A W E R S " 
H A C I E W I C Z  i S E R W I Ń S K I  — Inż. Sp. F irm . 

Warszawa, Piękna 22. Tel. 879-76, 808-69, 446-06.

Przedsiębiorstwo Inżynieryjno-budowlane

N. H. H R Y C K I E W I C Z
W a rsz a w a Kujawska 3 Tel. 8-43-00

P A W E Ł  H O L C  i S-ka
SP. Z  O GR. OOP.

Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjno-Budowlanych 
Centrala Warszawa, Karolkowa 9, tel. 279-30 

Oddział Łódź, 6 sierpnia 88, tel. 102-36.

Przedsiębiorstwo Przemyslowo-Budowlane

J Ó Z E F  J A W O R S K I  i S-ka
Warszawa, ul. Fabryczna Nr. 28, tel. 9-65-03.

K ra jo w e  T o w a rz y s tw o  B u d o w la n e

„ K A T E B E ”  Sp. z ogr. odp.
Warszawa, Sienkiewicza 3, Telefon 420-01, 420-02 i 256-10

P r z e d s ię b io rs tw o  B u d o w la n e

J A N  K Ę D Z I E R S K I
Warszawa, Nowy świat 4 1. T el. 643-78.

Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjno-Budowlanych
Inż. F . K O P K O W I C Z

Warszawa, Jasna 22, m. 10. Telefon 281-95

P r z e d s ię b io rs tw o  B u d o w la n e
J A N  K R Ę Ć K I

Warszawa, ul. Emilji Plater 19, Tel. 8-82-33

T . R . B. T o w a r z y s t w o  R o b ó t  B u d o w l a n y c h
Inż. B O G U SŁA W  L E N C K I i S-ka

Warszawa, ul. Śniadeckich 6, Tel. 664-11 9-64-66

Towarzystwo Akcyjne Zakładów Przemyslowo-Budowlanych

F R . M A R T E N S i A D . D A A B
Warszawa, ul. Wiejska Nr. 9. Telefon 955-84

B iu r o  B u d o w la n e
S T E F A N  N I E D B A L S K I

Warszawa, Marszałkowska 15-a, tel. 885-77

Warszawa

P r z e d s i ę b i o r s t w o  B u d o w l a n e
S T E F A N  P A C H O W S K I

ul. Czerwonego Krzyża 21/23 T el. 205-74
TO W AR ZYSTW O  PRZEM YSLO W O -BU D O W LA N E 

PŁAC H ECK I ł PIEK U TO W SK I
Spółka Akcyjna 

Warszawa, ul. Grażyny 18. Teł. 8-60-55

PIEK U TO W SK I i P ŁA C H EC K I 
Z A K Ł A D Y  C ERA M IC ZN E „K O R W  I N Ó W ”

Spółka z ogr. odpowiedzialnością 
Z A R Z Ą D : Warszawa, Grażyny 18 Tel. 8-60-55

PRZED SIĘBIO RSTW O  RO BÓ T IN ŻYN IERYJN O -BU D O W LA N YCH  
A . REINBERG i J. SPIE-GEJL,

Inżynierowie
Warszawa, Wspólna 54. Tel. 909-gę

BIURO  TECH N ICZN O -BU D O W LA N E 
B. R O G A C Z E W S K I i S. T . SZ U L A K IE W IC Z

Warszawa, Biuro: Nowy-Świat 34, Tel. 768-82 
Fabryka: Szczęśliwice Stadjon, tel. 968-94.

P rz e d s ię b io rs tw o  B u d o w la n e
Inż. arch. SA M U E L SIN G ER

Warszawa, Koszykowa 79. Telefon 8-96-83

P rz e d s ię b io rs tw o  B u d o w l a n e
FR. SO KO ŁO W SKI

Warszawa,Bracka 23, Telef. 658-36. Fabryka: Kaliska 1 1 .  Tel. 9-73-75

Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjno-Budowlanych 
H. SO SO N KO  i W . W O JC IEC H O W SK I Inżynierowie 

Warszawa, Krucza 8, tel. 881-84.

T O W A R Z Y ST W O  BU D O W LA N E Sp. Akc.
Inż. K . ST R O N C Z Y Ń SK I, R. C Z A R N O T A -B O JA R S K I i S-ka 

Warszawa, Marszałkowska 17, Tel. 8.49.73, 8.23.45 i 8.53,44

T - w o  R o b ó t K o le jo w y c h  i B u d o w la n y c h
,,T  O R ”  Spółka Akcyjna

Warszawa, Wiejska 2 1, Telefon 9-04-44 i 9-09-62

W A R SZ A W SK A  SPÓ ŁK A  BU D O W LA N A  zSp0ólk0a
Warszawa, ul. Karowa 5. Tel. 230-22 (8-90-22)

Warszawskie Towarzystwo Techniczno-Budowlane
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 

Warszawa, Plac 3-ch Krzyży 9. Telefon: 802-56, 9-82-57

BIURO  TEC H N IC ZN E 
Inż. B R O N I S Ł A W  W I E R Z Y Ń S K I  

Rządowo upoważniony inżynier budowy 
W A RSZA W A  L E K A R SK A  125 T E L . 894-53

B i u r o  B u d o w la n e

W . W O JN A R O W SK I i B. ŚW IECK I
Warszawa, ul. Marszałkowska 79, tel. 858-01

Przedsiębiorstwo Inżynieryjno-Budowlane

„Z JE D N O C Z E N I IN Ż Y N IE R O W IE ”  Sp. z o. o.
Warszawa, ul. Uniwersytecka 4, tel. 8-99-26, 8-94-71

„ Z E L A Z O - B E T O N ” Sp. z ogr. odp.
W . K R Y Ń S K I, W . M A L IN O W S K I i W . P O L K O W S K I 

inżynierowie
Warszawa, Żórawia 1 1 .  Tel. 960-24, 940-24 i 907-67

W łocław ek

P O PŁA W SK I I F O R ST E N W A L D  
Przedsiębiorstwo budowlane i stolarnia mechaniczna 

Włocławek. Telefon 200. Ul. Łęgska 16.

Zaw iercie

Biuro Budowlane A N T O N I B L A N A
Zawiercie, ul. Królowej Jadwigi 7.

Budownictwo żelazne

Inż. J A N  B R I G G E N
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 5 T e l .  671-05 

Dachy i Świetliki bezkitowe „E T E R N A ", Bramy Garażowe, Went. Rotorowe.

W arszaw a Castor, środek przeciw wilgoci

H Y D R O F U G E  „C A S T O R ”  —  K A R S T E N S  M A U R Y C Y  
Warszawa, ul. Koszykowa Nr. 7. Tel. 8.27-95 

W  Wilnie, biuro handlowe M . Jankowski, S-to Jańska Nr. 9



Konstrukcje Dachowe W a rsza w a  W arszaw a Meble stalowe i metalowe
Nowoczesne drewniane konstrukcje dachowe 

Biuro Inż. Bud. „ Ł U K "  L. PARADISTAL i SYN, Inżynierowie 
Warszawa, Hoża 49. Tel. 9-33-84 i 9-54-81

Konstrukcje Żelazne W arszaw a

P rz e d s ię b io rs tw o  R o b ó t  Ż e la z n y c h
BR. T O M A SZ EW SK I i S-ka

Warszawa, ul. Kopernika 12. Tel. 734-98

Konstrukcje Żelazne i Roboty Budowlane W arszaw a

Fabryka Wyrobów żelaznych, konstrukcji^ i ornamentacji 
H. ZIELEZIŃSKI, wł. KORNEL KUBACKI, Inżynier.
Warszawa, ul. Marszałkowska 1 1 / 1 3 .  Telefon 805-74

Krycie Dachów W a rsza w a

A L F R E D  P E S Z K E
Fabryka Tektur}'Smolow. i Asfaltu, oraz krycie i konserw, dachów 

Warszawa, Zawiszy 8, tel. 708-96.

Leśno-meljoracyjne biura K rzem ien iec

Inż. S T A N IS Ł A W  Z W IN C Z A K

Krzemieniec Słowackiego 38

Luster Fabryki W arszaw a

F a b r y k a  L u s t e r  i S z l i f i e r n i a  Szk lą
B-cia B A  B I C Z

Warszawa, ul. Solec 77. Tel. 9-70-02

Malarskie Zakłady Ł ód ź

Z a k ł a d  A r t .- D e k o r a c y jn o - M a la r s k i
M. O P O C Z Y Ń S K I

Łódź, Piotrkowska 88. Tel. 149-95 139-9S
W a rsza w a

Przedsiębiorstwo Robót Malarskich
K A R O L  B R O SZ K IEW IC Z i S-wie

Warszawa, Lwowska 13. T el. 869-76

Przedsiębiorstwo Malarsko-Dekoracyjne
T. JA M IO Ł K O W SK I i S. JA R Z Ę C K I

Warszawa, Sosnowa 1. Tel. 310-48 
M a l o w a n i e  a p a ra ta m i p n c u m a ty c z n e m i

M e b l e W arszaw a

T >  A  T V ’  u r a d z e n i a  w n ę t r z , m e b l e , k i l i m y , d y -
d u A J U  W AN Y, T K A N IN Y  I C ER A M IK A  D EK O RA C YJN A  

Warszawa, Czerniakowska 203. Tel. 444-82 1 935-83.

m c i i *

Sp. z o . o.

Nowoczesne meble Kolorowe

mechanicznie lakierowane,
fornirowane, bejcowane;

wzory, informacje i porady artystyczne

W A R SZA W A  
Zórawia 2 4 a, m. 3, telefon 8-69-71.

Meble stalowe i metalowe W arszaw a

ZAKŁADY W YROBÓW  M ETALOW YCH

KONRAD, J A R N U S Z K I E W I C Z  i S-Ka, S. A.
W A R SZA W A , U L. G R Z Y B O W SK A  Nr. 25

T E L E F O N  005-98 
F A B R Y K A  M E B L I  M E T A L O W Y C H  DO U Ż Y T K U  
D O M O W EG O , N O W O C Z E SN Y C H  M E B L I S T A L O 
W Y C H  N IK L O W A N Y C H  O R A Z  M E B L I SZ K O L N Y C H

FA B R Y K A  M EB LI ŻE LA ZN Y C H  
I .  N E U F E L D

Warszawa-Praga Brukowa 4. Tel. 10-14-66 
Produkuje: Nowoczesne meble stalowe. 

Urządzenia szpitalne.
Meble lekarskie.
Łóżka żelazne i mosiężne.
Materace sprężynowe i zwykłe. 
Wózki dziecięce.
O D LEW Y ŻE LIW N E

H I G J E N I C Z N Y

TA P C Z A N
METALOWY
cen a  od 1oozL%

■3 *

P R O G R E S S  R E C O R D

W arszaw a M e t a l e

Metale półszlachetne

D/H. A. GEPNER
Warszawa, Grzybowska 27. Tel. 690-27 i 655-25.

W arszaw a Metalowe Wyroby

F a b r y k a  W y r o b ó w  M e ta lo w y c h

A. M O R A N T O W I C Z
Warszawa, Długa 46. Tel. 11-09-59

W arszaw a N e o n

R E K L A M Y  NEONOW E I ŻA RÓ W KO W E, PO K RYW A N IE BIA ŁEM I 
M E T A LA M I FRO NTÓ W  W YSTA W  SKLEPO W YCH

Warszawa, ul. Hoża 34.
T. JAROSZ

Telefon 916-85, 10-16-84.

Obicia papierowe
Tow. Akc. „J. F R A N A S Z E K “
Magazyn detaliczny obić papierowych 

Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 15

UDZIELAM Y PISEMNEJ GWARANCJI, ŻE OBICIA

<T e k k o  —  S a t u f c r a
D A J Ą  S I Ę  M Y Ć  I N I E  P Ł O W I E J Ą

W zory i ceny są dostarczane bez obowiązku kupna 
Gen. Przedst. na Rzeczp. Polską i w. m. Gdańsk

H E N R Y K  M E N D E L S S O H N
Warszawa, Jerozolimska 17. Telef. 607 - 21.

T A P E T Y  
F. STASZEWSKI fabr. własna 

Warszawa, ul. Mazowiecka 8 T el. 670-85

W a rsza w a Piece „Szrajbera*

KAFLE STALOWE
Karol SZRAJBER

SP. z O. O.

Telefon 9-20-33
W A R SZ A W A , G R Ó JE C K A  33



Polichromja — M alarstwo A rt.— Witraże P oznań W arszaw a Szkła Fabryki

Poznań,

„ P O L I G H R O M J  A ”
ul. Fabryczna 3 1 , tel. 78-64

P o s a d z k i Lw ów

G ŁÓ W N Y ZA R ZĄ D  DÓBR LIC EU M  KRZEM IEN IEC K IEG O  
w KRZEM IEŃ C U  

Dostarcza’materiały tarte i deszczułki posadzkowe z ułożeniem i bez. 
F A B R Y K I: Lwów, ul. Gródecka 115, tel. 10-05 i Smyga-Wolyń.

P ozn ań

K O R A S Z E W S K I  i M A R W E G  
W yroby Drzewne, Posadzki Dębowe, Ksylolitowe i Linoleum 

Poznań. Plac Wolności i4a, tel. 28-84.

W y t w ó r n i a  P o s a d z e k  D r z e w n y c h

B-cia B E D N A R C Z Y K
Warszawa, Kaluszyńska 7. Tel. 10. 1 1 -54

Fabryka posadzek cementowych inkrustowanych i stopni

,,L A ST R IC O " IN Ż . S T A N IS Ł A W  R A D Z IM IŃ S K I 
Warszawa, ul. Wilanowska 22, tel. 9-60-54.

B-cia R U D O L F
Fabryka Posadzek luksusowych, dębowych i fornierów 

Warszawa, Nowolipie 52/54 Tel. 12-15-79

Rysunkowe Artykuły W arszaw a

Zakład wyświetlania rysunków i Skład przyborów rysunkowych

A L B I N  Z A B O R S K I
Warszawa, Widok 22. Telefon 405-09

Rzeźbiarstwo i Sztukatorstwo Poznań

S T . D U Ż E W S K I  
Mistrz Rzeźbiarsko - Sztukatorski 

Poznań, Marszalka Focha 95. Telefon 66-26

Siatki i Płoty Druciane P oznań

„ D R U T O  W N I A  —  P O Z N A  N ”
Fabryka siatek i płotów drucianych 

Poznań, ul. św. Marcina 45a. Teł. 24-01.
Siatki 4-ro i 6-cio kątne, karbowane^ oraz 
siatki rabicowe i arfy do przesiewania piasku. 

Specjalność: kompletne ogrodzenia z ustawieniem na miejscu.

Stolarskie Zakłady W arszaw a

Z a k ł a d y  S t o l a r s k i e

M.  H E R O D E K
Warszawa, Solec 77. Telefon 9-60-48

M e c h a n ic z n e  Z a k ł a d y  S to la rs k ie  
Spółka z ogr. odp.

L . Ł U C Z Y N IE C  i inż. L. SO BA Ń SKI
Warszawa, Miodowa 16 Tel. 779-75 i 729-54

Studnie Artezyjskie W a rsza w a , K a to w ic e /S o s n o w ie c

M E r u n t P i r i u  A I z r *  W arszawa, A ł. Jerozolimskie 1 8 , tel. 2 9 8 * 1 1
i  r  m r  L R  2  ■ Sosnowiec, ul. M ałachowskiego 26. tel. 1.09

/  * s p .  Z O O .  Katowice, ul. G liwicka N r. 0, telefon 31-42
S T U D N IE  W IE R C O N E  I O P U S Z C Z A N E  
Wodociągi—Kanalizacje—  Centralne ogrzewanie

Specjalne Przedsięb. W IE R C E N IE  S T U D Z IE N  A R T E Z Y JS K IC H

Inż. M. H R Y N IE W IE C K I
Specjalność: Studnie Artezyjskie i Badanie Gruntu 

Warszawa, Kopernika 28. Tel. 213-73 
Składy (dom własny) ul. Elekcyjna 50 tel. 720-14

Inż. R Y C H ŁO W SK I, W EH R i S-ka
Warszawa, Krucza 24. Tel. 810-24 

Specjalność H y d ro te c h n ik a  —  H y d ro lo g ja

Belgijska Spółka Akcyjna 
TO  W . PO ŁUD NIO W O  RO SYJSK ICH  H U T  LU ST R ZA N YC H  

w. Brukselli w Belgji.
Huty: Ząbkowice tel. 1 1 .  szkło okienne maszynowe.

Szczakowa tel. 16, szkło szybowe prasowane.
Zarząd: Warszawa, ul Bracka 5 m. 2, tel. 9-60-04.

W arszaw a S z k ł o

LUSTRA własnej wytwórni
Szyby szlifowane. Szlifiarnia H E N R Y K  H OCH  

szkła i podlewnia luster ul. Bracka 2. Tel. 909-73

Przedsiębiorstwo Robót Szklarskich
J A N  S Z U L C  — F A B R Y K A  L U S T E R

Warszawa, Biuro: Nowy Świat 59. T el. 765-9419-62-32

W arszaw a Szklarskie Roboty

Przedsiębiorstwo Robót Szklarskich

Z R Z E SZ E N IE  S Z K L A R Z Y  Sp. z o. o.
Warszawa, Nowowiejska 26, T el. 424-44, P. K. O. 8-44-44

W arszaw a Tkaniny Dekoracyjne

,ŁAD cc U R ZĄ D ZE N IA  W N ĘTRZ, M EB LE , K ILIM Y , D YW A N Y 
T K A N IN Y  I C ER A M IK A  D EK O RA C YJN A  

Warszawa, Czerniakowska 203. Tel. 444-82 i 935-.83

W a rsza w a Wentylatory

Z a k ła d  U rz ą d z e ń  W e n t y l a c y j n y c h  i S u s z a r n i a n y c h

Inż. FR . K W IA T K O W SK I
Warszawa, Grochów II ul. Kawcza 37. Telefon 10.26-76

P oznań W i t r a ż e

P O Z N A Ń S K I Z A K Ł A D  W IT R A Ż Ó W  A R T Y S T Y C Z N Y C H

„ P O L I C  II R O M J  A ”
Poznań, ul. Fabryczna 3 1 , tel. 78-64

W a rsza w a

Artystyczna Pracownia Witraży

M I E C Z Y S Ł A W  K O S I Ń S K I
Warszawa, Danillowiczowska 4, tel. 721-69

S o sn o w ie c Zakłady Wyświetlania Rysunków

K O P IA R N IA  R Y SU N K Ó W  T E C H N IC Z N Y C H  
P O W IE L A R N IA  — L IT O G R A F JA  

C. PRZYTULSKI
w Sosnowcu, ul. 3-go Maja 15. Telefon 6-22

Zakład wyświetlania rysunków i oprawa planów

„ E L E K T R O K O P J A ”
W a rsz a w a , Hoża 49 m. 6. Telefon 954-81

A R T Y K U Ł Y  R Y SU N K O W E  

ST. SZYMAŃSKI i K. CYGAŃSKI
Warszawa, ul. Wilcza 32. Telefon 8-14-78



C e g i e l n i e C h ełm n o warszawa Elektrotechniczne Zakłady i instalacje

Cegielnia
IN Ż . A . 
Chełmno

„ S A T U R N
D Z IE D Z IU L  i S-K A  
(Pomorze) telefon 53.

C e m e n t W a rsza w a

Towarzystwo Fabryk Portland-Cementu
„W  Y  Ś O K  A ”  Spółka Akcyjna

Warszawa, Mazowiecka 7

Ceramika G ru dziądz

PO M O RSK IE Z A K Ł A D Y  C E R A M IC Z N E
w G R U D ZIĄ D ZU

D A C H Ó W K I
P U S T A K I
M U R O W E
Sc i a n ;k o w !e
S U F I T O W E J t

K  L  I N  K R Y  
O B L I C Ó W K I  
G L A Z U R Y  
W S Z Y S T K IC H  
K O L O R  Ó, W

Zastępstwo „C E R A M IK A  P O M O R SK A " w  Warszawie 
A L . U JA ZD O W SK IE N R. 30. T E L E F O N  68807.

Kraków

Płaszowska Fabryka Dachówek i Cegieł S. A.
K r a k ó w ,  R a d z i w i l l o w s k a  19,

Poleca: Dachówkę tłoczoną (Marsylską), Karpiówkę, cegłę maszynową 
______________________________ i pustą__________________

P oznań

„ O S T R Z E S Z Ó W ”
Zakłady Ceramiczne i Tartaki Sp. Akc.

Poznań (firma „S T O P A ” ), ul. 3 Maja 3a, Telefon 31-93 
Poleca znane ze swej wyborowej jakości D a c h ó w k i (karpiówkę. 
rzymską, holenderską, felcówkę, i t. d.). D r e n y  (sączki), K lin k ie ry . 
  ___________  C e g łę , Ś u f i t ó w k ę  i t. d.

„ D Z I E W U L S K I  i L A N G E ”
Tow. Akcyjne Zakładów Ceramicznych 

Warszawa, Rysia Nr. 1 Tel. Nr. 618-84 i 618-65

B IU R O  T E C H N IC Z N E  A L B E R T  K A R P  IN Ż Y N IE R  
W A R SZ A W A . U L . W IL C Z A  54. T E L E F O N  8-72-47 i 8-92-71

Ceramika budowlana. Mozaika G E N E R A LN A  RE PR E ZEN TA C JA
podłogowa i ścienna dla celów f .  „VILLEROY &  BO CH “
dekorac. Obrazy mozaikowe. M IT T L A C H  (FRA N CJA )

Najtańsze i najtrwalsze nieścieralne podłogi diamentowo-betonowe

„ 8 I K O B E T O  N "

W łocław ek

Miejska Cegielnia M echaniczna we Włocławku, tel. 157
Bocznica własna. Produkcja roczna 10.000.000.

Cegła, Sączki różnych wymiarów, Cegła fasonowa, Dachówki.

D y w a n  y W arszaw a

- p  Ą  T V ’ U R ZĄ D ZE N IA  W N ĘT R Z. M EB LE , K ILIM Y , D Y- 
d u  A J L /  W AN Y, T K A N IN Y  I C ER A M IK A  D EK O RA C YJN A  

Warszawa, ul. Czerniakowska 203. Tel. 444-82 1 935-83.

Dźwigi osobowe i towarowe W arszaw a

G Ó R N O Ś L Ą S K IE  T O W A R Z Y ST W O  P R Z E M Y S Ł O W E  

„GETEPE” Sp. Akc.
W A R SZ A W A , M A R S Z A Ł K Ó W S K A  149. T E L . 546-71

Elektrotechniczne Zakłady i instalacje W a rsza w a

Inż.-Doradca-Elektryk B. JA N U SZ K IE W IC Z
Projekty inst. elektr., kontrola robót i rachunków 

Warszawa, Wspólna 66 m. 1 1 .  T el. 289-09.

E. K Ü H N  i S-ka
B i u r o  In s t a la c y jn o -E ie k t r o te c h n ic z n e  

Warszawa, Marszałkowska 71 T eł. 867-52 i 897-93

Biuro Instalacyjno-EIektryczne

B. P I E R Z C H A Ł A
Warszawa Marszałkowska 1 17  Telefon 716-43

INŻYNIEROWIE B-C IA  POLICZKOW SCY
BIURO  E L EK T R O T EC H N IC ZN E 
Warszawa, ul. Foksal 21 tel. 693-44 

P R O JEK T Y I K O S Z T O R Y S Y  N A  ŻĄ D A N IE

Koncesjonowane Biuro Urządzeń Elektrycznych
Tadeusz Tyrajski p. f. Spółka Elektrotechników

Warszawa Foksal 16 T el. 746-76

Fasadowa Wyprawa

w y p r a w a  T P R R  A 7 Y T 1 ’  k a m i e ń
FA SA D O W A  )) 1  L  f i  R  A  z j  I  l  SZT U C ZN Y 

Zakłady Przemysłowe „ T E R R A Z Y T ”  w Warszawie 
Warszawa, Chmielna 72 Telefon 672-14 ___

O W YPRA W IE SZL A C H ET N E J U D Z IE L A  IN FO RM A CYJ 

R E P R E Z E N T A N T  G E N E R A L N Y  

HENRYK MENDELSSOHN
Warszawa, Jerozolimska 17, tel. 607-21

S o sn o w ie c , K atow ice, W arszaw a F u n d a m e n t y

M l  F U  n  1 rt ir l i t  CD \vn Warszawa, Al. Jerozolimskie 18. Tel. 298-11
1 r  M r  L K  „  A  Sosnowiec, ul. Małachowskiego 26. Tel. 1.09

1 Sp. Z O. O. Katowice, ul. Gliwicka Nr. 6. Telefon 31.42
P A L E  FU N D A M EN TO W E. W ZM A C N IA N IE FU N D A M EN TÓ W  
U SZC ZELN IEN IA  M URÓ W  I BETONÓW . O BN IŻA N IA  W OD
TEREN O W YC H  N A  C ZA S BUD O W Y — SPEC JA LN E IN ST A LA C JE  

POM POW E. W SZ E L K IE  RO BO TY PO D ZIEM N E.

Towarzystwo Fundamentowe
„R A Y M O N D ” Inż. Edward Romański S. A.
Warszawa, Zgoda 9. Tel. 792-68

Gazowe urządzenia, Lampy elektryczne

Fabryka JAN SERKOWSKI a. a.
G A Z O W E  PIECF, K Ą P IE L O W E  AT I S 

G A Z O W E  K U C H N IE , K U C H E N K I I T . D. 

E L E K T R Y C Z N E  L A M P Y  I Ż Y R A N D O L E

W ARSZAW A NOWOLIPIE 78
T E L . 11-0 6 -12 , 11-63-87

W arszaw a Izolacyjne Materjały

„M U ROSAN  — proszek czyni betony i zaprawy cementowe, półcemen- 
towe i wapienne absolutnie nieprzepuszczalnemi; fundamenty, wykonane z „M a- 

rosanem “ , nie przepuszczają wody i wilgoci.

„W ILGOCIOCH RON Y“  B i R tamują momentalnie przeciekającą wodę 
pod największem ciśnieniem.

Polska Fabryka Chemicznych Materjałów Budowlanych
Inż. L . O R Ł O W S K I —  Sukc.

Warszawa, Marszałkowska 97a. Tel. 692-29.

Białystok

Instalacyjno - Techniczne Biura 
Centralne Ogrzewanie i Wodociągi

„SAN OTECHNIKA“
L . A N T O S Z E W S K I i H . L IF S Z Y C , inżynierowie. 
Białystok, ul. Sienkiewicza 67, Tel. 16-30. 

Ogrzewanie centr., wodociągi, kanalizacje i t. p.



Instalacyjno - Techniczne Biura Instalacyjno - Techniczne Biura
Centralne Ogrzewanie i Wodociągi Gdynia w a rsza w a  Centralne Ogrzewanie i Wodociągi

Inż. B. ŚW IE ŻY N SK I i S-ka
Warszawa, Narbuta 3. Telefon 8-22-14 

Gdynia, Lipowa, willa Nałęcz. Telef. 17-35

STANKIEWICZ i S-ka, Inżynierowie, Sp. z 0. 0.
Warszawa, ul. Widok 23. Telefon 304-88 

Instalacje ogrzewań centralnych i urządzeńnsanitarnych.
Przedsiębiorstwo Instalacyjne 
Inż. IG N A C Y  IT E S Z N E R  

Gdynia, ul. Lipowa, willa „N ałęcz” . Telefon 650 i 2150.

Fabryka Hydrauliczna „W IS Ł A "

M. ST R A SB U R G E R  i K. SA SK I
Warszawa, ul. Kopernika 26, tel. 600-62 i 670-48

K alisz

B iu r o  T e c h n ic z n o - In s ta la c y jn e  
G A Ł K O W S K I  i P O D C I E C H O W S K I  

Kalisz, Narutowicza 4. Telefon 215 . Oddział Łódź, Sienkiewicza 22.

Biuro Urządzeń Zdrowotnych i Ogrzewań Centralnych 
3 W A C Ł A W  T O M A SZ E W SK I inż.

Warszawa, ul. Em. Plater 10. Telefon 962-68.

K atow ice —  S o sn o w ie c Z A JĄ C Z K O W SK I, SZEW C ZY K O W SK I i S-ka 
I n ż y n i e r o w i e  

Warszawa, ulica Śliska Nr. 9. Tel. 765-12 i 689-12
Biuro Techniczne Inż. W IT O L D  M A LIN O W SK I 

K A N A L IZ A C JE  —  W O D O CIĄGI —  C E N T R A L N E  O G RZEW AN IE 
Katowice, ul. Plebiscytowa 28, tel. 3-16; Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 1 S. teł.10-15

BIURO  IN ST A LA C YJN O -T EC H N IC ZN E 
I n ż .  C Z E S Ł A W A  Z A R Z E C K I E G O

Ogrzewanie Centralne, Kanalizacje, Wodociągi i t. p. 
Warszawa, Marszałkowska 79, tel. 832-88.

Kraków

Inż. W A C Ł A W  G Ą SIO R  i S-ka
Projektują i wykonują: ogrzewania centralne, wodociągi, łaźnie i t. p. 
K ra k ó w , Karmelicka 14. T el. 108-00

Ł ó d ź  I 2 0 1 a c j e
Inż. M . H O C H W A L D  

Przedsiębiorstwo Budowy Wodociągów i Ogrzewań Centralnych 
Kraków Starowiślna 60 Telefon 25-86

Fabryka W yrobów Korkowych—Materjalów izol. i chem.

RO SIC K I, K A W E C K I i S-ka
Łódź, Orla 17/19. Tel. 218-47

Lw ów

F R A N C I S Z E K  I R Z Y K  
Zakład dla instalacji wodociągów, centralnego ogrzewania, urządzeń 

gazowych i t. d.
Lwów, ul. Kopernika 30 Tel. 884

W arszaw a

Zakład Izolacyj ciepło i zimnochronnych

F R A N C ISZ E K  O ŻA RO W SKI
Warszawa, Chłodna 45. Telefon 295-72

I-szy  K o n c e s jo n o w a n y  Z a k ł a d  I n s t a l a c y j n y
A D O L F  P R E I S  I S Y N

we Lwowie, ul. Sykstuska 19. Dawniej Schlachter i Preis

W A R S Z A W S K A  F A B R Y K A  I Z O L A C J I  K O R K O W E J 
Władysław Wierusz-Kowalski i S-ka 

Warszawa, Dworska 14/16, tel. 701 -12,  701-46 i 862-51
P oznań

w a rsza w a  Izolacje i Asfalty
SZ A F R A N E K  i R O SZC ZY K , Inżynierowie

Poznań, ul. Fredry 6, Telefon 59-29 i 59-22 
F a b r y k a  B u d o w y  O g rz e w a ń  C e n t r a l n y c h  i We n t y l a c j i

Fabryka materjalów izolacyjnych, gudronitu i asfaltu

„ G U D R O N I T ”  W . C ISZEW SK I, bud.
W a rsza w a  — K atow ice —  S o sn o w ie c Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 17 

tel. biuro 61 1 -45,  fabryka 10-10-45.
■ 1  I r  1 1  n 1 0  li 1 1 1  CD A t f P  Warszawa, Al. Jerozolimskie 18, tel. 298-11 
m  I  H M  F I .  K i j  Sosnowiec, ul. Małachowskiego 26, tel .1.09 

M S p . z 0. 0. Katowice, ul. Gliwicka Nr. 6, telefon 31.42

S T U D N IE  W IE R C O N E  i O P U SZ C Z A N E  
Wodociągi— Kanalizacje —  Centralne ogrzewanie

STANKIEWICZ i S-ka, inżynierowie, Sp. z 0 . 0 .
W ARSZAW A, W IDO K 23, T E LE FO N  304-88 

C O N C O ,  Izolacje i konserwacje od wody, dachów, tarasów, betonu, muru, żelaza,
drzewa etc.

W a rsza w a Fabryka Izolacyj Korkowych, Bituminy, Aąuisolu i Asfaltów

„O  R  Ł  O R  0  G ”
daw. Orłowski, Rogowicz i S-ka. W-wa, Królewska 8, tel. 701-23 i 747-78

J U N H E R S A  Gazowe Piece Kąpielowe. Automaty 
inwmSfr na wiele miejsc czerpanych, Grzejniki umywalkowe 

Aparaty zbiornikowe i inne.

Generalne Przedstawicielstwo na Polskę

L| jf  S T A N I S Ł A W  C O H N
Warszawa Senatorska 36 

T e l e f o n y :  641-01 i 641-62

Ł ó d ź Kamieniarskie Roboty i Przedsiębiorstwa
Z A K Ł A D  RZEŹBIA RSKO -KA M IEN IA RSKI 

F R .  S Z Y M A Ń S K I  
Wykonywa prace pomnikowe, budowlane, kościelne i meblowe 
ŁÓ D Ź, U Listopada 61 róg' Cmentarnej 2, telef. 187-65.

W a rsza w a

„ I N S T A L A T O R ”
biuro Techniczne Edward B O B E R -M IL E W SK I Zjedn. Techn. 
Warszawa, Nowy Świat 34/36. Telefon 674-06 i 264-98

Pracownia Artystyczno-Rzeźbiarsko-Kamieniarska

K. R. K O ZIŃ SK IEG O
Warszawa, Powązkowska 26 (iS  i 76) domy własne. Telefon 11-96-52 
Pomniki z marmuru, granitu i piaskowca. Budowa grobów i rob. bud.Zakłady Instalacyjne Urządzeń Zdrowotnych

J Ó Z E F  K A M L E R  i S - k a ,  I n ż y n i e r o w i e  
Właściciele: J. K A M L E R  i W . M ARCIN KO W SKI 

Warszawa, Wiktorska 17, tel. 856-88, 856-49, W a rsza w a  K i 1 i 1x1  y

PRZED SIĘBIO RSTW O  IN ST A L A C Y IN E  
Inż. S T E F A N  S K W A R E C K I  

Ogrzewania centralne, kanaiiz., - wodociągi i gaz. Projekty i kosztorysy. 
Warszawa, Lwowska 1 1 ,  tel. 8-50-78.

T  .  „  U R ZĄ D ZE N IA  W N ĘT R Z, M EB LE , K IL IM Y , D Y- 
L A .J L ) W AN Y, T K A N IN Y  I C ER A M IKA  D EK O RA C YJN A  

** Warszawa, Czerniakowska 203. Teł. 444-82 i 935-83.



Zakłady Wyświetlania Rysunków W a rsza w a  ■  W arszaw a Zakłady Fotochemigraficzne

W A R S Z A W A

telefon

405-09

ALBIN ZABORSKI
ZLatłacf UyŚKJtłlaaia JRysu/ntó»

i   tw-> J 3. ■ f* tu  r~J, tr t  pytt
W I D O K  22 

telefon 

405-09

<Stal* aa ddaJtJt tuu. mmmy anetann.
M łn u ja iK t /u u m r/, ynan_ crrnit, rm r .im r.a tm  *+ *> "•

Zakłady Fotochemigraficzne Ł ó d ź

•ŁÓDŹ. PIOTRKOWSKA

C e n n ie
Zdjęciat 
Rysc. 
iw y

cló3.
Wam Gazełowy\

„ów, Prospektów. _ 
vtograficzne dla celów reprodukcja 

'ńki, projekty reklam owe 
dawnicze wykonywa. =

W a rsza w a

' i 'e m i g r a r i c z n y
R O K

JA kO ŻEN IAZ a L t a d  fo to ch

R O M A N  f A W I C K l T
WARSZAWA UL.WSPdLNAA5   TELEFON 9 6 5 - 7 6

v y k o h t v a :  k l k / k  d o  d i h i k i i  s i a t k o w e  • k r e d k o w e  
— —— — — — —  IE D I1I) I W IELO RA K W R E ................... ..

ZAKŁAD ZJEDNOCZONYCH CHEMIGRAFÓW
W  W A RSZAW IE, U L. Ż E L A Z N A  Nr. 28. T E L . 242-83.

W Y K O N Y W A : KLISZE DO DRUKU ILUSTRACYJ 

do pism , książek, cenników i ogłoszeń —  t. j. trój
barwne, dwubarwne, siatkowe i kreskowe.

W a rsza w a Zduńskie Przedsiębiorstwa

Przedsiębiorstwo Robót Zduńskich

Konstanty S Z W E D Z I Ń S K I  i Syn
Warszawa, ul. Ptocka 3 1 , m. 12. Tel. 683-36.

W a rsza w a Ż y r a n d o l e

FA B R Y K A  Ż YR A N D O LI I A R M A T U R  E L E K T R Y C Z N Y C H

B R A C I A  B O R K O W S C Y  sP. Akc.

Sklep: Jerozolimska 6, tel. 642-79. Fabryka i Sala wzorów: Grochowska 45 tel. 10-02-98

J A B Ł O Ń S K I  i S p ó ł k a

Warszawa, Królewska 16 T el. 718- 14

świeczniki nowoczesne. Największy wybór

F A B R Y K A  Ż Y R A N D O L I E L E K T R Y C Z N Y C H
A.  M A R C I - N I A K  Sp. Akc.
Warszawa: Zarząd i Fabryka: Wronia 23, tel. 795-o8 i 792-02 

Wzorownia: Złota 49, tel. 260-76 i 206-06

iSzanownyck Prenumeratorów

prosimy o wpłacanie prenumeraty

na kwarta! bieżącył  kii

S kł a dni c a  pr z y b o r ó w k r e ś l a r s k i c h  i z akł ad w y ś wi e i l a n i a  r y s u n k ó w oraz o p r a wy  pl a nów

ALBIN ZABORSKI W A R S Z A W A ,  WIDOK 22
TELEFON 405-09

W Y Ł Ą C Z N A  S P R Z E D A Ż  
papierów światłoczułych, utrwalanych na sucho, jedynej 
krajowej wytwórni papierów światłoczułych „O ZA L ID "

wlaśc. OTTON St)DERSTROM, Łódź

GENERALNE PRZEDSTAW ICIELSTW O 
maszyn do wyświetlania i utrwalania rysunków oraz 
planów wszechświatowej fabryki

R. R E I S S  W L E IB E N W E R D A

K A T A LO G I, CENNIKI, PRÓBKI O R A Z  DEM O N STRACJE M ASZYN  W RUCHU S Ą  NA K A ŻD E ŻĄD AN IE

Drukarnia T ech n iczn a . S p . A k c., W arszaw a, C zackiego  3/5, te l. 614-67.



WSZELK1EMI WYJAŚNIENIAMI TECHNICZNEMI, KARTAMI KONSTRCJKCYJNEMI, 
PROSPEKTAMI I OPINJAMI SŁGŻą AUTORYZOWANE REPREZENTACJE:

Na województwa: warszawskie, poznańskie, pomorskie, lubelskie, kieleckie, łódz
kie, białostockie i obszar Górnego Śląska: TOWARZYSTWO HANDL.-PRZEM. 
MIECZYSŁAW ZAGAJSK1 S. A. WARSZAWA, Żórawia 3; Katowice, M ickie
wicza 12; Łódź, Sienkiewicza 53.

Na województwa: wileńskie, nowogródzkie, poleskie, wołyńskie: D/H. G. PIOTROW
SKI, WILNO, M. MAGDALENY 2, m. 4.

Na województwa: krakowskie i Śląsk Cieszyński: E. RZECHACZEK, BIELSKO 
OBOK BIAŁEJ, Graniczna 5.

Na województwa: lwowskie, stanisławowskie, tarnopolskie: BRACIA MUND,
LWÓW, ul. Sykstuska 23.

MGR NA 0,5 CEGŁY. WZGLĘDNIE 
NA 1 CEGŁĘ IZOLOWANY PŁYTAMI H E R A K L I T H .
DOPIERO DZIĘKI IZOLACJI PŁYTAMI BUDOWLANEMU 
I 1ZOLACYJNEM1

stają się m u r y  z ce g ły  i z o t e r m i c z n i e  p e ł n o w a r t o ś c i o w e m u
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